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P o m i m o tego, że sukcesy technologiczne, 
zdobyte na terenie międzynarodowym w elek­
trotechnice i e lektrochemji zapewniły profe­
sorowi M o ś c i c k i e m u , po Jego powrocie ze 
Szwajcarii do k r a j u , nazwisko jednego z n a j ­
wyb i tn ie j szych fachowców w t y c h dz iedz i ­
nach, to jednak szeroki horyzont Jego myśli 
nie pozwolił M u ograniczyć się do t y c h t y l ­
ko specjalności. 

Głęboka w i a r a , że ze zmagań się wojen­
n y c h wyłoni się ta czy inna forma niepodle­
głości P o l s k i , nastraja Go już w czasie wo jny 
wyjątkowo ochotnie do pracy na t y c h odc in ­
kach przemysłu, które opierają się na kra jo ­
w y c h surowcach, a tern samem dają możność 
doskonalenia własnych swoistych działów 
przemysłu. 

To też nie dz iw, że przebywając stale we 
L w o w i e , głównym ośrodku przemysłu nafto­
wego, nie odmawia Swego zainteresowania się 
jego prob lemami . 

In formowany o a k t u a l n y c h zagadnieniach 
na f towych przez ruchliwego i pełnego i n i c j a ­
t y w y ś. p. inżyniera Władysława S z a y n o k a 
bierze na stół swej skromnej podówczas p r a ­
cowni 1 ) jeszcze w r. 1916 k i l k a tematów, któ­
re dzięki wrodzonej i n t u i c j i technologicznej 
udaje M u się szybko i pomyślnie rozwiązać. 

Podsuwa M u to myśl szerszą. Przywożąc 
już z zagranicy inicjatywę stworzenia w k r a ­
j u placówki naukowo badawczej 2 ) , któraby 
służyła kra jowemu przemysłowi, w i d z i obec­
nie korzystną chwilę real izac j i Swej myśli 
i organizuje Spółkę „Metan" , ograniczając 
się w niej narazie do szczuplejszych r a m p r a ­
cy nad zagadnieniami naukowo-techniczne-
m i , opartemi na gazie z i e m n y m i ropie nafto­
wej . Nie rezygnuje jednak n igdy z szerszej 
podstawy i po k i l k u la tach doprowadza do 
przekształcenia skromnej spółki na stowarzy­
szenie społeczne — Chemiczny I n s t y t u t B a ­
dawczy — mające już dotychczas za sobą 
szereg lat owocnej pracy w wielu dziedzinach 
polskiego przemysłu chemicznego. Godnem 
jednak przypomnien ia •—• zwłaszcza obecnie— 
jest fakt , że Chemiczny I n s t y t u t B a d a w c z y 
bierze swój początek z „Metanu" , a temsa-
mem z przemysłu naftowego. 

') zajętej p r z e w a ż n i e p r z e z S z p i t a l w o j s k o w y . 
'-) p o r . o d c z y t p r o f e s o r a I g n a c e g o M o ś c i c k i e g o p . t 

„ O p o w s t a n i u C h e m i c z n e g o I n s t y t u t u B a d a w c z e g o i j e g o z a ­
d a n i a c h z p u n k t u w i d z e n i a r o z b u d o w y p r z e m y s ł u c h e m i c z n e ­
go w P o l s c e " w y g ł o s z o n y n a n a d z w y c z a j n e m p o s i e d z e n i u P o l . 
T o w . C h e m i c z n e g o d n i a i c z e r w c a 1922 r . P r z e m y ś l C h e m . 
6, 173 (1922). 

Z o k a z j i trzydziestoletniego jubi leuszu 
pracy naukow-ej i technicznej profesora M o ­
ś c i c k i e g o chcemy w n in ie j s zym ar tyku le 
zestawić ważniejsze Jego prace z dz iedz iny 
b i t u m i n u naftowego, przypadające głównie 
na okres lwowsk i od r . 1916 do c h w i l i Jego 
w y b o r u na Prezydenta Rzeczypospol i te j . P o ­
czuwamy się do tego obowiązku i z tej rac j i , 
że w ciągu wie lu lat , specjalnie w dziale prac 
na f towych byliśmy b l i s k i m i Jego współpra­
c o w n i k a m i , korzystając z Jego głębokiej wie ­
dzy i tej niecodziennej , niespopolitej twórczej 
i n t u i c j i . 

Z ważniejszych działów prac na f towych 
profesora M o ś c i c k i e g o dają się wyróżnić: 

1) prace nad problemem rozdzie lania n a ­
t u r a l n y c h emulsyj r o p n y c h , 

2) prace nad dystylacją zachowawczą, 
3) prace nad metodą o t r z y m y w a n i a ga-

zo l iny z gazów z iemnych drogą ab -
sorbcyjną, 

4) inne prace, j a k nad chlorowaniem me­
tanu , ekstrakcją wosku ziemnego, p i -
rogenetycznym rozkładem węglowo­
dorów naf towych i t. p. 

I. P r a c e n a d r o z d z i e l a n i e m e m u l s y j 
w o d n o - o l e j o w y c h . 

Prace te wynikły z realnej potrzeby ra to ­
wania o l b r z y m i c h , w tysiące wagonów idą­
cych , ilości ropy 'naftowej w formie t. zw. 
„kału ropnego" t. j . emuls j i natura lne j , które 
wobec b r a k u dotychczas racjonalnej metody 
i ch regeneracji stanowiły p r z y k r y odpadek 
p r z y produkc j i r opy i najczęściej usuwane b y ­
ły do rzek. Zanieczyszczanie rzek spowodowa­
ły jeszcze w czasach aus t ry jack i ch us tawowy 
nakaz b u d o w y t . zw. „ łapaczek" , które część 
kału ropnego chwytały do pewnego rodzaju 
zatok obok urządzonych. Coroczne w y l e w y 
zabierały zazwyczaj nagromadzony kał i p r z y ­
czyniały się do jego trwałego usuwania . 

P r o b l e m racjonalnego oczyszczania n a ­
turalnej emuls j i ropnej został przez profesora 
M o ś c i c k i e g o w r. 1917 k u zupełnemu zado­
woleniu sfer przemysłowych pomyślnie roz ­
wiązany i przysporzył zagłębiu borysławskie-
m u o lbrzymie ilości ropy zdatnej do dalszej 
przeróbki 5 ) . 

3 ) F a b r y k a O l e j ó w M i n e r a l n y c h w D r o h o b y c z u u z y ­
skała w s w y c h i n s t a l a c j a c h przerab ia jących „ka ł r o p n y " z ła ­
p a c z e k n a r z e c e T y ś m i e n i c y i Ł o s z e n i w l a t a c h 1917 — 1932: 
11430 t r o p y . P o z a t e m p o w a ż n e i lości r o p y uzyskała f i r m a 
„ G a z o l i n a " . 
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Spółka „Metan" , a później „Chemiczny 
I n s t y t u t B a d a w c z y " , któremu oddał profe­
sor M o ś c i c k i odpowiednie patenty , czerpał 
z n i c h przez szereg la t poważne dochody l i ­
cencyjne. Zaznaczyć jednak należy, że wobec 
prostoty metody szereg przedsiębiorców p r y ­
w a t n y c h wykorzystywał patenty na własną 
rękę, tak , że c y f r y przeróbki oficjalnej nie są 
miarą ty ch ilości ropy, które dzięki patentom 
profesora M o ś c i c k i e g o zostały istotnie u r a ­
towane. 

P r o b l e m rozdzielania emulsyj o le jowych 
znalazł swój w y r a z w trzech patentach : w p a ­
tencie pods tawowym z 17 lutego 1917 r. , w 
patencie o doc iskaniu gazu obojętnego z dnia 
29 marca 1918 r. i w patencie uwzględniają­
c y m metodę ciągłą z 30 marca 1918 r. 

Opis patentu podstawowego 4 ) b r z m i : 
„Trudności wydzie lenia wody z emulsyj 

oleju skalnego lub i n n y c h emulsyj o le jowych 
usiłowano dotychczas usuwać}przez ogrzewa­
nie. J e d n a k w większości wypadków, nawet 
przy bardzo długim czasie odstawania , w y ­
dzielenie fazy wodnej zachodziło t y l k o w spo­
sób niezupełny. 

P r z e d m i o t niniejszego w y n a l a z k u opiera 
się na tern, że zmniejszenie lepkości cieczy, 
potrzebne do szybkiego i zupełnego wydz ie ­
lenia fazy wodnej , da się osiągnąć dopiero 
w temperaturze wyższej, którą jednak można 
uzyskać t y l k o pod ciśnieniem większem od 
a tmosf erycznego. 

A b y wywołać ten stan zmniejszonej lep­
kości, ogrzewa się zatem emulsję w naczy ­
n iach zamkniętych do temperatur przenoszą­
cych 100° C pod ciśnieniem conajmniej 1 a t ­
mosfery ponad ciśnienie atmosferyczne, u -
t rzymuje się ją w t y c h w a r u n k a c h przez pe­
wien czas, a następnie oziębia conajmniej po­
niżej temperatury odpowiadającej p u n k t o w i 
wrzenia pod ciśnieniem atmosferycznem, po­
czerń można kolejno odbierać wydzielone fa ­
zy , wodną i olejową. 

Oddzielanie wody może odbywać się przez 
podgrzewanie w kotłach albo przez w p r o w a ­
dzenie p a r y wodnej pod ciśnieniem do naczy ­
n i a , w którem zachodzi reakcja rozdz ie lania . 
Czas potrzebny do rozdzielania zależy od 
składu emulsj i i od wielkości zawieszonych 
w niej cząstek wody. Proces oddzielania m o ż ­
na skrócić przez mieszanie emuls j i w stanie 
zmniejszonej lepkości, p o c z e m / . a w a r i o - , 
zbiornika pozostawia się w - p o k o j u ,|<> od­
dzielania. 

P r z y k ł a d . Emulsję ropy naftowej świe­
żo z szybu dobytą ogrzewa się bez zmieszania 
do temperatury odpowiadającej ciśnieniu 

4 ) „ M e t a n " S - k a z o g r . o d p . L w ó w . „ M e t o d a o d d z i e ­
l a n i a w o d y l u b r o z t w o r ó w w o d n y c h z e m u l s y j o l e j u s k a l n e g o 
i i n n y c h e m u l s y j o l e j o w y c h " P . N r . 164 k . 23 c ) z p i e r w s z e ń ­
s t w e m a u s t r y j a c k i e m z 17 l u t e g o 1917 r . \ 

8 atmosfer. P o 4 godzinach ogrzewania nastę­
puje rozdzielenie emuls j i na 5 6 % roztworu 
soli i 4 4 % ropy (oleju skalnego). Także ogrze­
wanie do temperatury odpowiadającej ciś­
nieniu 5 do 6 atmosfer daje ten sam rezultat , 
jednakże oddzielanie przy równoczesnem 
mieszaniu wymaga wówczas około 10 go­
dz in czasu. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : Metoda od­
dzielania w o d y lub roztworów wodnych z 
emuls j i oleju skalnego i i n n y c h emulsyj ole­
j owych przez ogrzewanie, tern znamienna , że 
emulsje ogrzewa się do temperatur przeno­
szących 100° przy równoczesnem zastosowa­
n i u ciśnienia conajmniej 1 atmosfery ponad 
ciśnienie atmosferyczne, ewentualnie przy 
równoczesnem m i e s z a n i u " . 

Widać z powyższego opisu, że w a r u n k i e m 
pomyślnego rozwiązania problemu jest uży­
cie zwiększonego ciśnienia, umożliwiającego 
w podwyższonej temperaturze takie zmniej­
szenie lepkości fazy olejowej i takie zmiany 
warunków napięcia powierzchniowego fazy 
dyspersyjnej , że w ty ch zmienionych w a r u n ­
kach następuje stosunkowo szybkie rozwarst ­
wienie się obu faz, olejowej i solankowej . P r z y 
dalszej jednak kry tyce myślowej procesu 
przychodzi profesor M o ś c i c k i do wniosku , 
że do racjonalnego i możliwie dokładnego 
rozdzielenia się faz p r z y c z y n i się zapewnie­
nie należytego spokoju , zwłaszcza w okresie 
oziębiania rozdzie lonych faz, którego nic 
uzyskuje się przez zwykłe studzenie po u c h y ­
leniu źródła ogrzewania. Stąd wyłania się d r u ­
ga myśl dodatkowa o potrzebie ustawiczne­
go u t r z y m y w a n i a nadciśnienia podczas o k r e ­
su stygnięcia przez dociskanie jakiegoś obo­
jętnego gazu . 

Treść tej nowości jest ujęta w opisie p a ­
tentowym 5 ) w ten sposób: 

„Powszechnie znane są trudności usuwa­
nia wody lub wodnych roztworów z emulsyj 
o le j u skalnego, olejów minera lnych i olejów 
ze smoły pogazowej albo usuwanie c ia ! sta 
łych zawieszonych w ole jach. 

Próbowano j u ż oczyszczać oleje w ten spo­
sób, że ogrzewano zanieczyszczone oleje do 
w y ż s z y c h temperatur, stosując równocześnie 
c i śn ien ie wyższe od a t m o s f e r y c z n e g o , p rzy 
czem odpowiednio przez to zmniejszona lep­
kość umożliwia oddzielanie zanieczyszczeń. 

P r a k t y c z n e wykonanie tego postępowa­
n i a , według którego zemulgowany i zanie­
czyszczony olej ogrzewa się w zbiorniku do 
wyższej temperatury pod ciśnieniem wyż-
szem od atmosferycznego, u t r z y m u j e się go 

s ) , . M e t a n " S - k a z o. o. I g n a c y M o ś c i c k i i K a z i m i e r z 
K l i n g L w ó w . „ M e t o d a o c z y s z c z a n i a o l e j u s k a l n e g o , o l e j ó w 
m i n e r a l n y c h , o l e j ó w ze s m o ł y p o g a z o w e j l u b t . p . " . P . N r . 
160 K I . 23 b| z p i e r w s z e ń s t w e m a u s t r y j a c k i e m z d n . 29 m a r c a 
1918 r . ' 
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w temperaturze tej przez pewien czas, n a ­
stępnie ochładza się conajmniej do tempera­
t u r y odpowiadającej temperaturze wrzenia 
wody pod ciśnieniem atmosferycznem i od­
biera oddzielone fazy materjału wyjściowe­
go, w y kazu je następujące wady : 

1. Metoda ta wymaga pozostawienia 
ogrzanego pod ciśnieniem oleju przez pewien 
okres czasu w zupełnym spokoju dla sedymen­
tac j i i rozdzielenia się faz. J e d n a k przez ozię­
bianie się wypełnionej p a r a m i wolnej prze­
strzeni ponad olejem zachodzi powolne s k r a p ­
lanie pary ; pociąga to za sobą wyparowanie 
fazy wodnej , s k u t k i e m czego wznoszące się 
k u górze bańki pary wodnej mieszają fazę 
olejową i zakłócają ten niezbędny dla roz ­
dzie lania spokój cieczy. 

2. Najmnie jsze nieszczelności a r m a t u r y 
powodują obniżenie ciśnienia w aparacie, a 
przez to również wywołują daleko idące z a ­
kłócenia wymaganego spoko ju ; p r z y dłuż-
szem używaniu aparatu zakłócenia takie t y l ­
ko z trudnością dadzą się uniknąć. 

3. Podobne zakłócenia spokoju cieczy 
ma miejsce wtedy , gdy przyśpieszy się opróż­
nianie apara tu , chcąc uniknąć pochłaniające­
go wiele czasu w y c z e k i w a n i a , aż temperatu ­
ra zwłaszcza fazy wodnej opadnie conaj mniej 
do 100°. 

4. W niektórych w y p a d k a c h j a k n p . 
p r z y przeróbce t y c h emulsyj smoły pogazo­
wej , u których ciężar g a t u n k o w y fazy olejo­
wej jest ten sam lub prawie ten sam co ciężar 
g a t u n k o w y fazy wodnej , b y w a korzystnie j 
opróżniać aparat wtedy , gdy odpowiednio 
ogrzana smoła, j ako oddzielona oleista faza 
dzięki swemu wyższemu spółczynnikowi roz­
szerzalności, znajduje się ponad fazą wodną. 
P r z y dotychczas znanej metodzie t a k i sposób 
postępowania nie jest j ednak możliwy bez z a ­
stosowania spec ja lnych środków i bez n a r u ­
szenia spoko ju . 

W s z y s t k i e trudności te i b r a k i usuwa no -
\\a metoda oparta na następującym wynalaz ­
k u . Istotną cechą tego w y n a l a z k u jest zwięk­
szanie i ustawiczne u t r z y m y w a n i e ciśnienia 
wyższego od atmosferycznego w przestrzeni 
wolnej zapomocą dowolnego gazu np . powie­
trza ścieśnionego etc. i to zarówno w czasie 
spoko ju , j ak w s tad jum opróżniania aparatu , 
co zapewnia, nawet przy odpuszczaniu pły­
nów w stanie ogrzanym, zachowanie zupełne­
go spoko ju cieczy, niezbędnego dla oddziele­
nia i odstania się. 

J a k o przykład dokładności opisanej me­
tody mogą służyć doświadczenia poczynione 
przy regeneracji zużytych olejów Smarowych. 
Po ukończeniu procesu odbiera się z aparatu 
całą wodną fazę, potem sz lam, a następnie 
warstwę oleju zawierająca w postaci zawie­

s in substancje asfaltowe, które tworzą się z 
samego oleju smarowego przez proces asfalto­
wania się w czasie ruchu maszyn . Nakoniec 
odchodzi całkowicie zregenerowany olej , któ ­
r y pod względem jakości odpowiada zupełnie 
olejowi świeżemu, a nawet p r z y niektórych 
gatunkach przewyższa go. 

Dzięki nowej metodzie osiąga się zarazem 
skrócenie czasu napełniania aparatu , a to 
przez odpuszczanie poszczególnych faz w s t a ­
nie ogrzanym, albo przez energiczne chłodze­
nie wewnętrzne. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
oczyszczania oleju skalnego, olejów m i n e r a l ­
n y c h , smoły lub t. p. t em znamienna , że p o d ­
dany czyszczeniu materjał podgrzany do wyż­
szej temperatury pod ciśnieniem wyższem od 
atmosferycznego, u t r z y m u j e się w tej tempe­
raturze przez pewien okres czasu dla oddzie­
lenia zanieczyszczeń, a następnie oziębia się, 
przyczem do przestrzeni parow-ej wtłacza się 
dowolny gaz obojętny, np . powietrze lub t . p. 
aby uniemożliwić proces gotowania i odparo­
wania , wywołany przez oziębianie się prze­
strzeni parowej albo przez nieszczelności ar ­
m a t u r y . 

2. Metoda według zastrzeżenia 1, t em 
znamienna, że do przestrzeni parowej wtłacza 
się dowolny gaz, np . powietrze l u b t . p. 
jeszcze przed rozpoczęciem procesu oziębia­
n i a , a to w t y m celu, aby umożliwić odpusz­
czanie oddz ie lnych faz oczyszczonego mater ­
jału w stanie podgrzanym bez obawy spowo­
dowania procesu gotowania i odparowywania 
p r z y zwiększeniu przestrzeni p a r o w e j " . 

Z obu opisów patentowych w y n i k a , że 
treścią nowości była metoda oczyszczalna 
emulsyj metodą najprostszą, perjodyczną, k i e ­
dy ogrzewało się „kał r o p n y " w szczelnych 
kotłach wytrzymujących parę atmosfer n a d ­
ciśnienia i oziębiało bez dociskania obojętne­
go gazu lub dociskając go podczas okresu 
s t y g n i ę c i a . 

W p r o w a d z o n a na terenie borysławskim 
metoda perjodyczną prof. M o ś c i c k i e g o , 
zwana też „metodą Metanową" przyjęła się 
szybko , zapoczątkowana przez ówczesną rzą­
dową Fabrykę Olejów M i n e r a l n y c h w Droho ­
b y c z u , która jako obecny „ P o l m i n " stosuje 
ja d o t y c h c z a s dla kału r o p n e g o chwytanego 
w swych „ łapaczkach" . Bliższe szczegóły me­
tody perjodycznej znajdują się w a r t y k u l e 
profesora M o ś c i c k i e g o 6 ) , który ukazał się 
w r o k u 1917, a który w obecnem r e k a p i t u l a -
eyjnem zestawieniu Jego prac w ważniejszych 
ustępach p r z y t a c z a m y : 

„ O ile ropa naftowa i jej frakcje są w w o ­
dzie nader trudno rozpuszczalne, o tyle łatwo 

6 ) P r o f . I . M o ś c i c k i i D r . K . K l i n g . O w o d n y c h 
e m u l s j a c h o l e j o w y c h i i c h r o z d z i a l e . M e t a n 1, 121 (1917). 
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tworzą z wodą lub z roz tworami w o d n y m i 
mniej lub więcej trwałe emulsje. 

Jest rzeczą f izycznie usprawiedliwioną, że 
0 i le uda się jedną fazę ciekłą rozbić na bar ­
dzo drobne k u l e c z k i , wówczas p r z y nader d u ­
żej krzywiźnie i ch powierzchni zmienia się 
tak napięcie powierzchniowe, iż t w o r z y się •— 
p r z y odpowiedniej lepkości obu faz — trwała 
emuls ja . 

Łatwość emulgowania się rop i i ch f rakcy j 
wyższych tłómaczą też i właściwym ich skła­
dem chemicznym, odnosząc ją do obecności 
małych ilości mydeł naf tenowych . 

E m u l s j e surowej ropy są albo n a t u r a l n e , 
wydobywające się z szybów wraz z ropą, lub 
też tworzą się s z t u c z n i e (np. przez w p r o w a ­
dzanie p a r y nieszczelnemi r u r a m i p r z y ogrze­
w a n i u zbiorników, przedgrzewaczy i t . p.). 

E m u l s j e naturalne występują w m n i e j ­
szych lub większych ilościach we wszys tk i ch 
prawie terenach, obfitujących w ropę nafto ­
wą. 

Tego rodzaju emulsje naturalne zawiera­
ją najczęściej nie wodę słodką, ale słoną, w y ­
kazującą skład solanek, towarzyszących po­
kładom n a f t o w y m . 

Rozważania geologiczne pozwalają wno­
sić, że gros emuls j i naturalnej występuje na 
granicy między solanką, układającą się w ho­
ryzontach niższych, a górną warstwą ropną, 
jako od niej lżejszą. 

T a k zwane zawodnione szyby , p r z y któ­
r y c h dochodz imy już do granicy ropno-wod-
nej obfitować też muszą w naturalne emulsje, 
co stwierdzają u nas należycie szyby tustano-
wickie . 

W gwarze borysławskiej określają t a m ­
tejszą naturalną emulsję nazwą „kału ropne­
go" , emulsję natomiast l e k k i c h rop zachod-
nio -ga l i cy jsk ich określają niejednokrotnie n a ­
zwą „ c z e r w o n i c y " , pochodzącą od rdzawo-
czerwoncj barwy Lej emuls j i . 

T a k „ k a ł " j a k „czerwoniec" , zawierające 
40 — 6 0 % so lank i , ze względu na trudności 
przy procesie dysty lac j i w raf ineryach (szu-
inienie, przerzucanie, nagryzanie ścian k o ­
tłów z powodu wydzielającej się soli i t. p.) 
uważano najczęściej za materyał odpadkowy 
1 jako t a k i usuwano do rzek. 

Do emulsyj sz tucznych zaliczyć też należy 
wszelkie emulsje dystylatów ropnych . T w o ­
rzą się one tern łatwiej, i m wyższy jest ciężar 
ga tunkowy f rakc j i , a tern samem jej lepkość. 
Znaną jest uporczywość tworzenia się emulsyj 
w y / s z y c h f rakcy j o le jowych p r z y procesie r a -
f inacy i . 

Do niepożądanych i p r z y k r y c h z jawisk w 
technice zaliczyć należy też emulgowanie się 

olejów smarowych , spotykających się z parą 
wodną w maszynach i turb inach parowych . 
T a m to o lbrzymie ilości drogiego oleju smaro­
wego w stosunkowo krótkim czasie emulgują 
się z łatwością z wilgotną parą wodną, two ­
rząc drobną zawiesinę o kilkudziesięciu n ie ­
k i edy procentach wody . 

Nie brakło też w technice roz l i c znych me­
tod polecanych do regeneracji t a k n a t u r a l ­
n y c h j a k sztucznych emulsyj o le jowych, 
wszystk ie jednak znane dotychczas cechuje 
kosztowność lub niekompletność działania. 

D l a odwadniania zemulgowanej ropy z a ­
lecają należyte przedgrzewanie wężownica-
m i parowemi lub gorącemi pozostałościami, 
co niewątpliwie działa do pewnego stopnia, 
dalekie jest j ednak od zupełności. 

Inna kategorja wyłączności patentowych 
stara się zwiększyć ciężar g a t u n k o w y fazy 
wodnej przez sztuczne obciążenie so lami , lub 
t. p. Znane są też metody wskazujące na 
łatwość rozbi jania się emulsyj p r z y użyciu 
ostrych sproszkowanych materjałów (ostrego 
p iasku , opiłek meta lowych i t . p. ' ) . 

Nie brak też interesujących, na zgoła i n ­
n y c h zasadach opar tych metod , j a k n p . me­
toda C o t t r e l l a polegająca na w p r o w a d z a ­
n i u emuls j i w silne pole e lektrostatyczne, 
s k u t k i e m czego poruszające się drobne k r o ­
pe lk i łatwiej ze sobą się zlewają. 

U z n a w s z y aktualność sprawy łatwego i t a ­
niego rozdziału emulsyj r opnych i o le jowych, 
zajęliśmy się nią i przeprowadziliśmy szereg 
prób, mających na celu rozwiązanie tego waż­
nego prob lemu. 

Wychodząc z założenia, że zmniejszenie 
lepkości s k u t k i e m ogrzania sprzy ja łączeniu 
się kropelek wodnych emuls j i , poszliśmy da ­
lej w t y m k i e r u n k u i postanowiliśmy czynić 
próby rozdziału pod wyższem ciśnieniem w 
nadzie i , że zmniejszenie lepkości przy wyż­
szej temperaturze, odpowiadającej zwiększo­
nemu ciśnieniu, sprzyjać będzie rozdziałowi 
faz i skróci czas tegoż rozdziału. 

B a d a n i a eksperymentalne, wykonane na 
emuls j i słodko-wodnej pochodzącej ze zb ior ­
ników M i e j s k i c h Zakładów E l e k t r y c z n y c h we 
L w o w i e , jakoteż na oryginalnej emuls j i n a ­
tura lne j , słono-wodnej pochodzącej ze szybu 
„Mamc ia " w Borysławiu potwierdziły w z u ­
pełności przypuszczenia . 

Pierwsze badania przeprowadzone w r u ­
rach s z k l a n y c h , zatop ionych w piecu kanono­
w y m z emulsją słodko-wodną pozwalały wno ­
sić, że nasze przewidywania są słuszne. 

7 ) B a r d z o k o r z y s t n i e n a r o z d z i e l a n i e się e m u l s y j działa 
też d o d a w a n i e f e n o l i , s t o s o w a n e w e d ł u g d o ś w i a d c z e ń i p a ­
t e n t ó w D r . T . K u c z y ń s k i e g o , w p r o w a d z o n e d o p r z e m y s ł u 
późn ie j w r . 1922. P r z e m y s ł C h e m . 7, 48 (1923). 
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R e z u l t a t y doświadczeń były bez zarzutu 
gdyśmy przeszl i do badania większych próbek 
i zamiast rur użyli większego a u t o k l a w u l a ­
boratoryjnego. 

Schodząc coraz niżej z temperaturą i ciś­
nieniem od ośmiu atmosfer wdół, przekonaliś­
m y się, że z emuls j i natura lne j , pochodzącej ze 
szybu „Mamcia" , o średniej zawartości so­
l a n k i 5 6 % oddzielić można w przeciągu 2 go­
dz in już p r z y użyciu dwu atmosfer nadwyżki 
ciśnienia prawie całą ilość so lanki , tak , że 
anal iza dys ty lacy jna części ropnej nie w y k a ­
zywała więcej niż 0 , 2 - — 0 , 4 % wody . 

Ogrzewanie porównawcze tej samej e m u l ­
sj i w temperaturze 100° bez użycia nadwyżki 
ciśnienia nawet przez 12-cie godzin nie w y ­
dzieliło więcej niż 1/3 so lanki , która i t a k po­
chodziła z większych kropelek, łatwiej się 
zlewających, podczas gdy dalsze rozdzielanie 
się emuls j i było coraz trudniejsze i powol ­
niejsze. 

Do podobnie pomyślnych rezultatów do­
chodziliśmy również p r z y badaniu metodą 
ciśnieniową „czerwonicy" zachodnio -ga l i cy j -
skie j , pochodzącej z R o p i e n k i . P r z y zawar ­
tości so lanki dochodzącej do 7 0 % o t r z y m y ­
waliśmy po oddzieleniu ropę o zawartości p a ­
ru dziesiętnych procentu wody (ciśnienie: 2 do 
3 atmosfer; czas: 2 godziny) . 

Trudności w rozdziale kałów n a t u r a l n y c h 
zachodziły najczęściej t y l k o wówczas, gdy 
obok wielkie j ilości g l i n y w formie de l ikatne­
go iłu było t y l k o niewiele części b i t u m i c z ­
n y c h 8 ) . 

Próby stosowalna na większą skalę fa­
bryczną naszej metody rozdziału kału ropne­
go, którą zgłosiliśmy do ochrony patentowej 
dla f i r m y „Metan" S-ka z o. o. we L w o w i e 
dały bardzo ' zadowalające w y n i k i . 

Sprawą przeróbki emulsyj naszą metodą 
zainteresowała się f i rma „Gaz z i e m n y " S-ka 
z o. o. we L w o w i e i rozpoczęła przeróbkę kału 
p r z y kopa ln i „Felicya R e n a t a " w w y b u d o w a -
nem do tego celu urządzeniu w T u s t a n o w i -
cach. 

Następną, jeszcze na większą skalę urzą­
dzoną instalacyę przeróbki kału ropnego n a ­
szą metodą, pochodzącego z , , łapaczki" na 
rzece Łoszeni umieściła drohobyeka F a b r y k a 
Olejów M i n e r a l n y c h " . 

Bliższe szczegóły nowej metody na tle i n ­
n y c h metod stosowanych do rozdziału e m u l ­
syj r opnych znaleźć można w a r t y k u l e D r . 
St . P i ł a t a i inż. W . P i o t r o w s k i e g o 9 ) . 

8 ) P r z y p r ó b i e kału o z a w a r t o ś c i 7,3% i łu, i t , 2 % r o p y , 
81,5% s o l a n k i , w y d z i e l a n i e r o p y b y ł o n i e z u p e ł n e . 

9 ) U e b e r d i e V e r a r b e i t u n g v o n R o h ó l e m u l s i o n e n . B e r g -
b a u u . H u t t e 161—263 (1918). R e f e r a t z t e g o artykułu 
K . K l i n g a : O p i z e r ó b c e e m u l s j i r o p n e j . M e t a n 2, 92 — 96 
(>9i8). 

W parę miesięcy po wprowadzeniu do 
przemysłu metody perjodycznej , opracowuje 
profesor M o ś c i c k i pro jekt uwzględniający 
dalsze doskonalenie metody przez zastosowa­
nie metody ciągłej do procesu rozdzielania n a ­
turalnej emuls j i ropnej , która wkrótce zo­
staje zakupiona przez K a r p a c k i e T o w a r z y ­
stwo Naftowe. 

Nową myśl patentową 1 0 ) i lustruje p r z y ­
toczony poniżej opis: 

„Znana jest metoda oddzie lania wody albo 
wodnych roztworów z emuls j i oleju skalnego, 
olejów minera lnych i olejów smołowych w ten 
sposób, że zanieczyszczone oleje ogrzane pod 
wyższem od atmosferycznego ciśnieniem do 
wyższej temperatury , u t r z y m u j e się przez pe­
wien czas w t y m stanie zmniejszonej lepkości, 
następnie oziębia się co najmnie j do tempe­
r a t u r y , odpowiadającej temperaturze wrze­
nia wody, pod ciśnieniem atmosferycznem, 
poczem zosobna odbiera się oddzielone fazy, 
przyczem ten sam proces powtarza się zawsze 
z nową partją ole ju. Nin ie j sza metoda do ty ­
czy ulepszenia znanego sposobu w t y m sensie, 
że proces można ^wykonywać nie per jodycz -
nie, lecz sposobem ciągłym, przez co oszczę­
dza się czas, pracę i energję cieplną, a z a r a ­
zem wyzysku je się lepiej apara ty służące do 
w y k o n y w a n i a metody . 

Istota nowej metody polega na tem, że 
poddaną czyszczeniu emulsję olejową tłoczy 
się przez ogrzane naczynie , ogrzane przewo­
dy rurowe lub t. p., gdzie podgrzewa się ją 
ponad 100° pod ciśnieniem wyższem od at ­
mosferycznego. Z b i o r n i k będzie napełniał się 
powol i , przyczem w czasie powolnego wzno ­
szenia się cieczy zachodzi rozdział obu skład­
ników tak , że odwodniona faza ole jowa może 
wypływać przez przewidz iany na górze zb ior ­
n i k a w e n t y l ciśnieniowy, zaś faza wodna 
zbierająca się w dolnej części zb i o rn ika może 
po odstaniu odpływać przez umieszczony u 
dołu zb io rn ika w e n t y l ciśnieniowy. 

Ogrzaną emulsję trzeba wprowadzać do 
zb iorn ika tak wolno i w t a k i sposób ją t a m 
rozprowadzać, b y w płynie znajdującym się 
już wewnątrz zb i o rn ika nie wywoływać żad­
n y c h s z k o d l i w y c h prądów, które mogłyby z a ­
kłócać spokój niezbędny dla rozdzielania faz. 
Osiąga się to najlepiej w ten sposób, że to 
wprowadzenie emuls j i rozkłada się możliwie 
na cały przekrój zb iorn ika tak, że wypływ 
z poszczególnych otworów rozdz ie l czych m o ­
że odbywać się t y l k o powol i . 

W czasie w y k o n y w a n i a procesu zawartość 
zb iorn ika składa się z następujących warstw: 

° ) „ M e t a n " S - k a z o. o. I g n a c y M o ś c i c k i i K a z i m i e r z 
K l i n g . L w ó w . „ M e t o d a i u r z ą d z e n i e d o c iąg ł ego o d d z i e l a ­
n i a w o d y l u b w o d n y c h r o z t w o r ó w s o l i z e m u l s y j o l e j u s k a l n e g o 
l u b i n n y c h e m u l s y j o l e j o w y c h " . P . N r . 167 K I . 23 c ) z p i e r w ­
s z e ń s t w e m a u s t r y j a c k i e m z d n . 30 m a r c a 1918 r . 
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W dolnej części zb i o rn ika znajduje się f a ­
za wodna; ponad nią jest wars twa emuls j i 
uzupełniana ciągle zapomocą wspomnianych 
urządzeń dopływowych; ponad nią m a m y 
warstwę emuls j i o coraz to mniejszej w k i e ­
r u n k u k u górze zawartości wody , podczas gdy 
w górnej części zb i o rn ika znajduje się olej 
c zys ty i odwodniony . 

P r z y emulsjach o le jowych rozdzielających 
się t rudno , które wymagają do rozdzielenia 
dłuższego czasu, umieszcza się na j rac jona l -
niej dwa lub więcej zbiorników za sobą. 

N i e k i e d y korzystnie b y w a wbudować we 
wnętrzu zb i o rn ika szereg powierzchni zapo­
rowych , które mają za zadanie przec iwdz ia ­
łać powstawaniu niepożądanych prądów w 
sferze emuls j i . 

J a k o takie powierzchnie zaporowe i tłu­
miące mogą służyć płyty lub tace z o tworami , 
s i a t k i lub t. p. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
oddzielania wody lub wodnych roztworów soli 
z emuls j i oleju skalnego lub i n n y c h emulsyj 
o le jowych, tem zamienna, że emulsję olejo­
wą, ogrzaną do wyższej t emperatury pod ciś­
nieniem wyższem od atmosferycznego, prze­
prowadza się ciągłym strumieniem przez 
zb iorn ik i zo lowany od strat ciepła, w którym 
panuje ciśnienie wyższe od atmosferycznego, 
przyczem ciecz przebywa we wnętrzu zbior­
n i k a przez czas potrzebny do rozdzielenia i 
wnosi się w n i m k u górze, a równocześnie z a ­
pobiega się powstawaniu prądów szkod l iwych 
d la rozdzie lania i osadzania się tak , że od ­
wodniona faza olejowa może odpływać stałe 
górą, zaś zbierająca się u dołu faza wodna 
stale lub perjodycznie odpływać u dołu zb ior ­
n i k a , j 

2. Urządzenie do w y k o n y w a n i a metody 
według zastrzeżenia 1, tem znamienne, że 
we wnętrzu z b i o r n i k a umieszcza się powierz­
chnie zaporowe celem zapobieżenia s z k o d l i ­
w y m prądom". 

K a r p a c k i e Towarzys two Naftowe po z a ­
kup ien iu l icencj i buduje w swych warsztatach 
w G l i n i k u M a r j a m p o l s k i m szereg aparatów 
ciągłych i rozpowszechnia je tak na terenach 
własnego przedsiębiorstwa, j a k też sprzedaje 
je przedsiębiorstwom o b c y m . A p a r a t y ciągłe 
systemu prof. M o ś c i c k i e g o zwane „Meta­
n a m i " znalazły praktyczne zastosowanie w 
kilkudziesięciu insta lac jach . Zakupiły je mię­
dzy innemi takie koncerny i f i r m y jak : G a l i ­
cy jskie K a r p a c k i e Towarzystwo Naftowe, 
„Naf ta " , „ F a n t o " , „Dąbrowa" , Gartenberg& 
Schreier, N a f t o w y Przemysł Małopolski i inne. 

Szczegóły aparatów ciągłych, których w y ­
łączne zastępstwo z wyjątkiem Stanów Z j ed ­
noczonych A m e r y k i posiadało Ga l i cy j sk ie 
K a r p a c k i e Naftowe Towarzys two A k c y j n e , 

dawniej Berghe im i M a c G a r v e y , podane są 
w a r t y k u l e inż. L e o n a B u r k a 1 1 ) . 

Bliższe omówienie zasady nowej metody 
ciągłej rozdzielania emulsyj wodno-ole jowych 
zna jdu jemy w dawnie j szym a r t y k u l e prof. 
M o ś c i c k i e g o 1 2 ) , który w t y m miejscu w n a j ­
ważniejszych ustępach p r z y t a c z a m y : 

„Już poprzednio podano [ „Metan" 1, str . 
121 i nast . (1917)] krótką wzmiankę o opra ­
cowaniu nowej metody rozdzie lania emulsyj 
o le jowych i o jej zastosowaniu na większą s k a ­
lę fabryczną w zagłębiu borysławskiem do 
przeróbki obficie t a m występującej n a t u r a l ­
nej emuls j i ropnej t . zw. „kału ropnego" . 

Treścią niniejszego artykułu będzie bliż­
sze omówienie wspomnianej metody, jej zalet 
i w a d , oraz doniesienie o da lszych jej ulepsze­
n iach . 

Z a n i m przejdzie się do krytycznego roz­
patrzenia samych metod , warto parę słów 
poświęcić z jawisku tworzenia się trwałych 
emulsy j . 

Emulsję dwóch nierozpuszczalnych w so­
bie cieczy możemy uważać jako mieszaninę 
niejednorodną z obu cieczy, z których p r z y ­
najmnie j jedna znajduje się w stanie daleko 
posuniętego rozpylenia (dyspersji) . 

Najważniejszemi c z y n n i k a m i trwałości 
emulsy j , są stopień dyspersj i i lepkość skład­
ników, gdyż od obu t y c h czynników zależy 
napięcie powierzchniowe oddz ie lnych rozpy ­
lonych cząstek kształtu kul istego . 

To właśnie napięcie powierzchniowe prze­
ciwdziała bezpośrednio z lewaniu się oddz ie l ­
n y c h kuleczek, uniemożliwiając samorzutne 
rozdzielenie się obu faz pod wpływem różnic 
gęstości. 

Nasze metody rozdzie lania trwałych e m u l ­
syj korzystają z f a k t u , że w wyższych t e m ­
peraturach zmniejsza się napięcie powierz­
chniowe cieczy. A ponieważ zmniejszenie się 
napięcia powierzchniowego t a k i c h olejów j a k 
olejów ropnych w stopniu wystarczającym do 
rozdzielenia i ch trwałych emulsyj wodnych 
następuje dopiero w temperaturach wyższych 
niż l O O ^ , przeto stosujemy nadwyżkę ciśnie­
n i a , chcąc przez ogrzanie umożliwić rozdzie­
lenie się obu faz: olejowej i wodnej . 

Dotychczas wprowadzone na większą s k a ­
lę fabryczną urządzenia techniczne do roz ­
dzie lania naszą metodą naturalne j emuls j i 
ropnej , składają się w zasadzie z kotła z a m ­
kniętego hermetycznie , opatrzonego mano ­
metrem, ogrzewanego czyto gazami spalenia 

, ] ) inż . L e o n B u r e k : O p i s o c z y s z c z a l n i k a e m u l s y j r o p ­
n y c h „ M e t a n " s y s t e m e m c iąg łym. P r z e m y s ł C h e m . 7, 281— 
289 (1923). 

M ) P r o f . I . M o ś c i c k i i D r . K . K l i n g . „ O n o w y c h 
m e t o d a c h t e c h n i c z n y c h rozdz ia łu e m u l s y j w o d n o - o l e j o w y c h " . 
P r z e m y s ł C h e m . 4 , 2, (1920). 
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czyto zapomocą pary w sposób bezpośredni 
lub pośredni. 

Odpowiednia a r m a t u r a , składająca się z 
rurociągów zasilających i odpustowych do­
pełnia urządzenia. 

Proces rozdzie lania odbywa się tuta j w 
sposób per jodyczny . Napełnia się kocioł do 
przewidzianej wysokości i nagrzewa jego z a ­
wartość do temperatury 120° —• 140°C, zależ­
nie od jakości emuls j i , przyczem ciśnienie 
wywołane sumą prężności obu faz podnosi się 
do wysokości 2 — 6 atmosfer. W t y m stanie 
podniesionej t emperatury u t r z y m u j e się z a ­
wartość kotła przez 2 —-4 godzin zależnie od 
rodza ju emuls j i , co zazwyczaj w zupełności 
wystarcza do kompletnego rozdzielenia e m u l ­
sj i na fazę olejową i wodną. 

N i e o d z o w n y m w a r u n k i e m należytego roz­
dzielania się obu faz jest jaknajwiększa szczel­
ność kotła i jego a r m a t u r y , a zwłaszcza tej 
części, która s t y k a się z fazą parową. G d y b y 
bowiem para mogła wydostawać się, wywoła­
n y s k u t k i e m tego ubytek ciśnienia p o w o d o ­
wałby wrzenie dolnej fazy wodnej , a t e m -
samem szkodl iwe krążenia w cieczach. 

P r z y opróżnianiu kotła należy uważać, aby 
przez nieodpowiednie operowanie wenty lami 
nie spowodować spadku ciśnienia w kot le po­
niżej prężności par fazy wodnej , a s k u t k i e m 
tego, a b y nie wywołać jej wrzenia i tworze­
n ia się na nowo emuls j i . A b y uniknąć t y c h 
s z k o d l i w y c h zaburzeń można przed opróż­
nieniem kotła ochłodzić fazę wodną poniżej 
100°C, albo też cały proces opróżniania prze­
prowadzić p r z y sztucznie wytworzonej n a d ­
wyżce ciśnienia. 

T y l e o metodzie już poprzednio o p u b l i k o ­
wane j . 

Obecnie przechodz imy do sprawozdania 
z poczyn ionych ulepszeń, mających na celu 
w y k o n y w a n i e procesu rozdzielania emulsyj 
wodno-o le jowych nie per jodycznie , ale spo­
sobem ciągłym, przez co oszczędza się czas, 
pracę i energję cieplną, a zarazem wyzysku je 
się lepiej aparaty , służące do w y k o n y w a n i a 
tej metody . 

Istota nowej metody polega na tern, że 
poddaną przeróbce emulsję olejową przetła­
cza się pod ciśnieniem w sposób ciągły przez 
system podgrzewaczy do większego, na jod -
powiedniej pionowo ustawionego zb io rn ika , 
izolowanego należycie od s trat ciepła. W t y m 
z b i o r n i k u emuls ja , już poprzednio podgrzana, 
podnosi się zwolna k u górze. Przekrój i w y ­
sokość zb io rn ika są tak dobrane, że cząstki 
przepływającej przezeń emuls j i muszą pozo­
stawać parę godzin (2 — 4) w podwyższonej 
temperaturze, wystarczającej do rozdzielenia 
faz. Podczas tego powolnego wznoszenia się 
cieczy w z b i o r n i k u zachodzi rozdział obu 

składników tak , że w górze zb iorn ika już z u ­
pełnie odwodniona faza olejowa wypływa 
a u t o m a t y c z n y m wenty lem ciśnieniowym, a 
faza wodna, zbierająca się u dołu odpływa 
wenty lem d o l n y m . 

W czasie t r w a n i a procesu zawartość zbior­
n i k a , pozostającego w ciągłym choć powol ­
n y m ruchu , składa się z następuj ącycli 
warstw: w do lnych częściach zb iorn ika z n a j ­
duje się faza wodna, ponad nią wars twa e m u l ­
s j i o coraz mniejszej k u górze zawartości wo­
dy, podczas gdy w górnej części zb i o rn ika 
znajduje się olej c zys ty i odwodniony . 

J a k w i d z i m y z tego obrazu w z b i o r n i k u 
używanym w tej metodzie b r a k jest zupełnie 
fazy parowej w odróżnieniu od metody perjo-
dycznej . Osiąga się to nastawiając a u t o m a ­
t y c z n y w e n t y l odpływowy dla fazy olejowej 
na ciśnienie wyższe aniżeli suma prężności obu 
faz ciekłych. S k u t k i e m takiego urządzenia 
w y k l u c z a się z góry możliwość wrzenia cie­
czy, a tern samem zapewnia się pożądany 
dla procesu rozdzielania się spokój w zb ior ­
n i k u . 

A b y nie dopuścić do zaburzeń, powodo­
w a n y c h niepożądanem krążeniem cieczy pod 
wpływem różnic temperatury , wnętrze zbior­
n i k a zaopatrzone jest w odpowiednie b lasza­
ne przegrody, zmuszające cząsteczki cieczy 
do przebywania dłuższej drogi . Podczas , gdy 
górny wenty l w miarę wtłaczania pompą 
emuls j i przepuszcza automatycznie oczysz­
czony i gorący olej , utrzymując ciśnienie w 
z b i o r n i k u na stałym poziomie, wenty l d o l n y 
tak się nastawia ręcznie 1") i od czasu do czasu 
reguluje, aby oddzielona faza wodna u t r z y ­
m y w a ł a p e w i e n przepisany p o z i o m w zbior­
n i k u . Rzecz prosta , że stosunek ilościowy obu 
faz, wodnej i olejowej nie jest stały i zmienia 
się z rodzajem emuls j i . 

Możliwość prowadzenia procesu w spo.-óh 
ciągły pozwala regenerować dużą część energji 
c ieplnej , użytej do podgrzania emuls j i . Jeden 
z podgrzewaczy emuls j i może być użyty jako 
chłodnica dla gorącej fazy wodnej , drugi dla 
fazy olejowej, t a k że w trzec im podgrzewa­
czu zas i l anym parą wodną pod ciśnieniem 
trzeba doprowadzić już stosunkowo ty lko n ie ­
wiele świeżej energji c ieplnej . 

Już z tego ogólnego opisu w i d z i m y , j ak 
wiele zalet wykazu je system ciągły w porów­
nan iu do perjodycznego, a więc dużą o s z c z ę ­
d n o ś ć e n e r g j i c ieplnej , większą w y d a j ­
n o ś ć a p a r a t u r y i większe z a u t o m a t y ­
z o w a n i e r u c h u procesu przy zupełnem z a -

1 ) O c z y w i ś c i e , ż e i tu ta j m o ż n a z a s t o s o w a ć w e n t y l r e ­
g u l o w a n y a u t o m a t y c z n i e , korzysta jąc z r óżn i cy gęstośc i o b u 
f a z . J e d n a k n ie c h c ą c k o m p l i k o w a ć m e c h a n i z m u urządzenia 
n i c w p r o w a d z a m y n a r a z i e w e n t y l a a u t o m a t y c z n e g o . 
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b e z p i e c z e n i u oleju od j a k i c h k o l w i e k s t r a t 
jego lo tn ie jszych części. 

Załączona ryc ina 1 przedstawia 1 4 ) jeden 
z przykładów zastosowania praktycznego 
omawianej ostatnio metody i odnosi się do 
pro j ektu przeróbki emuls j i ropnej sposobem 
ciągłym o sprawności 25 000 litrów na dobę . 

Emulsję tłoczy się zapomocą p o m p y bliź­
niaczej A o sprawności ok. 18 litrów na minutę, 
zaopatrzonej w powietrznie wyrównującą 
ciśnienie kolejno przez podgrzewacze B, C 
i D do zb i o rn ika E, w którym następuje właś­
c i w y proces rozdz ie lania . Wnętrze zb io rn ika E 
jest wypełnione systemem blach poz i omych , 
opatrzonych o tworami umieszczonymi n a -
przemian w środku, to znów 
w bliskości ścian zb i o rn ika . 
T a k i układ otworów zmusza 
ciecz do odbywania większej 
części swej drogi w k i e r u n k u 
p o z i o m y m . Celem łatwiejsze­
go oczyszczania wnętrza zbior­
n i k a , omawiane przegrody u -
jęte są w oddzielne pak ie ty , 
które można z łatwością w y j ­
mować. Ze zbiornika E w y ­
pływa górnym wylo tem czy ­
sty , gorący olej (ok. 150°), 
oddaje część swego ciepła 
świeżej emuls j i w podgrzewa­
czu 15, a następnie przechodzi 
przez a u t o m a t y c z n y w e n t y l 
ciśnieniowy, nastawiony na 
ok. 5 alm do miejsca przezna­
czenia. Pozbawiona oleju faza 
wodna (przy naturalnej e m u l ­
s j i ropnej zazwyczaj wysoko 
procentowa solanka) wypły­
wa u dołu zb iorn ika i oddając 
część swego ciepła emuls j i w 
podgrzewaczu C 1 5 ) opuszcza 
go ręcznie regulowanym wen­
t y l e m . 

W tych dwócli podgrze­
waczach, dzięki samej t y l k o 
regeneracji ciepła podnosi się 
temperatura emuls j i do ok. 
110°. Dalsze ogrzanie do t e m ­
peratury ok. 151°Codby\va się 
w podgrzewaczu D zapomocą 
p a r y pod ciśnieniem. Ciśnienie pary służącej 
do zasi lenia podgrzewacza D i p o m p y bliź­
niaczej przewidziane jest na 7 alm. 

" ) S t r z a ł k a — • o z n a c z a d r o g ę e m u l s j i ; strzałka -» 
d r o g ę w o d y w z g l ę d n i e s o l a n k i i p a r y ; strzałka JWC—*- d r o g ę 
c z y s t e g o o l e j u . 

u ) P r z y t y c h g a t u n k a c h e m u l s y j , k tóre dają o l e j o p u n k ­
c i e krzepnięc ia s t o s u n k o w o w y s o k i m , nastręcza jących t r u d ­
nośc i w i c h t ł o czen iu j e s t w s k a z a n e m n a j p i e r w p o d g r z e w a ć 
świeżą e m u l s j ę gorącą solanką, a d o p i e r o następnie c z y s t y m 
g o r ą c y m o l e j e m . J e s t t o o d w r o t n i e n iż n a r y s u n k u . 

Rycina I. 

Celem umożliwienia regulowania wentyla 
ręcznego, przewidziano wzdłuż całej wysoko ­
ści zb iorn ika E dwucalową rurę, łączącą gór­
ną fazę czystego oleju z dolną fazą wodną, 
w której stykają się obie fazy bezpośrednio 
z pominięciem w a r s t w y emulsji. N a tej rurze 
dopiero pomieszczony jest wodowskaz i sze­
reg kurków próbnych. 

D l a k o n t r o l i ruchu umieszczono szereg 
I e r n i o i n e t r ó w i manometrów. Cały system 
wraz z rurociągami jest należycie i zo lowany 
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przed s t ra tami ciepła. Główniejsze w y m i a r y 
ins ta lac j i uwidoczn ia rysunek. 

Poniżej poda jemy w krótkości d a t y po­
zwalające na dokładniejszą orjentację w b i ­
lansie energetycznym tak systemu per jodycz-
nego, j a k ciągłego. 

W e ź m y d la przykładu pod uwagę jeden 
wagon t. j . 10 000 kg 5 0 % emuls j i . P r z y j ­
m i j m y dla prostoty , że ciepło właściwe fazy 
wodnej wynos i 1, ciepło właściwe oleju 0,5. 
Do nagrzania 5 000 kg fazy wodnej od tempe­
r a t u r y 20° do 151° (4 atmosfery ciśnienia) po­
trzebujemy 660 000 Kai, do ogrzania zaś 5000 
kg oleju o tę samą ilość stopni potrzebujemy 
330 000 Kai, tak , że do rozdzielenia jednego 
wagona powyższej emuls j i sposobem perjo-
d y c z n y m m u s i m y doprowadzić sumarycznie 
990 000 Kai. Ponieważ p r z y systemie ciągłym 
ogrzanie emuls j i od temperatury 20° do 110° 
odbywa się kosztem ciepła regenerowanego, 
więc z zewnątrz doprowadzić m u s i m y t y l k o 
tyle ciepła, aby ogrzać emulsję w granicach 
od 110° do 151°, t. j . okrągło 1/3 część tego 
ciepła, którego m u s i m y użyć przy stosowaniu 
systemu perjodycznego, a zatem t y l k o 330 000 
Kai. 

Mając do dyspozyc j i energję cieplną •—• 
jak to zazwycza j b y w a — w formie p a r y pod 
ciśnieniem i przyjmując użyteczne w y z y s k a ­
nie ciepła z jednego k i l ograma p a r y choćby 
ty lko na 500 Kai możemy obliczyć, że zużycie 
jej p r z y systemie per j odycznym dla 50%-e j 
emuls j i wyniesie 1980 kg, podczas, gdy przy 
użyciu racjonalnego systemu ciągłego, rege­
nerującego 2/3 ciepła, . ty lko 660 kg pary . 

Przyjmując, że z 1 kg węgla o t rzymuje się 
5 kg pary , możemy powyższą energję cieplną 
wyrazić 132 % - a m i węgla, co c zyn i 1,32% wę­
gla w stosunku do 5 0 % emuls j i , lub 2 ,64% 
w s tosunku do czystego o le ju . 

W a r t o zwrócić uwagę, że wobec tak n i ­
sk i ch kosztów energji cieplnej przy stosowa­
n i u metody ciągłej, opłaciłoby się przerab ia ­
nie tą metodą w pewnych razach nawet całej 
ilości ropy wraz z emulsją, bez dotąd w prak­
tyce borysławskiej stosowanego usuwania 
emuls j i drogą podgrzewania parą w odsta j -
n i k a c h , który to sposób jest n ierac jonalny 
ze względu na wysoce nieekonomiczne zuży­
cie p a r y i p racy ludzk ie j , jakoteż z powodu 
poważnych strat lo tnie jszych benzyn . N a l e ­
ży bowiem zaznaczyć, że p r z y stosowaniu 
metody ciągłej wys tarczy jeden człowiek do 
obsługi urządzenia choćby na bardzo dużą 
produkcję, a s t r a t y benzyn są wykluczone . 

Następujący przykład uwidoczn i l i czbo ­
wo rentowność metody dla ropy stosunkowo 
mało zanieczyszczonej . 

Z rachunku przeprowadzonego w sposób 
analogiczny —• j a k wyżej — w y n i k a , że dla 
r opy zawierającej 8 5 % ole ju , a 1 5 % w o d y z u ­
życie energji cieplnej przy stosowaniu nas /e ­

go systemu wynos i na 1 wagon emuls j i t y l k o 
506 kg pary t. zn . okrągło 100 kg węgla, c zy l i 
1 % w odniesieniu do ropy o 1 5 % wody , 
względnie s o l a n k i " . 

Nowości patentowe opisane powyżej , któ­
re przyjęły się na wielką skalę w przemyśle 
n a f t o w y m dały profesorowi M o ś c i c k i e m u 
asumpt do zastosowania zasady rozdzielania 
emulsyj o le jowych również do regeneracji z u ­
żytych olejów smarowych . O tem zastosowa­
niu c z y t a m y już w r. 1919 1 6 ) : 

„Nader pomyślne rezu l taty otrzymaliśmy 
przy doświadczeniach nad regeneracją ole­
jów smarowych zemulgowanych w maszynach 
parowych i t u r b i n a c h 1 7 ) . W i a d o m o , j ak kosz­
towne, a j ak niezupełnie działające są d o t y c h ­
czasowe urządzenia regeneracyjne emulsyj 
olejów maszynowych , polegające głównie na 
stosowaniu filtrów (bawełnianych i t. p.). 
Próba oleju cyl indrowego pochodzącego z 
Mie j sk i ch Zakładów E l e k t r y c z n y c h we L w o ­
wie oczyszczana w tamtejszej insta lac j i f i l t ro ­
wej , wykazywała jeszcze 4 4 % w o d y e m u l s y j ­
nej . P o użyciu naszej metody ciśnieniowej 
wydzielenie było zupełne, tak , iż otrzymało 
się olej p ierwiastkowej jakości. 

Spółka „Metan" zachęcona pomyślnemi 
w y n i k a m i prac n a d rozdziałem emuls j i ole­
jów smarowych , zajęła się konstrukcją w y ­
godnego i prostego regenatora" . 

Ulepszenie apara tury regeneracyjnej, któ­
rej licencje zakupiła f i rma L . Zie leniewski w 
K r a k o w i e , znalazło wyraz w k o m b i n a c j i do­
c iskania do cieczy wywołującego nadciśnienie 
gazu trwałego, konieczne do spokojnego roz­
działu dwufazowej emuls j i •— zawartej w p a ­
tencie z r . 1925 1 8) zgłoszonej na Chemiczny 
I n s t y t u t B a d a w c z y . Opis patentu z zastrze­
żeniami b r z m i : 

„Regenerowanie zużytych olejów smaro­
w y c h , a więc wydzie lenie z n i c h wody i t. p. 
zanieczyszczeń, da się osiągnąć w p e w n y m 
stopniu przez ogrzewanie do wyższych t e m ­
peratur w zamkniętych naczyn iach pod ciś­
nieniem, przyczem wskutek zmniejszonej lep­
kości odbywa się łatwiej proces osadzania z a ­
nieczyszczeń. Sposób ten jednak posiada tę 
wadę, że podczas ogrzewania oleju zawarta 
w n i m woda gwałtownie paruje, a wskutek 
tego ciecz znajduje się w u s t a w i c z n y m ruchu, 
który przeszkadza spokojnemu osadzaniu z a ­
nieczyszczeń, zwłaszcza ciał as fa l towych. 

N i n i e j s z y wynalazek ma na celu prowa­
dzenie regeneracji olejów smarowych przy z a ­
chowaniu zupełnego spokoju cieczy podczas 
całego procesu ogrzewania. Polega on na tem, 

" ) P r o f . I. M o ś c i c k i i D r . K . K l i n g : „ O w o d n y c h 
e m u l s j a c h o l e j o w y c h i i c h r o z d z i a l e " M e t a n 1, 125, (1917). 

" ) N a ewentualną regenerac j ę s m a r ó w z a p o m o c ą n a ­
sze j m e t o d y z w r ó c i ł n a m u w a g ę p . inż. Stanisław M r ó w c e . 

1 8 ) C h e m i c z n y I n s t y t u t B a d a w c z y . „ M e t o d a i urządzenie 
d o u w a l n i a n i a o l e j ó w s m a r o w y c h o d zan ie czyszczeń j a k . w o ­
d y , ciał a s f a l t o w y c h i t . p . d o m i e s z e k " , pat . p o l . 4 5 9 4 ^ 1 23 q . 
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że zanieczyszczone oleje smarowe ogrzewa się 
do temperatur powyżej 100° pod ciśnieniem 
tak , b y przestrzeń, w której odbywa się ogrze­
wanie o le ju , znajdowała się od samego po­
czątku pod wysok iem ciśnieniem, wywołanem 
nie przez prężność p a r y wodnej , ale przez sam 
t y l k o gaz trwały jak powietrze, bezwodnik 
węglowy, wodór i t. p. W s k u t e k tego woda 
zawarta w oleju, mimo ogrzewania do tem­
peratur ponad 100°C, nie może wydzielać p a ­
r y wodnej do fazy gazowej, a lbowiem wów­
czas ciśnienie, pod j u k i m znajduje się woda 
jest znacznie wyższe, niż prężność par w o d ­
n y c h dla danej temperatury , a poszczególne 
cząstki wody p r z y k r y t e olejem, nie będąc w 
zetknięciu z fazą gazową, nie mogą nasycić 
tej fazy parą wodną. Co najwyżej t y l k o mała 
ilość wody, znajdująca się na powierzchni 
płynu, będąc w bezpośredniem zetknięciu z 
fazą gazową, przechodzi w stan pary . Dzięki 
temu uniemożliwieniu parowania wody z a ­
wartej w oleju, ciecz podczas ogrzewania z n a j ­
duje się w spokoju , a więc proces osadzania 
rozproszonych w oleju kropel wody odbywa 
się znacznie prędzej i dokładniej. N i e d o ­
puszczenie do gwałtownego ruchu cieczy, pie­
nienia się i t. d. pozwala również na osadza­
nie l e k k i c h cząstek as fa l towych, które dzięki 
temu dadzą się w znacznej części usunąć z 
o le ju . 

Zwiększenie ciśnienia w fazie gazowej moż­
na osiągnąć przez wtłoczenie gazu obojętne­
go, j ak sprężonego powietrza , bezwodnika 
węglowego, wodoru , azotu i t. p. do systemu. 
Prościej jednak da się to uskutecznić zapo­
mocą wtłoczenia cieczy, zwłaszcza regenero­
wanego ole ju, do przestrzeni przeznaczonej 
jako zbiornik o leju. W ten sposób u n i k a się 
użycia pomp sprężających gaz, a osiąga ten 
sam efekt zapomocą wygodnie jszych w uży­
c iu pomp tłoczących dla cieczy. Wtłaczany 
do systemu płyn spręża gaz obojętny, z a m ­
knięty wraz z olejem w systemie, i dzięki te­
m u p r z y równoczesnem zmnie jszeniu prze­
strzeni gazowej wzrasta jej ciśnienie. 

Ponieważ ogrzewanie fazy gazowej jest 
zbędne, więc w wie lu w y p a d k a c h może być 
korzystne wyłączenie przeważnej jej części 
od ogrzewania, co da się osiągnąć np . przez 
umieszczenie jej w oddz ie lnym, nie ogrzewa­
n y m z b i o r n i k u , połączonym z pomieszcze­
n iem, w którem odbywa się ogrzewanie oleju. 

J a k o przykład urządzenia, zbudowanego 
według opisanej metody , może służyć model , 
przedstawiony na załączonej ryc in ie 2. Urzą­
dzenie to składa się z izolowanego zbior ­
nika olejowego w kształcie c y l i n d r a 1, któ­
rego o g r z e w a n i e o d b y w a się od wewnątrz za­
pomocą p a r y pośredniej, doprowadzanej pod 
stosownem ciśnieniem do wewnętrznego cy­
l indra 2, przez rurę 3. Do odpływu skonden­
sowanej wody z aparatu ogrzewającego s ł u ż y 

rura 4, sięgająca prawie do dna cy l indra 2. 
Z b i o r n i k ole jowy posiada przestrzeń dla fazy 
gazowej częściowo w swej górnej części, a 
częściowo w nieogrzewanym m n i e j s z y m zbior ­
n i k u 5, który k o m u n i k u j e się z rezerwoarem 
o le jowym zapomocą r u r 6 i 7, przyczem r u ­
ra 6 s tanowi komunikację fazy gazowej w 
z b i o r n i k u o le jowym z fazą gazową zb iorn ika 
5, natomiast rura 7 służy do odpływu m a ­
łych ilości w o d y skondensowanej , która spły­
w a nią na dno zb io rn ika olejowego i w ten 

Rycina 2. 

sposób zostaje wyłączona od bezpośredniego 
zetknięcia się z fazą gazową. Napełnianie apa­
ratu zanieczyszczonym olejem, umieszczo­
n y m w z b i o r n i k u 8, odbywa się zapomocą 
ręcznej pompy skrzydłowej 9, która tłoczy go 
przez zawór 10 do zb i o rn ika olejowego 1. 
Olej , wchodząc do c y l i n d r a 1, w y p y c h a z a ­
warte w n i m powietrze przez zawory przele­
wowe 11 lub 12. Skoro wtłaczany olej do-
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sięgnie poz iomu zaworu przelewowego i za ­
cznie ściekać rurą 13 zpowrotem do zb iorn ika 
zapasowego 8, wówczas z a m y k a się zawór 
przelewowy i tłoczy w da lszym ciągu olej 
pompą 9 do wnętrza zb i o rn ika . W s k u t e k te­
go powietrze, czy i n n y gaz obojętny, wypeł­
nia górną część zb iorn ika 1 oraz zb iorn ik 5, 
ulega sprężeniu, a poz iom cieczy podnosi się 
coraz wyżej . G d y manometr 14 wykaże sto­
sowną zwyżkę ciśnienia w urządzeniu n p . 3 
alm, wówczas z a m y k a się zawór 10 i rozpo­
czyna się ogrzewanie aparatu , wpuszczając 
parę wodną pod ciśnieniem do wewnętrznego 
c y l i n d r a 2. W s k u t e k ogrzewania ciecz roz ­
szerza się i może wypełnić prawie całkowicie 
zb iorn ik 1, a wówczas faza gazowa prawie 
wyłącznie mieści się w z b i o r n i k u 5, przyczem 
jednocześnie wzrasta ciśnienie n p . do 6 alm. 
Część w o d y w z b i o r n i k u 1, mianowic ie ta , któ­
ra znajduje się w małej ilości na powierzchni 
cieczy, zamienia się wówczas w parę i skrapla 
w chłodnym z b i o r n i k u 5, a następnie spływa 
na dno zb io rn ika olejowego rurą 7, nie w y ­
wołując żadnego szkodliwego ruchu w a r s t w y 
olejowej. W tak podgrzanym stanie u t r z y m u ­
je się olej przez pewien czas, potrzebny dla 
należytego oddzielenia się w o d y i zanieczysz­
czeń. P o wyłączeniu dopływu p a r y ogrzewa­
jącej i oziębieniu się zawartości zb iorn ika 
spuszcza się warstwę wodną wraz z zanie­
czyszczeniami przez zawory 10 i 15, zaś zrege­
nerowany i oczyszczony olej przez zawór 16. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Metoda 
uwaln ian ia olejów smarowych od zanie­
czyszczeń, jak np . wody , ciał as fa l towych 
i t. p. domieszek zapomocą ogrzewania powy­
żej 100° pod ciśnieniem, znamienna tem, że 
przestrzeń w której odbywa się ogrzewanie 
ole ju, u t r z y m u j e się od początku pod t a k i e m 
ciśnieniem zapomocą samego ty lko gazu t r w a ­
łego, np . powietrza lub t. p. żeby woda z a ­
warta w oleju nie mogła, m i m o ogrzewania 
do temperatury wyższej od 100°C, wydzielać 
pary wodnej do fazy gazowej . 

2. Metoda według zastrzeżenia 1, z n a ­
mienna tem, że ciśnienie gazu trwałego u s k u ­
tecznia się zapomocą wtłaczania cieczy do 
systemu. 

3. Metoda według zastrz . 1 i 2, znamien ­
na tem, że przeważna część fazy gazowej jest 
wyłączona od ogrzewania. 

4. Urządzenie według zastrz . 1, zna­
mienne tem, że zawiera pomieszczenie na olej 
poddany czyszczeniu, pomieszczenie na fazę 
gazową, utrzymującą ciśnienie w całym sy­
stemie, aparat do podgrzewania oleju, aparat 
do doprowadzania i odprowadzania cieczy, 
oraz aparat do wywoływania W fazie gazowej 
ciśnienia gazu trwałego. 

5. Urządzenie według zastrz . 1, 2 i 4 
znamienne tem, że do wywoływania w fazie 
gazowej ciśnienia gazu trwałego służy pompa 
wtłaczająca do systemu ciecz pod ciśnieniem. 

6. Urządzenia według zastrz . 1, 3, 4 i 5 
znamienne tem, że pomieszczenie na fazę ga­
zową, znajduje się w osobnym z b i o r n i k u , w y ­
łączonym od ogrzewania ' . 

I I . P r a c e n a d d y s t y l a c j ą z a c h o w a w ­
czą r o p y n a f t o w e j . 

Ulepszenie frakcjonowanej d y s t y l a c j i , j a ­
ko podstawowy problem przemysłu naftowe­
go, za jmuje umysł profesora M o ś c i c k i e g o 
prawie od pierwszej c h w i l i rozpoczęcia d z i a ­
łalności w spółce „Metan" . Rozpatrując k r y ­
tycznie dotychczasowe sposoby rozdzie lania 
składników ropy naftowej stwierdza, że z a ­
sadnicze w a d y znanych metod leżą w stoso­
waniu n iewie lk i ch powierzchni ogrzewają­
cych , małych powierzchni parowania i w nie -
dostatecznem w y z y s k a n i u energji c ieplnej . 

W j e d n y m z późniejszych patentów, od ­
noszących się do tego zagadnienia, charak­
teryzuje wynalazca temi słowami w a d y z n a ­
n y c h systemów: 

„Dotychczasowe metody frakcjonowanego 
rozdzielania t a k i c h mieszanin j a k np . ropa 
naftowa, smoła z węgla kamiennego i t. p. 
wykazują liczne b r a k i . Najpowszechniej uży­
wane metody opierają się na cząstkowej d y ­
s ty lac j i dużych ilości c ieczy z odpowiednio 
wie lk i ch kotłów i t. p. T a k i e urządzenia po­
siadają stosunkowo niewielkie powierzchnie 
ogrzewające, wymagają przeto wyższej t e m ­
peratury ośrodka ogrzewającego, a tem sa­
mem powodują przegrzewanie się cieczy i par 
na ty ch wysoko ogrzewanych powierzchniach, 
co b y w a połączone z częściowym rozkładem 
dystylowanej cieczy; odbi ja się to także nie­
korzystnie na materjale kotłów. Powierzchnia 
cieczy, przez którą pary , wytwarzane p r z y 
wrzeniu , przedostają się do sfery parowej , 
jest również stosunkowo mała, tak , że cząstki 
cieczy ulegają p o r y w a n i u przez parę, a to 
u t rudn ia dokładne rozdzielenie f r a k c y j . 
W s k u t e k stosowania metody wrzenia d y s t y ­
lacją odbywa się przy temperaturach wyso ­
k i c h , co jest szkod l iwem, zwłaszcza dla wyż­
szych f rakcy j i powoduje i ch rozkład. W p r a w ­
dzie można temu przeciwdziałać przez pro­
wadzenie dys ty la c j i w próżni lub zapomocą 
przegrzanej p a r y wodnej , nie usuwa to j ednak 
braków poprzednio przy toczonych . P r z y do­
tąd stosowanych sposobach d y s t y l a c j i ciecz, 
a zwłaszcza jej najcięższe składniki, z a n i m 
przejdą w stan pary , muszą być przez długi 
czas ogrzewane, aż oddystylują frakcje niżej 
wrzące, a to również powoduje i ch rozkład. 
Pozatem najważniejszą wadą dotychczas uży­
w a n y c h metod, jest nienależyte wyzyskan ie 
energji cieplnej i jeśli istnieją sposoby, po­
zwalające usunąć niektóre z w y m i e n i o n y c h 
braków, to pomijają j ednak ekonomję cieplną 
procesu d y s t y l a c j i " . 

Pierwsze usiłowania w zakresie ulepszę-
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nia dys ty la c j i datują się jeszcze z roku 1917, 
k i edy profesor M o ś c i c k i podejmuje myśl, b y 
w miejsce powszechnie używanych metod, 
opartych na ogrzewaniu ropy do wrzenia w 
kotłach d y s t y l a c y n j y c h , stosować metodę po­
wierzchniowego jej odparowania zapomocą 
ogrzanego med jum gazowego, płynącego obok 
powierzchni zraszanych ropą naftową. W 
technicznem ujęciu tego pomysłu profesor 
M o ś c i c k i zwraca przedewszystkiem uwagę 
na sprawę ek mrji cieplnej i po wykonaniu 
prób na półfabryczncj aparaturze , ustawionej 
w laborator jum f a b r y k i „ A z o t " w Jaworzn ie , 
u jmuje zasadnicze cechy swego w y n a l a z k u 
w patencie p o l s k i m N r . 158, zgłoszonym w 
dniu 10 września 1919 r., pod tytułem: „Me­
toda odparowywania sposobem ciągłym mie­
szanin , zawierających węglowodory, jak ropy 
naftowej , teru i t. p . " . Treść tego patentu 
jest następująca: 

„Przy rozdzie laniu mieszanin węglowodo­
rów przez bezpośrednie ogrzewanie gorącemi 
gazami spalania jest rzeczą korzystną uży­
wać gazów o stosunkowo niskiej temperatu­
rze, a to celem un ikan ia rozkładu węglowo­
dorów. O ilebyśmy obniżali temperaturę t y c h 
gazów przez mieszanie i ch z z imnemi gazami 
lub parami przed wprowadzeniem do prze­
strzeni parowania , to wprawdzie zapobiegl i ­
byśmy rozkładowi, ale dostępną n a m energję 
cieplną wykorzystalibyśmy ty lko w sposób n a ­
der nieekonomiczny, a pozatem rozcieńczali­
byśmy pary węglowodorów wychodzących do 
dalszych operacj i , co musiałoby pociągnąć za 
sobą niepotrzebne zwiększenie wymiarów apa­
r a t u r y . 

Nin ie j sza nowość polega na tem, że część 
mieszaniny gazów i par węglowodorów, ucho­
d z ą c y c h bezpośrednio z przestrzeni parowa­
n i a , bez i ch poprzedniego ochładzania, mie ­
sza się z gorącemi gazami spalenia przed uży­
ciem i ch w przestrzeni parowania , przez co 
uzyskuje się pożądane obniżenie temperatu­
ry przy równoezesnem zachowaniu pełnej eko-
nomj i cieplnej gazów spalenia, a to tak,jak-
gdybyśmy używali do parowania bezpośred­
nio gazów o najwyższej temperaturze, którą 
m a m y do dyspozyc j i . Pozatem w całej apara ­
turze poza parowaniem pracujemy bez zwięk­
szenia objętości gazów i par, co wpływa w y ­
datnie na zmniejszenie kosztów urządzenia. 
Do praktycznego wykonania tej nowości w y ­
starczy wentylator na leżyc ie t e r m i c z n i e i zo ­
lowany, prowadzący gazy lub pary węglowo­
dorów z przestrzeni tuż poza parownicą do 
g o r ą c y c h gazów spalenia przed parownicą. 

' ' Z a s t r z e ż e n i a p a l e n to w e : M e t o d a o d ­
parowywania sposobem ciągłym mieszanin 
zawierających węglowodory, n a p r z y k l a d ro­
py naftowej, teru i t. p. gorącemi gazami spa­
lenia przez parowanie zapomocą b e z p o ś r e d ­
niego ogrzewania gazami , tem znamienna, że 

temperaturę gazów spalenia przed użyciem 
ich do procesu parowania obniża się do żąda­
nej wysokości w ten sposób, iż część miesza­
n i n y gazów i par węglowodorów, uchodzących 
bezpośrednio z przestrzeni parowania , miesza 
się bez i ch poprzedniego ochładzania, z gorą­
cemi gazami s p a l e n i a " . 

W y k o n a n i e d y s t y l a c j i polega t u na uży­
c iu przestrzeni parowania w postaci pionowej 
k o l u m n y , wypełnionej poz iomemi t a c a m i , po 
których spływa podawana wr sposób ciągły 
na szczyt k o l u m n y ropa naf towa. 

W przeciwprądzie do cieczy przepływają 
przez kolumnę gazy spalenia, temperowane 
według metody stanowiącej istotę cytowane­
go patentu , powodując powierzchniowe paro ­
wanie składników ropy . 

Zagadnienie wydzie lenia dystylatów z 
mieszaniny w y t w o r z o n y c h par na f towych i 
gazowego środowiska ogrzewającego ujął w y ­
nalazca w patencie p o l s k i m N r . 49, zgłoszo­
n y m równocześnie z poprzednio przytoczo ­
n y m . Patent ten nosi tytuł: „Metoda konden-
sowania i rozdzielania rra frakcje mieszanin 
par wytworzonych z substancyj , zawierają­
cych b i tumen lub d r z e w n i k " . Brzmien ie jego 
jest następujące: 

„Przy bezpośredniem ogrzewaniu gazami 
spalania substancyj , zawierających b i tumen 
lub drzewnik, największą trudność stanowi 
kondensowanie par przytem w y t w o r z o n y c h 
i rozdzielenie i ch na frakcje , a to z tego po­
wodu , że pary te są bardzo rozcieńczone ga­
zami trwałemi. J a k to wykazały doświad­
czenia, trudność tę powoduje przedewszyst­
k i e m z b y t raptowne oziębianie się par w a p a ­
ratach kondensacy jnych , co pociąga za sobą 
wytwarzan ie mgły, którą skondensować jest 
bardzo t rudno . N a t o m i a s t trudności te nie 
zachodzą wtedy, gdy oziębianie par odbywa 
się bardzo powol i , w sposób stopniowy, bez 
raptownych spadków temperatury . 

Przedmio tem niniejszego w y n a l a z k u jest 
właśnie wykorzys tan ie rezultatów t y c h do­
świadczeń dla rozdzielania par na oddzielne 
frakcje. P a r y wytworzone przez bezpośrednie 
ogrzewanie gazami spalenia materjałów, z a ­
wiera jących bitumen lub d r z e w n i k . z m i e s z a ­
ne z temi gazami , przeprowadza się od dołu 
k u górze kolejno przez szereg dobrze termicz ­
nie izo lowanych k o l u m n def legmacyjnych, 
wypełnionych materjałem z i a r n i s t y m . Zawar­
tość każdej z t y c h k o l u m n zrasza się u góry 
kondensatem bezpośrednio u dołu danej k o ­
l u m n y odb ieranym, który jest t y l k o bardzo 
n i e w i e l e schłodzony poniżej t e m p e r a t u r y k o n ­
densacji danej f rakc j i . Celem uzyskania pożą­
danego dostatecznego spadku temperatury w 
ko lumnie , używa się zato do zraszania dużych 
ilości tego kondensatu. Z a p o b i e g a to t w o r z e ­
n i u się mgły, a tem samem daje możność cał-
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kowitego skondensowania odnośnej f rakc j i w 
danej ko lumnie . 

Zapomocą opisanej metody można skro ­
plić wszystkie składniki mieszaniny par z w y ­
jątkiem naj lotnie jszych , które jednak dają 
się w łatwy sposób skroplić przy pomocy ab-
sorbc j i . 

W niektórych w y p a d k a c h , a zwłaszcza 
•przy ciągłym procesie suchej dys ty lac j i drze­
wa , albo przy gazowaniu węgla w generato­
rach , o t rzymuje się pary stosunkowo silnie 
już ochłodzone, które s k u t k i e m tego zawie­
rają w sobie dość znaczne ilości mgły powsta­
łej przez skroplenie cięższych składników te­
r u . Kondensac ja tej mgły nastręcza wielkie 
trudności tak, że zachodzi wówczas potrzeba 
stosowania specjalnych desintegratorów, a i te 
nie usuwają mgły całkowicie. W t a k i c h w y ­
padkach stosowanie opisanej metody niezu­
pełnie prowadzi do celu. W y s t a r c z a jednak 
wówczas gazy i p a r y idące do deflegmacji 
nagrzać tak , b y zawarta w n i ch mgła przeszła 
z powrotem w stan pary . W t y m celu jest 
najprościej doprowadzać do mieszaniny par 
i gazów przed ich deflegmacją taką ilość go­
rących gazów spalenia, aby mgła zamieniła 
się w parę. 

Jeżeli tę metodę rozdzielania w y k o n y w a 
się w ten sposób, że mieszaninę gazów i par 
wprowadza się do k o l u m n y deflegmacyjnej 
u samego jej spodu, to odpływający konden­
sat, pomimo swej stosunkowo wysokie j t e m ­
peratury , zawiera jeszcze sporo frakcyj lżej­
szych, gdyż ciśnienia cząstkowe t y c h skład­
ników lżejszych nie są dostatecznie wysokie 
w tej temperaturze . G d y chodzi o bardziej 
dokładne rozdzielenie na frakcje , można prze­
dłużyć k o l u m n y deflegmacyjne k u dołowi po­
niżej wejścia mieszaniny gazów i par, prze­
znaczonych do skrap lan ia i u samego dołu 
tak przedłużonych k o l u m n wprowadzać pew­
ną ilość świeżych gazów spalenia, które u w a l ­
niają kondensat o d lżejszych składników, n a -
leżących do f rakc j i następnej. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
kondensowania i rozdzie lania na frakcje mie­
szanin par, w y t w o r z o n y c h zapomocą bez­
pośredniego ogrzewania gazami spalenia sub-
- l a n c y j zawierających b i tumen lub drzewnik , 
tern znamienna, że pary p r z y tern powstające 
zmieszane z gazami przeprowadza się od dołu 
k u górze kolejno przez szereg k o l u m n defle-
gmacy jnych , wypełnionych mater ja lem z iar ­
n i s t y m , z raszanym od góry dużemi ilościami 
k o n d e n s a t ó w , bardzo n i e w i e l e o c h ł o d z o n y c h 
poniżej t emperatury kondensacj i danej f rak ­
c j i , a to celem uzyskan ia w ko lumnach pożą­
d a n e g o spadku temperatury bez w y w o ł y w a ­
nia z jawiska tworzenia się mgły. 

2. Metoda według zastrzeżenia 1, t e rn 
z n a m i e n n a , że w razie gdy gazy i pary już 
p r z e d wejściem do k o l u m n def legmacyjnych 

zawierają mgłę d y s t y l a t u , wprowadza się do 
n i c h taką ilość gorących gazów spalenia, b y 
przeprowadzić utworzoną mgłę z powrotem 
w stan pary . 

3 . Metoda według zastrzeżenia 1 i 2 , tern 
znamienna, że k o l u m n y deflegmacyjne prze­
dłuża się k u dołowi poniżej wejścia miesza­
n i n y gazów i par, i od dołu tak przedłużonych 
k o l u m n wprowadza nieco świeżych gazów spa­
lan ia , celem uwolnienia spływającego k o n ­
densatu od lżejszych składników następnych 
f r a k c y j " . 

J a k powyższy opis wskazuje , podał t u pro­
fesor M o ś c i c k i oryginalną metodę frakc jo ­
nowanej kondensacj i mieszaniny par przez 
wprowadzenie i ch w zetknięcie z bardzo d u ­
żemi ilościami temperowanych kondensatów, 
ale zato zupełnie niewiele ochłodzonych po­
niżej temperatury w y k r a p l a n i a danej f rakc j i , 
a to celem wytworzen ia w k o l u m n a c h k o n -
densujących pożądanego s p a d k u temperatu ­
ry , bez wywołania z jawiska tworzenia się 
mgły, co zachodziłoby przy zraszaniu k o l u m n 
zby t ochłodzonym kondensatem. P o z w o l i m y 
sobie przytoczyć w tern miejscu opinję pro ­
fesora D r . St . P i ł a t a 1 9 ) , który w następują­
cych słowach scharakteryzował wielką w a r ­
tość tej myśli profesora M o ś c i c k i e g o : „Ostat­
nio wspomniany moment zasługuje na szcze­
gólną uwagę, ponieważ z a w a r t y w n i m po­
mysł został z biegiem czasu przez amerykań­
skich konstruktorów znakomicie rozwinięty 
i jest p r z y budowie nowoczesnych urządzeń 
d y s t y l a c y j n y c h w szerokim stopniu stoso­
wany . Jest rzeczą znaną, że zasada ta daje 
w nowoczesnych aparatach d y s t y l a c y j n y c h 
świetne r e z u l t a t y " . 

W d a l s z y m rozwoju metody przechodzi 
prof. M o ś c i c k i do użycia par samych d y s t y -
latów, jako m e d j u m przenoszącego ciepło, 
w miejsce początkowo proponowanych gorą­
cych gazów spalenia. Tą drogą omi ja w y n a ­
lazca trudności, nasuwające się przy konden-
sowaniu par dystylatów, rozcieńczonych d u ­
żemi objętościami spa l inowych gazów, n ie -
wykraplających się przy temperaturze chłod­
n icy . Istotą tego w y n a l a z k u jest poddanie par 
uchodzących z przestrzeni parowania stałe­
m u krążeniu przez rurowy przegrzewacz, ce­
lem podgrzania i ch do wyższej temperatury , 
a następnie z powrotem przez parownicę, w 
której te ogrzane pary wchodzą w bezpośred­
nie zetknięcie z odparowaną cieczą; w y t w o ­
rzony przy tern nadmiar par wyprowadza się z 
koła, celem wykrop len ia w szeregu aparatów 
kondensujących. Odnośny patent po lsk i N r . 
1027 zgłoszony dnia 6 l i s topada 1920 r. p. t . 
„Metoda ciągłego f rakc jonowania ropy nafto? 
wej, smoły i t. p. materjałów", w najważniej-

" ) I n f o r m a c j a p r y w a t n a , c y t o w a n a z upoważn ien ia 
a u t o r a . 
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szej swej części podaje w tak i ch słowach opis 
w y n a l a z k u : 

„Charakterystyczną cechą jego jest to, że 
przemiana cieczy w parę nie odbywa się zapo­
mocą wrzenia , lecz drogą powierzchniowego 
parowania . W y n a l a z e k ten polega na użyciu 
jako bezpośredniego przenośnika ciepła, o-
środka gazowo-parowego, którym są pary sa­
m y c h dystylatów uchodzące z przestrzeni , w 
której odbywa się odparowywanie cieczy, czy ­
l i z parownicy . P a r y te, przed i ch skrople­
niem zmusza się, np . zapomocą wenty la tora , 
do stałego krążenia wkoło, a to w ten sposób, 
że wprowadza się je na jp ierw do urządzenia 
podgrzewającego, gdzie ogrzewają się pośred­
nio przez ściany podgrzewacza do temperatu­
ry , potrzebnej dla przeprowadzenia procesu 
parowania , i tak nagrzane wchodzą znowu 
do parownicy , zawierającej w swem wnętrzu 
duże powierzchnie parowania . T u spotykają 
się w przeciwprądzie ze świeżą stale tam do­
pływającą cieczą, która spływa po dużych 
powierzchniach i oddając ciepło, nabyte w 
przegrzewaczu, powodują jej parowanie . Ilość 
wprowadzonych do parownicy przegrzanych 
par można regulować tak , b y zawarte w nich 
ciepło wystarczyło do przeprowadzenia całko­
witego procesu parowania w pożądanym stop­
n i u . Dopiero n a d m i a r par, w y t w o r z o n y c h w 
ten sposób w parownicy , wyprowadza się z 
koła i poddaje stopniowemu cząstkowemu 
skrap lan iu w szeregu urządzeń skraplających. 

W pewnych razach , gdy chodzi o ochronę 
par wyżej wrzących, mogących łatwiej ulegać 
niepożądanemu rozkładowi w przegrzewaczu, 
można wyłączyć z opisanej c y r k u l a c j i te w y ­
żej wrzące składniki w ten sposób, że pary 
użyte do krążenia, przed wejściem do urzą­
dzenia przegrzewającego przeprowadza się 
przez jedno lub k i l k a urządzeń skraplających, 
w których frakcje najwyżej wrzące ulegają 
skropleniu . Wówczas przez podgrzewacz prze­
chodzą t y l k o pary składników niżej wrzących, 
a więc nie tak łatwo ulegających rozkładowi 
w temperaturze podgrzewacza. 

Dzięki kombinac j i w y m i e n i o n y c h c z y n ­
ników nowa metoda umożliwia prowadzenie 
dys ty lac j i w sposób bardziej celowy i ekono­
miczny , niż to jest możliwem przy użyciu do­
tychczasowych metod. D la uwydatn ien ia ty ch 
zalet może służyć następujący przykład urzą­
dzenia do dysty lowania ropy naftowej . Urzą­
dzenie składa się z podgrzewacza, przez który 
przechodzą pary dystylatów naf towych , od­
grzewając się z temperatury 200° do tempe­
ra tury 350°. Tak ogrzane pary wchodzą u 
dołu do k o l u m n y pionowej , służącej za p a ­
rownicę. K o l u m n a ta posiada wypełnienie o 
odpowiednio dużej powierzchni . U góry k o ­
l u m n y dopływa świeża ropa, już podgrzana 
przy chłodzeniu oddzie lnych f rakcy j , rozdzie­
lając się równomiernie po całym przekroju 

wypełnienia, i ścieka k u dołowi. P o drodze 
swej spo tyka ogrzane p a r y i odbierając i m 
ciepło, przemienia się w p a r y benzyn, naf ty 
i olejów. Reszta n ieoddysty lowana , której 
ilość można regulować czy to chyżością do­
pływającej ropy, c zy też ilością doprowadza­
n y c h do k o l u m n ogrzanych par, odpływa 
stale u dołu k o l u m n y przez urządzenie syfo­
nowe. U góry k o l u m n y wychodzą p a r y o t e m ­
peraturze 200°, składają się one z par, wpro ­
wadzonych od dołu do k o l u m n y i z par, w y ­
tworzonych przez odparowanie świeżej ropy ; 
Z przewodu, prowadzącego pary z parownicy , 
odprowadza się zapomocą upustu część par 
n ieskroplonych, a więc posiadających t e m ­
peraturę 200°, przez wenty la tor do podgrze­
wacza , a b y je t a m znowu ogrzać do tempera­
t u r y 350°. Reszta par, uchodzących z parow­
n i cy , przechodzi przez szereg aparatów skrap ­
lających, w których, skraplając się, pozosta­
wia kolejno oleje, frakcje naftowe i benzy­
nowe. 

Wobec niskie j t emperatury ośrodka ogrze-
wającego (350'') u n i k a się w t a k i e m urządze­
n iu przegrzania cieczy i par , a tem samem ich 
rozkładu; równocześnie materjał urządzenia, 
nie będąc narażonym na działanie wysok i ch 
temperatur , nie ulega s z y b k i e m u zniszczeniu . 
Samo parowanie cieczy odbywa się wyłącz­
nie na jej powierzchniach, przez co u n i k a się 
porywania cieczy, które ma miejsce p r z y d y -
s ty lowaniu z kotłów. Dzięki temu, że środo­
wisko , do którego paruje ciecz, składa się z 
mieszaniny różnorodnych węglowodorów, ciś­
nienia cząstkowe par poszczególnych skład­
ników mieszaniny są bardzo małe; s k u t k i e m 
tego parowanie o d b y w a się t u j a k w próżni, 
a przez to temperatura cieczy parującej m o ­
że być stosunkowo n i ska , co właśnie pozwala 
na stosowanie ośrodka ogrzewającego również 
o stosunkowo niskie j temperaturze (300°C). 
Wreszcie pary , pochodzące z samej d y s t y ­
lac j i , stanowią ośrodek o bardzo wysok iem 
cieple wlaściwem w porównaniu np. z gazami 
spalenia i t . p. a dzięki t emu objętość krążą­
cych par nie musi być wie lka . Z przytoczo­
nego przykładu widać, że jest tu również 
uzyskana bardzo wysoka oszczędność w sto­
sunku do energji c ieplnej , zawartej w ośrodku 
ogrzewającym. Jeżeli bowiem pominiemy 
s t r a t y przez promieniowanie , spółczynnik 
wyzyskan ia ciepła wynosi do 100%; gdyż 

_ 350 — 200 _ 
T ' _ 350 — 200 ~ " 

.leżeli zachodzi obawa, że przegrzewanie 
par, uchodzących bezpośrednio z parownicy , 
może spowodować niepożądany rozkład, któ­
r y grozi zwłaszcza wyżej wrzącym składni­
k o m mieszaniny , a więc parom dystylatów 
o le jowych, można upust , prowadzący przez 
wenty lator do podgrzewacza, umieścić do-
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piero za j e d n y m z p ierwszych aparatów s k r a p ­
lających i brać do krążenia przez podgrzewacz 
pary , pozbawione składników o le jowych, a 
więc ochłodzone już cokolwiek, np . do 150°C. 
W t a k i m razie obniża się nieco spółczynnik 
ekonomj i , który wynos i wówczas 

. . 3 5 0 — 2 0 0 ° _ _ 
? 350—150° ' 

co j ednak stanowi jeszcze bardzo wysok i pro ­
cent w y z y s k a n i a energji cieplnej w; stosunku 
do energji c ieplnej , zawartej w ośrodku ogrze­
wającym. Dysty lac j e prowadz i się wówczas 
p a r a m i benzyn i na f ty , z ewentua lnym do­
d a t k i e m lżejszych olejów. N a t o m i a s t inne 
cenne za lety nowej metody pozostają n ie ­
zmienione. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
ciągłego frakc jonowania ropy naftowej , smo­
ły i t . p. tem znamienna , że pary samyc l i dy -
stylatów, wychodzące z przestrzeni parowa­
nia (parownicy) , przed i ch skropleniem z m u ­
sza się do stałego krążenia, przeprowadzając 
je przez osobne urządzenia przegrzewające z 
powrotem do parownicy w bezpośrednie ze­
tknięcie na dużych powierzchniach ze stale 
fam dopływającą odparowywaną cieczą, przy 
zastosowaniu zasady przeciwprądu, w ilości 
potrzebnej do przeprowadzenia całkowitego 
procesu parowania , przyczem n a d m i a r par w 
ten sposób w y t w o r z o n y c h wyprowadza się z 
koła celem stopniowego i ch skroplenia w sze­
regu aparatów skraplających. 

2. Metoda ciągłego f rakc jonowania ropy 
naftowej , smoły i t. p. według zastrz . 1, t em 
znamienna , że p a r y użyte do krążenia przed 
pójściem do urządzenia przegrzewającego 
przechodzą przez jedno lub k i l k a urządzeń 
skraplających celem usunięcia z n ich frakcyj 
fiaj wyżej w rz ących " . 

Z t y m zasadniczym pomysłem nowej me­
tody dystylaoyjnej łączą się dalsze patenty , 
odnoszące się do kwesty j k o n s t r u k c y j n y c h , 
a mianowic ie do k o n s t r u k c j i przegrzewacza 
oraz do k o n s t r u k c j i parownicy i identycznie 
zbudowanych k o l u m n kondensacy jnych . 

P r o b l e m podgrzewania cyrkulujących w 
systemie par d y s t y l a c y j n y c h rozwiązuje pro­
fesor M o ś c i c k i przedewszystkiem z p u n k t u 
widzenia wysokie j ekonomji ciepła. T a sama 
poniekąd zasada, która umożliwia znakomite 
wyzyskan ie ciepła w samej d y s t y l a c j i , jest 
tutaj zastosowana do ekonomicznego zużyt­
kowania ciepła gazów spa l inowych , w y t w a ­
rzanych w palenisku przegrzewacza, p r z y ­
czem wynalazca unika szkodliwego działania 
nadmiernie wysokiej temperatury na wrażli­
we pary węglowodorów, płynące przez rury 
przegrzewacza. Zasada i konstrukc ja tego 
urządzenia jest chroniona następującym pa­
tentem polskim Nr. 2132, zgłoszonym 11 l i ­
stopada 1920 r. p. t. „Sposób i urządzenie do 

przegrzewania par i gazów zapomocą gorą­
cych gazów spalinowych": 

, , W bardzo wielu razach jest rzeczą w s k a ­
zaną prowadzić odparowywanie cieczy lub 
suchą dysty lac je materjałów b i t u m i c z n y c h , 
drzewa i i m podobnych zapomocą przegrza­
nej pary lub gazów, które stykając się bez­
pośrednio z p rzerab ianym materjałem, od ­
dają m u ciepło, potrzebne do przeprowadze­
nia reakc j i . Jeżeli do przegrzewania tej pary 
względnie gazów używa się gorących gazów 
spalania , to wówczas trudno jest uniknąć 
miejscow-ego z b y t silnego przegrzania ścianek 
przegrzewacza, co oddziaływa niszcząco na 
sam przegrzewacz, a równocześnie pociąga za 
sobą niepożądany rozkład przegrzewanej pa ­
ry-

N in ie j s zy wynalazek ma na celu usunię­
cie t y c h wad . Polega on na tem, że gazy spa la ­
n i a , bezpośrednio z przegrzewacza wychodzą­
ce, zmusza się do stałego krążenia wokoło, 
wprowadzając je zpowrotem do połączenia 
się ze świeżemi gorącemi gazami spalania , 
o t r z y m y w a n e m i w palenisku. Przez domie­
szanie t y c h chłodniejszych gazów obniża się 
w pożądanym stopniu temperaturę gazów, 
wchodzących do właściwego przegrzewacza. 
T y l k o n a d m i a r gazów, opuszczających prze­
grzewacz, odprowadza się do k o m i n a , p r z y ­
czem energję cieplną w n i ch zawartą można 
jeszcze wyzyskać celowo do podgrzania po­
wietrza , wchodzącego do paleniska, aby pod­
nieść przez to temperaturę płomienia, a tem 
samem jeszcze lepiej wyzyskać pozostałą 
energję uchodzących spa l in . 

J a k o przykład zastosowania tej metody 
może posłużyć opis urządzenia przedstawio­
nego na ryc in ie 3 w trzech rzutach . F i g . 1 

Rycina 3 . 

p r z e d s t a w i a rzut p o z i o m y ; fig. 2 -przekrój 
p i o n o w y wzdłuż l i n j i AB; f ig . 3 — przekrój 
poprzeczny urządzenia przegrzewacza. 

Urządzenie to składa się z własnego pale­
niska i , poziomego kanału 2 do obiegu ga­
zów spa l inowych , wenty latora 3, utrzymują­
cego obieg gazów spalania , grup rur przegrze-
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wacza 4 do pary względnie gazów i podgrze­
wacza do powietrza 5. Gorące gazy spalania , 
wytwarzające się w palenisku, mieszają się 
zaraz u wejścia do kanału 2 z doprowadzane-
m i przez wenty la tor 3 gazami spalania , opusz-
czającemi przegrzewacz. Jeżeli palenisko jest 
opalane np . gazem z i e m n y m , a proces spa la ­
nia prowadzi się zapomocą podgrzewanego 
powietrza , to wówczas temperatura płomie­
nia wynos i około 2000°. Przez domieszanie 
bl isko pięciokrotnej objętości spa l in , opusz­
czających przegrzewacz, których temperatu ­
ra wynos i w t y m przykładzie około 400°, 
o t r z y m a m y mieszaninę gazów o temperatu ­
rze 500°. Dopiero tak ochłodzone gazy wcho­
dzą do tej części kanału 2, gdzie znajdują się 
r u r y przegrzewacza 4. W tem miejscu kanał 
gazowy ma kształt l i t e ry U , przez oba ramio ­
na której przechodzą prostopadle do k i e r u n k u 
przepływu gazów ogrzewających r u r y prze-
grzewacza, równolegle ułożone tak , że jedna 
połowa każdej poszczególnej r u r y mieści się 
w jednem gorętszem, druga zaś połowa w d r u -
giem chłodniejszem ramieniu kanału. Przez 
to różnice od średniej przeciętnej temperatu­
r y gazów spalania , u t r z y m y w a n y c h w obiegu, 
są jednakowe dla każdej połowy danej r u r y 
przegrzewacza. 1 tak np. pierwsza rura prze­
chodzi najp ierw w połowie przez gazy już 
opuszczające kanał i mające temperaturę 
400°, a zato w drugiej połowie jest otoczona 
atmosferą gazową o temperaturze 500°; r u r y 
środkowe przechodzą najpierw przez gazy o 
temperaturze około 425°, a potem w drugiem 
ramien iu kanału przez gazy o 475°; ostatnio 
znowu r u r y przechodzą w obu ramionach k a ­
nału przez gazy nagrzane do 450°, a więc do 
średniej w d a n y m przykładzie temperatury . 
M a to tę zaletę, żo para względnie gazy prze­
chodzące r u r a m i przegrzewacza, nagrzewają 
się równocześnie, jednakowo w każdej rurze, 
bez względu na i ch różną odległość od pale­
n iska . W przykładzie o m a w i a n y m tempera­
tura , jaką osiąga para w przegrzewaczu w y ­
nosi około 350". S p a l i n y po przejściu przez 
kanał w kształcie l i t e ry U dostają się k a n a ­
łem w y l o t o w y m , położonym pod kanałem 
dopływowym, do wenty la tora , który wpro ­
wadza je znowu do tego kanału, aby rozcień­
c z y ć świeże gazy spalania . T y l k o nadmiar 
w y t w o r z o n y c h gazów spalania m a ujście 
przez otwór 7 do komór, w których umiesz­
czone są r u r y podgrzewacza do powietrza 5 ; 
tuta j oddają jeszcze resztę ciepła i ochłodzo­
ne n p . do 200° uchodzą do k o m i n a . Powietrze , 
płynące r u r a m i podgrzewacza 5, idzie prze­
wodem 6 do paleniska. 

Z powyższego opisu widoczne są zalety tej 
nowej metody . Przedewszystk iem osiąga się 
wyzyskan ie energji cieplnej w bardzo wyso­
k i m stopniu . W przykładzie spółczynnik 
sprawności wyraża się liczbą: 

2 0 0 0 - 2 0 0 
T ' - " 2 0 0 0 ~ " - ° ' 9 0 ' 

jest więc. bardzo b l i s k i jedności. A zatem przy 
zachowaniu wielkie j ekonomj i un ika się znisz ­
czenia meta lowych części przegrzewacza w 
wysokiej temperaturze , a zarazem zapobiega 
szkod l iwemu rozkładowi przegrzewanej pary . 
S k u t k i e m rozcieńczenia gazów spalania , róż­
nica temperatur gazów ogrzewających i środ­
k a ogrzewanego, zawartego w rurach prze­
grzewacza, jest mnie jsza , niż przy ogrzewa­
n iu zapomocą nieochłodzonych gazów, wobec 
tego w y m i a n a ciepła jest powolnie jsza, t ak , 
że potrzebaby było używać większych po­
wierzchni ogrzewanych. Tę niedogodność w y ­
nagradza częściowo to, że w krążeniu przez 
przegrzewacz bierze udział k i l k a k r o t n i e więk­
sza objętość gazów ogrzewających, których 
szybkość przepływu jest zatem znacznie więk­
sza, niż p r z y gazach nierozcieńczonych, a z a ­
tem przewodnictwo ciepła do środka prze ­
grzewanego odpowiednio się zwiększa, tak , 
że w rezultacie potrzeba powiększenia po­
wierzchni przegrzewanej nie jest z b y t znaczna . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Sposób 
przegrzewania p a r y lub gazów zapomocą go­
rących gazów spalania , znamienny t em, że 
część gazów spalania , bezpośrednio po prze j ­
ściu przez urządzenie przegrzewające miesza 
się ze świeżemi gorącemi gazami spalania , 
celem obniżenia i ch temperatury , p r z y rów-
noczesnem całkowitem w y z y s k a n i u zawartej 
energji c ieplnej . 

2. Urządzenie do przegrzewania pary lub 
gazów zapomocą gorących gazów spalania 
według zastrz . 1, znamienne tem, że oprócz 
własnego paleniska i kanału, w którym są 
rozmieszczone powierzchnie przegrzewacza, 
posiada wenty la tor lub podobne urządzenie, 
zmuszające część spa l in , wychodzących z 
przegrzewacza, do mieszania się ze świeżemi 
gorącemi gazami s p a l a n i a " . 

J a k o dalszy człon metody d y s t y l a c j i nale­
ży przytoczyć konstrukcję parownicy , t. j . 
tej części aparatury , w której następuje bez­
pośrednie zetknięcie ogrzanych par , stanowią­
cych środowisko ciepłonośne, z cieczą d y s t y -
lowaną, a w szczególności z ropą naftową. 
A p a r a t pomysłu profesora M o ś c i c k i e g o s twa ­
rza możliwie wie lkie powierzchnie, równo­
miernie ropą zraszane, przyczem zapewnia 
regularny przepływ cieczy od góry ku dołowi 
przestrzeni parowania , a zarazem umożliwia 
prowadzenie obok ty ch powierzchni możli­
wie dużych objętości m e d j u m gazowo-paro-
wego, niedopuszczając w żadnym punkcie p a ­
rownicy do lokalnego wzrostu chyżości t y c h 
par ponad dozwoloną wartość graniczną, W 
której zaczyna się porywanie cząstek cieczy 
przez prąd par. O d n o ś n y patent po lski N r . 725 
zatytułowany: , , A p a r a t do wzajemnego o d ­
działywania dużych ilości gazów i par z cie-
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czą" (zgłoszony 28 grudnia 1920 r.) u jmuje 
pomysł wyna lazcy wraz z krytyką znanych 
urządzeń skruberowych w następującym o p i ­
sie: 

„Przy wzajemnem oddziaływaniu dużych 
ilości gazów lub par z cieczą z zachowaniem 
zasady przeciwprądu jest pożądane, by w 
jaknajmnie jsze j objętości urządzenia u t w o ­
rzyć j a k największe powierzchnie doskonale 
cieczą zraszane, obok których można byłoby 
przeprowadzać duże ilości gazów i par z szyb ­
kością, nieprzekraczającą granic , zakreślo­
n y c h z jawisk iem porywania cieczy w postaci 
mgły. 

Użycie do tego celu p i onowych k o l u m n 
wypełnionych drobnoz iarn i s tym materjałem 
nie jest wskazane, gdyż zarówno przepływ 
cieczy przez przekrój p ionowy k o l u m n y , j a k 
też szybkość gazów względnie par w k a n a ­
łach, u tworzonych w wypełnieniu, są niere­
gularne, a s k u t k i e m tego zetknięcie gazów z 
cieczą jest w pewnych p u n k t a c h niedosta­
teczne, w i n n y c h zaś szybkość gazów prze­
kracza granice dopuszczalne i powoduje po­
rywanie cieczy. P o z a t e m w urządzeniach t y c h 
ciecz, spływająca po wypełnieniu, nie prze­
m y w a jednostajnie w s z y s t k i c h jego części 
już raz zroszonych, co jest w wie lu razach po­
wodem szkodliwego zasto ju c ieczy. Zastoso­
wanie zamiast nieregularnego wypełnienia po­
z i o m y c h przegród w postaci p a n w i lub tac , 
wówczas gdy zależy na wprowadzeniu w ze­
tknięcie z cieczą dużych ilości gazów względ­
nie par, zmusza do ustawiania t y c h panwi w 
znacznych od siebie odległościach, celem 
stworzenia wystarczającego przekro ju dla 
przepływu ośrodka gazowego z szybkością, 
przy której nie zachodzi jeszcze porywanie 
cieczy. S k u t k i e m tego nie można stworzyć 
w jednostce przestrzeni większych powierz­
chni , będących w zetknięciu z ośrodkiem ga-
zowo -parowym. 

Nin ie j s zy wyna lazek wprowadza stosowa­
nie bardzo płytkich p a n w i , opatrzonych otwo­
r a m i , rozdzie lonemi po całej powierzchni p a n ­
w i , a zajmującemi w sumie znaczną część tej 
powierzchni . W t y m p r z y p a d k u strumień ga ­
zu rozdziela się na bardzo wiele małych s t r u ­
mieni , obmywających z osobna t y l k o małą 
część powierzchni tej samej p a n w i , przez co 
poszczególne i ch przekroje są również małe; 
s k u t k i e m tego można zmniejszyć odległość 
panwi nad sobą leżących do m i n i m a l n y c h w y ­
miarów. Wówczas można umieszczać w je ­
dnostce przestrzeni bardzo duże powierzchnie 
przez te panwie wytworzone , przy jednoczes-
nera przeprowadzaniu dużych ilości gazów 
lub par obok t y c h powierzchni . 

Przez ustawianie ponad sobą szeregu t a ­
k i ch p a n w i poz iomych , o t rzymuje się rodzaj 
k o l u m n y , w której ciecz spływa z p a n w i w y ­
żej leżących na panwie niżej się znajdujące 

i s t yka się w przeciwprądzie z gazami lub p a ­
r a m i dążącemi od dołu. W t a k i m jednak r a ­
zie na poszczególnych panwiach , przy u -
względnieniu cienkości w a r s t w y cieczy w n i c h 
się znajdującej, może zachodzić zastój, tak , 
że ciecz spływająca z góry, nie mieszając się 
dostatecznie z cieczą danej panwi , spływa do 
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następnej. W wie lu p r z y p a d k a c h n p . p r z y o d ­
parowywaniu cieczy, t a k i zastój jest s z k o d l i ­
wy , gdyż nie pozwala na ścisłe przeprowadze­
nie przeciwprądu. A b y tego uniknąć ustawia 
się poszczególne panwie n a d sobą z pewnem 
nachyleniem względem poz iomu tak , że m i e j ­
sce na które spływa ciecz na każdą panew z 
p a n w i , ponad nią się znajdującej, leży nieco 
wyżej , aniżeli miejsce odpływu cieczy z tej 
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panwi do p a n w i niżej położonej. Dzięki temu 
urządzeniu odbywa się równocześnie ruch cie­
czy w samej p a n w i . 

Tworzenie z t a k i c h panwi całych k o l u m n 
jest bardzo trudne, zwłaszcza wówczas, gdy 
aparat zawiera w t y m s a m y m p o z i o m y m prze­
k r o j u cały szereg p a n w i . D l a ułatwienia b u ­
dowy łączy się wtedy panwie nad sobą us ta ­
wione grupami w oddzielne pak ie ty , które z 
kole i przez ustawienie na sobie tworzą od ­
dzielne k o l u m n y , zasilane u samej góry cie­
czą, przepływającą następnie po kole i przez 
wszystkie panwie k o l u m n y . W ten sposób 
można łatwo budować szereg k o l u m n bezpo­
średnio się ze sobą stykających i działających 
równolegle. 

J a k o przykład w y k o n a n i a tego aparatu 
może służyć poniższy opis urządzenia, przed­
stawionego na załączonych ryc inach 4, 5 i 6. 

F i g . 1 przedstawia poz iomy rzut oddz ie l ­
nej p a n w i 1, zbudowanej z cienkiej b lachy , 
grubości 1 mm. Powierzchnia p a n w i m a 
kształt k w a d r a t u o bokach długości 50 cm. 
Wysokość bocznych ścianek p a n w i wynos i w 
t y m przykładzie 15 mm. W dnie p a n w i są po­
mieszczone podłużne szczel iny 2, zajmujące 
w sumie 4 0 % powierzchni całej p a n w i . Szcze­
l i n y te są otoczone również ściankami wyso -
k i e m i na 6 mm. Rozmieszczenie szczel in jest 
n iesymetryczne , a to w t y m celu, b y p r z y 
ustawieniu na sobie dwóch p a n w i , z których 
jedna jest względem drugiej przekręcona o 
180°, szczel iny nie przypadały ponad sobą, 
lecz były względem siebie przesunięte. Dzięki 
temu urządzeniu ośrodek gazowo-parowy m u ­
si odbywać krótkie drogi poziome między 
p a n w i a m i . 

F i g . 2 przedstawia szereg t a k i c h p a n w i , 
us tawionych ponad sobą i złączonych w od ­
dzie lny pakiet . P a n w i e t u są przymocowane 
do osłony z grubszej b la chy o czterech p io ­
n o w y c h ścianach 4, obejmującej dany pakiet . 
Z r y s u n k u uwidoczniającego p ionowy prze­
krój pak ie tu widać, że poszczególne panwie 
są umieszczone n a d sobą w ten sposób, iż każ­
da następna jest przekręcona o 90° względem 
poprzednie j ; podobne, a nawet lepsze działa­
nie wykazu je t a k i układ, w którym panwie są 
przekręcone względem siebie o 180°. D l a prze­
ciwdziałania zasto jowi cieczy umieszcza się 
panwie w osłonie pak ie tu w ten sposób, że 
jeden róg panwi jest nieco wyżej położony, 
aniżeli przeciwległy róg na przekątni; różnica 
ta wynosi w o p i s y w a n y m przykładzie 4 mm. 
N a podniesiony wyżej róg panwi spływa ciecz 
z p a n w i , ponad nią się znajdującej i dąży po 
panwi k u przeciwległemu, najniżej położone­
m u rogowi, w którym przelewa się przez jedną 
ze szczelin do panwi , pod nią umieszczonej 
i dalej w ten sposób odbywa drogę aż k u do­
łowi. B y zaś ciecz przelewająca się do niższej 
panwi nic wędrowała po spodniej powierzchni 

panwi aż do jej brzegu, znajdują się w rogach 
wąskie, wytłoczone w dnie p a n w i , wklęśnię­
cia 3, widoczne na ryc . 1, na których spodniej , 
wypukłej stronie zbiera się ciecz i w t y m 
miejscu spada na panew niżej położoną. Przez 
połączenie panwi w p a k i e t y łatwo jest uzyskać 
dokładne ustawienie p a n w i w pożądanem n a ­
chy len iu . D l a budowania całych k o l u m n w y ­
starczy ustawiać na sobie poszczególne pak ie ­
t y tak , b y ściany osłon pakietów leżały w 
płaszczyznach p ionowych . Do układania p a ­
kietów służą występy 5, w ścianach osłony 
się znajdujące, opatrzone o tworami 6, prze-
znaczonemi do u jmowania pakietów' i p o d ­
noszenia a p a r a t u . 

) x J Ł ) 
9 

-

Rycina 6 . 

R y c . 6 przedstawia przekrój p ionowy ca ­
łego aparatu złożonego z szeregu k o l u m n w 
ten sposób zbudowanych . G a z y lub pary 
wchodzą do aparatu u dołu przez otwór 7, 
a wychodzą otworem 10. Ciecz zasi la oddz ie l ­
ne k o l u m n y u góry r u r a m i 8, a odpływa u do­
łu przez przelew 9. 

Sprawność t a k zbudowanego apara tu mo­
żna poznać z następujących danych . N a p o d ­
stawie przytoczonych w powyższym przykła­
dzie rozmiarów w y l i c z a się, że w 1 m 8 prze­
strzeni można umieścić 208 p a n w i , których 
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obustronna powierzchnia wynosi łącznie 68 m-. 
Suma powierzchni szczelin dla przepływu ga­
zów i par w 1 m2 przekro ju takiego aparatu 
wynos i 4000 cm 2 . 

A p a r a t y te mogą służyć do o d p a r o w y w a ­
nia cieczy w przeciwprądzie z gorącemi gaza­
m i lub p a r a m i , j ak również do kondensowa-
nia par zapomocą samych kondensatów spły­
wających po panwiach od góry, a ochłodzo­
n y c h do pożądanej temperatury . Mogą one 
mieć wogółe zastosowanie t a m , gdzie chodzi 
o wzajemne oddziaływanie dużych ilości ga­
zów lub par z cieczą. Przez łączenie aparatów 
w szereg, można użyć je z doskonałym rezu l ­
tatem do frakcjonowanej kondensacj i par , 
przyczem każdy aparat jest zraszany s w y m 
kondensatem, ochłodzonym do odpowiedniej 
t emperatury . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. A p a r a t do 
wzajemnego oddziaływania dużych ilości ga­
zów lub par z cieczą, spływającą z góry po 
panwiach , opatrzonych o tworami dla prze­
pływu dążących od dołu gazów lub par, tem 
znamienny , że o twory te, zajmując w- sumie 
dużą część powierzchni p a n w i , są po całej tej 
powierzchni rozdzielone, a to w t y m celu, aby 
umożliwić ustawianie t y c h p a n w i w małej od ­
ległości ponad sobą, przy jednoczesnem u t r z y ­
m a n i u szybkości gazów lub par w przestrzeni 
między p a n w i a m i w granicach, zakreślonych 
z jawisk iem p o r y w a n i a cieczy w postaci mgły. 

2. A p a r a t według zastrzeżenia 1, tem 
znamienny , że poszczególne panwie są coko l ­
wiek nachylone względem poz iomu tak , iż 
miejsce, na które spływa ciecz na każdą p a -
new z panwi ponad nią się znajdującej, leży 
nieco wyżej , aniżeli miejsce odpływu cieczy 
z panwi do panwi niżej położonej, a to celem 
uniknięcia zasto ju cieczy w samej p a n w i . 

3. A p a r a t według zastrz . 1 i 2, t em zna ­
mienny , że panwie , ustawione ponad sobą, 
są połączone grupami w oddzielne pak ie ty , 
które przez ustawianie na sobie tworzą od ­
dzielne k o l u m n y , zasilane u samej góry cieczą, 
przepływającą następnie po kolei przez 
wszystkie panwie k o l u m n y " . 

T y c h pięć przy toczonych patentów chroni 
najistotniejsze zasady nowego systemu d y s t y -
laeji ropy, według pomysłu profesora M o ś c i c ­
k i e g o . M a m y w n i m zastosowanie trzech 
układów c y r k u l a c y j n y c h , zazębiających się 
wzajemnie. Układami temi są: obieg gazów 
spalenia w przegrzewaczu, obieg par benzy­
n o w y c h krążących przez parownice i r u r y 
przegrzewacza, a wreszcie obieg w y kropio ­
n y c h kondensatów przez temperujące chłodni­
ce z powrotem na k o l u m n y kondensujące. 
Każdy z t y c h cyklów jest zaopatrzony u p u ­
stem, którym wytwarzający się n a d m i a r c y r -
kulującego materjału (gazów spalenia, par d y -
stylatów, kondensatu płynnego) uchodzi z 
układu krążenia na zewnątrz danego c y k l u . 

W r . 1921 przystąpił profesor M o ś c i c k i do 
zapro jektowania na powyższych zasadach u -
rządzenia fabrycznego dla dziennego przero­
bu 200 / ropy w raf iner j i w J e d l i c z u koło 
K r o s n a . Urządzenie dysty lacy jne składało się 
z dwóch k o l u m n o w y c h parownic o przekro ju 
prostokątnym, a mianowic ie oddzielnej ropnej 
dla odpędzenia par benzynowofnaftowych, 
oraz z osobnej parownicy olejowej, zasilanej 
gorącą pozostałością, spływającą z p a r o w n i ­
cy ropnej . Parownice posiadały wypełnienie 
z lekko nachy lonych tac meta lowych , opa­
t rzonych o tworami i połączonych zapomocą 
obejmujących je b laszanych osłon w oddz ie l ­
ne pak ie ty , dające się ustawiać na sobie. 
Ogrzewanie obu parownic odbywało się za 
pośrednictwem par benzynowych , odbiera­
n y c h w górnej części pierwszej parownicy , 
wzg l . jednej z k o l u m n kondensujących. P a r y 
te, transportowane zapomocą dwóch d m u ­
chaw, przechodziły przez wspólny przegrze-
wacz rurowy , skąd z temperaturą 400—450° 
wchodziły do dolnej części obu parownic , aby 
doprowadzać i m energję cieplną w sposób 
ciągły. N a d m i a r par, powstający w t y m obie­
gu kołowym, uchodził bocznym upustem do 
urządzeń kondensacy jnych . A p a r a t u r a po­
siadała ogółem siedem k o l u m n kondensują­
cych , zbudowanych w ten sam sposób, co obie 
parownice, a zaopatrzonych we własne regu­
lowane chłodnice i oddzielne p o m p y do prze­
tłaczania kondensatu . Urządzenia chłodzące, 
ustawione poniżej poszczególnych k o l u m n , 
pracowały w dwóch etapach. Odciek z danej 
k o l u m n y po przejściu przez pierwszy etap 
chłodzenia, a więc z temperaturą niewiele 
t y l k o niższą od temperatury pary , z której 
się wytworzył, dostawał się do p o m p y cen-
tryfugalne j , która tłoczyła go z powrotem na 
szczyt tej samej k o l u m n y kondensującej. 
T a m , w zetknięciu z płynącemi od dołu p a r a ­
m i , wytworzone in i w parownicach , odbywało 
się frakcjonowane wykroplenie najcięższych 
składników' mieszaniny parowej , poczem resz­
ta par , uwolniona od f rakcy j ciężkich, płynę­
ła do sąsiedniej k o l u m n y , znowu swoim włas­
n y m kondensatem zraszanej , którego tempe­
ratura odpowiadała temperaturze w y k r a p l a -
nia się lżejszej skołei f rakc j i . Nieskondensowa-
ne w ostatniej ko lumnie najlżejsze pary po 
skropleniu w z w y c z a j n y c h chłodnicach w o d ­
n y c h , miano chwytać w urządzeniu adsorp-
cy jnem zapomocą np . węgla aktywnego . P r z y ­
bywający w k o l u m n a c h n a d m i a r kondensa­
tów był wyłączany z obiegu i przechodził do 
drugiego etapu chłodzenia, skąd całkowicie 
oziębiony odpływał do właściwych z b i o r n i ­
ków na d y s t y l a t y . P iec rurowego przegrze­
wacza dla par benzyn był zaopatrzony w p a l ­
n i k zas i lany gazem z i e m n y m . Część spa l in , 
ochłodzoną wskutek przejścia przez kanał 
przegrzewacza, wtłaczał osobny wenty la tor 
z powrotem do obiegu gazów spalenia, w s k u -
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tek czego osiągało się regulację temperatury 
świeżych spal in . Ciepło uchodzących z obiegu 
spal in zużytkowano do podgrzewania po­
wietrza tłoczonego do paleniska gazowego. 

D y s t y l a c j a uruchomiona w J e d l i c z u w y ­
kazała pod wielu względami zalety nowej me­
tody 2 0 ) . Najcennie jszym okazał się urzeczy­
wis tn iony w niej sposób frakcjonowanej k o n ­
densacji par w k o l u m n a c h zraszanych k o n ­
densatem, niewiele poniżej t emperatury w y -
kraplania danej f rakc j i schłodzonym. J a k w y ­
żej wspomniliśmy, idea ta została później 
podjęta przez wynalazców amerykańskich i 
zreal izowana w nowoczesnych systemach dy -
s t y l a c y j n y c h . Ponadto w fabryce Jed l i ck ie j 
dało się stwierdzić, że proces d y s t y l a c j i me­
todą powierzchniowego parowania przebiega 
rzeczywiście praktyczn ie bez rozkładu w r a ­
żliwych na przegrzanie węglowodorów cięż­
szych . Trudność główną stanowiła natomiast 
regulacja apara tury dys ty lacy jne j , j ako ca ­
łości, której poszczególne części musiały p r a ­
cować w usta lonych dla danego g a t u n k u ro ­
p y wąskich granicach temperatur i u t r z y m y ­
wać te temperatury podczas nieprzerywane-
go, ciągłego procesu. W y s t u d j o w a n i e t y c h 
warunków dla dużej insta lac j i i usuwanie 
drobnych zresztą niedopatrzeń w w y k o n a n i u 
aparatury , budowanej w gorączkowym okre­
sie powojennym, wymagałoby jeszcze prze­
dłużenia okresu ruchu próbnego; n iec ierp l i ­
w y jednak kapitał zastanowił przedwcześnie 
ruch tej f a b r y k i . Ze względu na jeden z głów-
nie jszych walorów metody , a mianowic ie w y ­
zyskanie energji c ieplnej , wykonanie prób d y -
s t y l a c y j n y c h w ska l i znacznie mniejszej , choć­
by na aparaturze półfabrycznej, nie pozwo l i ­
łoby należycie ustalić rodzaju potrzebnych 
zmian k o n s t r u k c y j n y c h , zaś nasz k r a j o w y 
przemysł nie posiada takiego rozmachu, j a k 
amerykański, aby mógł przez dłuższy czas 
pracować próbnie na nadatnej dla takiego 
s tud jum, wielkie j insta lac j i , przerabiającej do 
200 i ropy dziennie. T y m okolicznościom trze­
ba przypisać, że metoda d y s t y l a c j i profesora 
M o ś c i c k i e g o nie znalazła narazie szerszego 
zastosowania. 

Opracowanie zagadnienia dys ty la c j i mo ­
że służyć jako charakterys tyczny przykład 
sposobu u jmowania problemów technicznych 
przez profesora M o ś c i c k i e g o . Jego umysłu 
wynalazczego nie pociągają drobne ulepszenia, 
ale twórca ogarnia odrazu cały prob lem w 
naj istotnie jszych p u n k t a c h i buduje z w a r t y , 
o ryg ina lny system. Ujęcie tak szerokiego czy ­
nu twórczego w postać nadającą się do ochro­
n y patentowej wymaga rozbic ia na szereg 
oddz ie lnych patentów, z których każdy nie 
dotyczy bynajmnie j drobnych szczegółów, ale 

2°) D . W a n d y c z , S. S u k n a r o w s k i ( i T . C h m u r a ) . 
P r z e m y s ł C h e m . 8, 201 — 222 (1924). I n ż . T . C h m u r a , 
P r z e m y s ł C h e m . 8, 251 — 260 (1924)-

ma na celu sprecyzowanie najważniejszych, 
podstawowych zasad nowej metody . W szcze-
gółowem opracowaniu systemu możnaby z n a ­
leźć jeszcze sporo o ryg ina lnych myśli, n ie -
u t r w a l o n y c h przez wynalazcę w formie op i ­
sów i zastrzeżeń patentowych ; pozostały one 
ukry te w opracowanym projekcie dys ty lac j i 
J e d l i c k i e j , uznane przez twórcę za z b y t dro­
bne i niegodne ochrony patentowej . 

Głębokie wniknięcie w istotę procesów d y -
s t y l a c y j n y c h doprowadza profesora M o ś c i c ­
k i e g o do przekonania , że j e d n y m z ważniej­
szych czynników, utrudniających zachowaw­
czy przebieg dys ty lac j i , jest długi czas s tykan ia 
się cieczy dystylow r anej z powierzchniami 
ogrzewającemi, zwłaszcza p r z y wysokiej t e m ­
peraturze t y c h ostatnich. W p r a w d z i e w sy ­
stemie dys ty la c j i jedl ickie j niebezpieczeń­
stwo to zostało usunięte, jednak mała ciepło-
biorność m e d j u m pośredniczącego w trans ­
porcie ciepła jest wielce niedogodną, gdyż 
zmusza do u t r z y m y w a n i a w c y r k u l a c j i sto­
sunkowo bardzo duże ilości par . Z t y c h 
przesłanek powstała nowa metoda dys ty lac j i 
ciągłej w rurach obrotowych , którą zgłosił pro ­
fesor M o ś c i c k i do ochrony patentowej dnia 
28 lutego 1925 r. pod nazwą: „Metoda i urzą­
dzenie do zachowawczej d y s t y l a c j i ropy nafto­
wej , m a z i pogazowej i podobnych cieczy b i ­
t u m i c z n y c h sposobem ciągłym" (Patent po l ­
sk i N r . 6544). Tekst tego patentu podajemy 
w całej osnowie: 

„Przy dys ty lac j i ropy naftowej oraz i n ­
n y c h podobnych cieczy b i t u m i c z n y c h , a 
zwłaszcza f rakcy j wyżej wrzących jest rzeczą 
niezmiernie ważną, b y odbywała się ona nie-
t y l k o p r z y możliwie najniższej temperaturze , 
ale zarazem tak , b y czas ogrzewania cieczy 
był, o ile możliwe najkrótszy. Najwłaściwszą 
metodą do obniżenia temperatury dys ty la c j i 
jest zastosowanie powierzchniowego parowa­
n i a , przez co zarazem można uniknąć zanie­
czyszczen ia dys ty la tu porwanemi m e c h a ­
nicznie k r o p l a m i cieczy p ierwotnej , które to 
zanieczyszczenie jest n ieuniknione przy d y ­
sty lac j i zapomocą wrzenia lub zapomocą do­
prowadzania par lub gazów pod powierzchnię 
cieczy dysty lowane j . P r z y użyciu powierzchni 
ogrzewających w p ł y w a niekorzystnie na w ł a ­
sności d y s t y l a t u dłuższe s tykanie się cieczy 
dystylowanej z temi powierzchniami a także 
miejscowe przegrzanie cieczy, gdyż oba te 
c z y n n i k i wywołują rozkład (cracking) cieczy 
b i tumiczne j . W p r a w d z i e zastosowanie ośrod­
k a parowego lub gazowego, j ako c z y n n i k a 
przenoszącego ciepło, może wykluczyć prze­
grzewanie powierzchni , to j ednak pociąga ono 
za sobą poważne niedogodności, związane z 
koniecznością przegrzewania ośrodka ciepło-
nośnego o małej pojemności c ieplnej . 

N in ie j szy wynalazek w którym, uwzględnio­
no wszystk ie wymienione w a r u n k i dla u z y s k a -
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nia zachowawczej d y s t y l a c j i , zupełnie rozwią­
zuje ten problem techniczny. Istota w y n a l a z k u 
polega na tem, że ciecz poddaną dys ty la c j i 
wprowadza się w sposób ciągły u jednego 
końca r u r y metalowej z zewnątrz ogrzewanej 
i obracającej się około swej osi dłuższej tak , 
że ciecz ta spływając po wewnętrznej po­
wierzchni r u r y całkowicie ją o b m y w a , p r z y ­
czem następuje powierzchniowe odparowa­
nie. Równocześnie w przeciwprądzie do spły­
wającej cieczy przepływają przez rurę pary 
wytworzone z dysty lowanej cieczy rozcień­
czone obojętnemi p a r a m i , j ak np . parą w o d ­
ną, p a r a m i benzyn i t. d. lub obojętnemi ga­
z a m i , j ak azotem, bezwodnik iem kwasu wę­
glowego, wodorem i t y m podobnemi . N i e o d -
dys ty l owana pozostałość odpływa w j e d n y m 
końcu r u r y , zaś części lotne, a więc pary d y -
stylatów, zmieszane z obojętnemi parami lub 
gazami , uchodzą drug im końcem r u r y , t. j . 
t y m , którym dopływa ciecz dys ty l owana i są 
odprowadzane do urządzeń kondensacy jnych , 
celem skroplenia odnośnych f r a k c y j . 

B y umożliwić rozdział cieczy d y s t y l o w a ­
nej na większą ilość frakcyj przeprowadza się 
ciecz kolejno przez szereg, tak samo urządzo­
n y c h rur w ten sposób, że pozostałość odpły­
wająca z jednej r u r y wchodz i do r u r y n a ­
stępnej, gdzie odbywa się proces dalszego od ­
parowywania coraz cięższych składników; z 
tej r u r y pozostałość kieruje się podobnie do 
r u r y dalszej i t. d. P a r y uchodzące z poszcze­
gólnych rur odprowadza się oddzielnie do 
urządzeń kondensacy jnych i w ten sposób 
uzyskuje szereg osobnych f r a k c y j . 

D l a zupełnego uniknięcia mie jscowych 
przegrzewań wewnętrznej powierzchni rur d y -
s t y l a c y j n y c h , t . j . tej powierzchni , która bez­
pośrednio oddaje ciepło cieczy dysty lowane j , 
a które to przegrzewania spowodowane nie-
równomiernem ogrzaniem rur od zewnątrz 
mogłyby uniemożliwić przeprowadzenie w y ­
łącznie powierzchniowego parowania , w y w o ­
łując wrzenie cieczy, n inie jszy wynalazek 
przewiduje użycie rur , sporządzonych z me­
t a l u dobrze przewodzącego ciepło i pos iada­
jących odpowiednio grube ścianki. Dzięki te­
m u można temperaturę rur d y s t y l a c y j n y c h 
utrzymywać w wąskich granicach i w y k l u ­
czyć możność wrzenia cieczy. 

Mieszaninę l o tnych składników, a więc p a ­
ry , uchodzące z oddz ie lnych rur d y s t y l a c y j ­
n y c h można poddawać stopniowej konden­
sacj i , p rzy ewentualnem zastosowaniu równo­
czesnej deflegmacji i wskutek tego o t r z y m y ­
wać z każdej r u r y dwie , a nawet więcej 
f r a k c y j . 

W celu w y k l u c z e n i a ewentualnej s t raty 
na j lo tn ie jszych składników dystylowanej cie­
czy, jest rzeczą wskazaną, b y mieszaninę par 
d y s t y l a t u i obojętnych gazów i par, uchodzą­
cą z poszczególnej r u r y dys ty lacy jne j , po 

skondensowaniu płynnych jej składników 
wprowadzać z powrotem do tej samej r u r y 
dys ty lacy jne j , j ako ośrodek rozcieńczający i 
ułatwiający powierzchniowe parowanie cie­
czy dysty lowanej . 

J a k o przykład urządzenia, zbudowanego 
według tej metody, może służyć urządzenie 
uwidocznione na załączonej ryc in ie 7. Urzą­
dzenie to składa się z szeregu kaskadowo 
nad sobą ustawionych , poz iomych lub mało 
pochy lonych rur d y s t y l a c y j n y c h 1, o g rubych 
ścianach z dobrze przewodzącego meta lu np . 
żelaza, g l i n u , miedz i i t. d. ogrzewanych z ze­
wnątrz dzięki umieszczeniu i ch w obmuro ­
w a n i u 2, przez którego kanały przechodzą 

Rycina 7. 

gorące gazy spalania . R u r y te obracają się 
około swych osi dłuższych zapomocą syste­
m u kół zębatych 3, w n ieruchomych dławi­
kach 4. Ciecz dys ty lowana wchodz i do rur 
d y s t y l a c y j n y c h przez syfony 5 i spływa pod ­
czas obrotu r u r y do jej przeciwległego końca, 
a pozostałość dys ty lacy jna każdej r u r y może 
przez przelewy 6 odpływać do następnego 
syfonu, aby wejść do następnej, niżej poło­
żonej r u r y dys ty lacy jne j . W p rzec iwnym k i e ­
r u n k u do ruchu cieczy przepływają pary d y ­
stylowanej cieczy, zmieszane celowo z obo­
jętnym gazem. Mieszanina par i gazów wcho­
dzi do pojedynczej r u r y dysty lacy jne j otwo­
rem 7 umieszczonym w dławiku; przepływa 
przez daną rurę dys ty lacy jna , porywając ze 
sobą odparowane powierzchniowo lotne skład­
nik i cieczy i na przec iwnym końcu r u r y ucho­
dz i przewodem 8 do odnośnych aparatów 
kondensacy jnych . N a r y s u n k u dla uproszcze­
nia uwidoczniono dokładnie ty lko drogę mie ­
szaniny gazów i par, pochodzących z niżej po­
łożonej r u r y dys ty lacy jne j . Podobne okrężne 
urządzenia dla przepływu mieszaniny par i 
gazów posiada jednak każda poszczególna r u ­
ra d y s t y l a c y j n a . P a r y i gazy, odpływające z 
rury dysty lacy jne j przez przewód 8, dostają 
się doa paralów kondensacyjnych !> i 10, któ­
r y c h może być dowolna ilość. W aparatach 
ty ch następuje wykroplenie kolejne jednej 
lub k i l k u f rakcyj z. par zawartych w lotnej 
mieeszaninie, przyczem poszczeOólne aparaty 
kondensacyjne mogą działać, j ako deflegma-
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tory . W ten sposób z aparatów kondensacy j ­
nych odpływają przez syfony 11 i 12 prze-
kroplone frakcje, uzyskane z cieczy dys ty lo -
wanej w złączonej z temi aparatami rurze 
dys ty lacy jne j . Pozostałość lotna nieskroplo -
na w aparatach kondensacy jnych, a złożona 
głównie z gazu obojętnego i składników d y -
stylowanej cieczy, zostaje odprowadzona 
przez rurę 13 do aparatu wywołującego krą­
żenie ośrodka gazowego, w przewodzie np . do 
przewietrznika 14, który ją wprowadza zpo-
wrotem rurą 15 przez otwór 7 do tej samej 
r u r y dys ty lacy jne j . Celem u t r z y m a n i a jedno­
stajnego ciśnienia gazu w każdej części apa ­
r a t u dystylacyjnego rura 13 jest złączona z a ­
pomocą dopływu 16 z nieuzwględnionym na 
r y s u n k u aparatem, utrzymującym stale ciś­
nienie w obwodzie c y r k u l a c j i , a więc n p . ze 
zb i o rn ik i em gazowym. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Metoda 
zachowawczej dys ty lac j i ropy naftowej , m a ­
zi pogazowej i podobnych cieczy b i t u m i c z ­
n y c h sposobem ciągłym, znamienna tern, że 
ciecz poddana dys ty lac j i spływa po wewnętrz­
nej powierzchni r u r y metalowej z zewnątrz 
ogrzewanej i obracającej się około swej osi 
dłuższej, przyczem w przeciwprądzie do cie­
czy przepływają przez rurę pary wytworzone 
z dystylowanej cieczy, rozcieńczone obojętne-
m i p a r a m i lub gazami tak , że n ieoddysty lo -
wana pozostałość spływa na j e d n y m końcu 
r u r y , a części lotne uchodzą drug im końcem 
r u r y do urządzeń kondensacy jnych . 

2. Metoda według zastrz . 1, znamienna 
tern, że ciecz dys ty lowana przepływa kolejno 
przez szereg rur d y s t y l a c y j n y c h w ten sposób, 
iż pozostałość z jednej r u r y wchodzi do r u r y 
następnej i t. d. zaś pary uchodzące z po­
szczególnych r u r j p o d d a j e się oddzielnie k o n ­
densacj i . 

3. Metoda według zastrz . 1 i 2, z n a m i e n ­
na tern, że r u r y dysty lacy jne są wykonane 
z meta lu dobrze przewodzącego ciepło i po­
siadają grube ścianki, by pomimo nierówno­
miernego ogrzewania rur nie następowały 
miejscowe przegrzania wewnętrznej i ch po­
wierzchni , która oddaje ciepło do cieczy d y ­
s ty lowanej , a to w celu umożliwienia w y ­
łącznie powierzchniowego parowania . 

4. Metoda według zastrz . 1 — 3 znamien­
na tern, że pary , uchodzące z rur d y s t y l a c y j ­
n y c h , poddaje się stopniowej kondensacj i 
przy równoczesnem frakc jonowaniu na dwie 
lub więcej f r a k c y j . 

5. Metoda według zastrz . 1 — 4 znamien ­
na tern, że mieszaninę par d y s t y l a t u i obo­
jętnych gazów, uchodzącą z poszczególnej r u ­
ry dys ty lacy jne j , po skondensowaniu płyn­
nych składników, wprowadza się zpowrotem 
do r u r y d y s t y l a c y j n e j . 

6. Urządzenie do w y k o n a n i a metody we­
dług zastrz . 1 — 4 znamienne tern, że składa 

się z szeregu kaskadowo ustawionych , pozio­
m y c h lub mało n a c h y l o n y c h rur z dobrze 
przewodzącego meta lu o grubych ścianach 
ogrzewanych z zewnątrz i obracających się 
około swych osi dłuższych w n ieruchomych 
dławikach, opatrzonych u jednego końca do­
pływem cieczy dystylowanej i odpływem dla 
par i gazów, połączonym z urządzeniami k o n -
densacyjnemi, zaś w drug im końcu posiada­
jących dopływ dla obojętnych par lub gazów, 
jako też odpływ dla płynnej pozostałości d y ­
stylacyjnej połączony z syfonem k o m u n i k u ­
jącym z dopływem cieczy do następnej, niżej 
położonej r u r y dys ty lacy jne j . 

7. Urządzenie według zastrz . 1 — 6, z n a ­
mienne tern, że odpływ dla par i gazów ucho­
dzących z każdej r u r y dys ty lacy jne j , jest po­
łączony okrężnym przewodem z dopływem 
gazów obojętnych, wchodzących do tej sajnej 
r u r y dys ty lacy jne j , w który to przewód są 
włączone aparaty kondensacyjne, aparat do 
wywoływania krążenia ośrodka gazowego w 
przewodzie oraz połączenie z aparatem u t r z y ­
mującym stałe ciśnienie w obwodzie c y r k u -
l a c j i " . 

W w y n a l a z k u t y m jest zastosowane krą­
żenie m e d j u m gazu obojętnego, przyczem to 
środowisko nie jest już nośnikiem ciepła, j ak 
w metodzie j ed l i ck ie j , ale spełnia jedynie z a ­
danie c z y n n i k a przyspieszającego parowanie 
przez mechaniczne unoszenie z sobą par do 
urządzeń kondensujących. W rezultacie c y r -
kulujące med jum nie ulega ciągłej wymian ie , 
a jego objętość pozostaje praktyczn ie n ie ­
zmieniona ; dzięki t y m momentom niema ża­
d n y c h trudności w całkowitem w y k r o p l e n i u 
zawar tych w tern środowisku par cieczy d y ­
sty lowanej . Doprowadzenie ciepła odbywa 
się przez ściany lekko pochy lonych i powol i 
obracających się, ogrzewanych z zewnątrz 
rur meta lowych , po których wewnętrznej po­
wierzchni spływa cienką warstwą ropa nafto­
wa , ulegając powierzchniowemu parowaniu , 
przyczem strumień obojętnych gazów, pły­
nących w k i e r u n k u przec iwnym do ruchu cie­
czy , unosi z sobą wytworzone pary . W y n a ­
lazca zrealizował w ten sposób postulat po­
wierzchniowego parowania p r z y stosunkowo 
niskiej temperaturze i krótkim czasie zetknię­
cia się cieczy z powierzchniami oddającemi 
ciepło. 

Doświadczenia wykonane w półtechnicz-
nej aparaturze przez inż. T . C h m u r ę , w p r a ­
cowni profesora M o ś c i c k i e g o we L w o w i e , po­
twierdziły przewidywania w y n a l a z c y co do 
zachowawczego przebiegu dys ty la c j i ropy 
naftowej . A p a r a t próbny nie mógł oczywiście 
dać odpowiedzi na kwestję ekonomj i procesu 
pod względem c i ep lnym. 

Poza wymien ionemi w y n a l a z k a m i , obje-
mującenii całokształt prob lemu dys ty la c j i ro-
p y n a f t o w e j , p o d a ł p r o f e s o r M o ś c i c k i ulepszę-
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nie kotłowej dys ty lac j i olejowej, zmierzające 
do usunięcia z par przed i ch kondensacją, 
porwanych przez prąd pary drobnych k r o ­
pelek cieczy dysty lowane j . Zabieg ten, dają­
cy w rezultacie podwyższenie czystości d y s t y ­
latów ole jowych, opisuje patent po lski N r . 
5610, p. t . „Metoda dys ty la c j i olejów mine­
r a l n y c h " zgłoszony dnia 24 grudnia 1925 r . , 
który w całości p r z y t a c z a m y : 

„Przy dys ty la c j i ropy naftowej dużą k o m ­
plikację s tanowi porywanie samej d y s t y l o w a ­
nej cieczy, powodując tem zanieczyszczanie 
dystylatów. To niepożądane z jawisko zacho­
dzi w znacznie większej mierze w tej fazie d y ­
s ty lac j i , p rzy której stosuje się znaczne ilości 
pary wodnej . Z tego powodu kondensaty , 
o t r zymywane przy zwyczajnej przeróbce ro­
py naftowej , są silnie zabarwione i w y m a g a ­
ją "specjalnej ra f inac j i . Zanieczyszczenie to 
daje się jeszcze więcej we z n a k i przy f rakc jach 
paraf inowych d y s t y l a c j i . Okazało się bowiem, 
iż stosunkowo bardzo niewielkie zanieczysz­
czenie d y s t y l a t u parafinowego asfaltem 
zmniejsza znacznie zdolność krys ta l i zac j i p a ­
ra f iny , a tem samem utrudn ia jej wydzie lanie . 

Celem przeciwdziałania p o r y w a n i u cieczy 
w ciągu d y s t y l a c j i olejów stosuje się do tej 
pory odpowiednie def legmatory, z których 
kondensat wraca z powrotem do kotła d y s t y -
lacyjnego, lub też jest odbierany jako od ­
dzielna f rakc ja . Urządzenia te nie są jednak 
w stanie skutecznie przeciwdziałać o m a w i a ­
nej k o m p l i k a c j i , a to z tego powodu, iż m a 
się tu do czynienia z rozpy lonemi bardzo m a -
łemi k r o p e l k a m i cieczy, których napięcie po­
wierzchniowe p r z y tego rodza ju dyspersj i 
osiąga o lbrzymie wprost wartości i s k u t k i e m 
tego cząstki te nie zlewają się ze sobą, a uno ­
sząc się bez trudności w parach d y s t y l a t u , 
omijają z łatwością przeciwstawione i m n a j ­
rozmaitsze przeszkody, stosowane w zbudo­
w a n y c h w t y m celu def legmatorach. 

N in ie j s zy wynalazek do tyczy ulepszonej 
metody dys ty la c j i olejów m i n e r a l n y c h , po­
zwalającej otrzymywać frakcje d y s t y l a t u z u ­
pełnie pozbawione porwanych części cieczy 
dys ty lowane j , a polegającej na tem, że pary 
d y s t y l a t u na drodze swojej , pomiędzy po­
wierzchnią wrzącej cieczy a chłodnicą, pod ­
daje się działaniu c i chych wyładowań elek­
t r y c z n y c h , bądź też silnego pola e lektryczne­
go, a skondensowanym w ten sposób porwa­
n y m pyłkom cieczy pozwala się bądź to wró­
cić do kotła dysty lacy jnego , bądź też zbiera 
się je jako specjalną frakcję. 

Z a s t r z e ż e n i e p a t e n t o w e : Metoda d y ­
s ty lac j i olejów m i n e r a l n y c h , znamienna tem, 
iż p a r y dystylatów na drodze swojej , pomię­
dzy powierzchnią wrzącej cieczy a chłodnicą, 
poddaje się działaniu c i chych wyładowań 
e lekt rycznych , bądź też silnego pola elek­
trycznego, celem umożliwienia kondensac j i , 

porwanych wraz z parami d y s t y l a t u pyłków 
cieczy d y s t y l o w a n e j " . 

Doświadczalne opracowanie tego tematu 
zostało wykonane przez D r . St . P a w l i k o w ­
s k i e g o w lwowskiej pracowni profesora 
M o ś c i c k i e g o 2 1 ) . 

Z pracami nad problemem dys ty lac j i , uję­
t y m przez profesora M o ś c i c k i e g o ogólnie, j a ­
ko zagadnienie zachowawczej d y s t y l a c j i c iek­
łych mieszanin węglowodorowych, a więc n ie -
t y l k o ropy naftowej , ale również m a z i węglowej 
i t . p. łączą się pomysły dotyczące procesów 
suchej dys ty lac j i stałych ciał organicznych , 
a w szczególności węgla kamiennego i drewna. 
Zasada użycia powstających w s a m y m pro­
cesie dys ty lac j i par i gazów, jako środka prze­
noszącego ciepło, została przez wynalazcę 
wzięta za podstawę p r z y opracowaniu zagad­
nienia dys ty la c j i rozkładowej. Zważywszy, że 
proces rozkładu przebiega w k i l k u stadjach, 
wskutek czego skład powstających par ulega 
w okresie d y s t y l a c j i poważnym z m i a n o m , 
profesor M o ś c i c k i projektuje rozdzielenie 
materjału dystylowanego na szereg równo­
legle pracujących komór, z których każda 
znajdując się w d a n y m momencie w innem 
stad jum rozkładu, wydzie la odpowiadające 
odnośnemu stad jum p r o d u k t y lotne, jednak 
przeciętny skład par i gazów opuszczających 
wszystkie k o m o r y po zmieszaniu w wspól­
n y m rurociągu z b i o r c z y m , jest podczas całe­
go procesu praktyczn ie ten sam. T a k więc 
osiąga się możliwość prowadzenia procesu d y ­
s ty lac j i ^ sposób ciągły. Podobnie j ak w d y ­
s ty lac j i naftowej m a m y tu krążenie par i ga­
zów przez przegrzewacz i z powrotem przez 
wszystk ie k o m o r y równolegle. N a d m i a r ga­
zów i par przyrastający w kole c y r k u l a c j i od ­
prowadza się do urządzeń kondensujących, 
zaś gazy trwałe gromadzi się w z b i o r n i k u re­
gulującym ciśnienie w systemie krążenia. 
Szczegółowy opis tego sposobu postępowania 
przeznaczonego głównie do d y s t y l a c j i węgla 
kamiennego, celem produkc j i półkoksu, z n a j ­
du jemy w patencie po l sk im N r . 749 zgłoszo­
n y m dnia 29 l istopada 1920 r. p. t. „Metoda 
i urządzenie do suchej dys ty la c j i stałych sub-
stancy j , zawierających b i tumen lub celulo­
z ę " . 

Tekst patentu b r z m i następująco: 
„Istotę niniejszego w y n a l a z k u stanowi dy-

stylowanie substancyj b i t u m i c z n y c h lub ce­
lu lozowych przez bezpośrednie zetknięcie dy­
stylowanego materjału z przegrzanemi p a r a ­
mi i gazami , w y t w a r z a n e m i podczas samego 
procesu d y s t y l a c j i . Te p a r y i gazy uchodzące 
z przestrzeni wypełnionych materjałem b i t u ­
m i c z n y m , względnie ce lu lozowym, są u t r z y ­
mywane w stałej c y r k u l a c j i zapomocą stosow-

- ' ) Inż . St . P a w l i k o w s k i : „ O m o ż l i w o ś c i s t o s o w a n i a 
e l e k t r y c z n e g o o d p y l a n i a p r z y d y s t y l a c j i r o p y n a f t o w e j " , 
„ P r z e m y s ł C h e m . 10, 25, (1926). 
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nego urządzenia np . wenty latora , który cią­
gnie te pary z przestrzeni dys ty lac j i i przepro­
wadza je przez przegrzewacz, opalany bez­
pośrednio gazami spalania , zpowrotem do 
przestrzeni dys ty lac j i , tak , że przegrzane p a ­
r y i gazy, przechodząc przez cały przekrój tej 
przestrzeni , oddają substancj i dystylowanej 
ciepło, potrzebne do rozkładu. Niezależnie od 
ilości par i gazów, krążących w tem kole, w y ­
twarza się wobec coraz dalej idącego rozkła­
du materjału, n a d m i a r par i gazów. Jedynie 
ten n a d m i a r odprowadza się z obiegu do urzą­
dzeń skraplających, w których oddzielne frak­
cje płynnego d y s t y l a t u ulegają skropleniu , 
zaś gaz o dużej wartości opałowej można gro­
madzić w odpowiednim zb i o rn iku do dalsze­
go użytku. 

P r z y tej metodzie dysty lac ja o d b y w a się 
w niskiej temperaturze bez szkodliwego prze­
grzewania, jak ie ma miejsce w sposobie re­
t o r t o w y m ; s k u t k i e m tego o t rzymuje się d y -
s t y l a t y nierozlożone, naturalnie o ile pary 
przechodzące przez przegrzewacz nie będą 
narażone na podgrzewanie do temperatury 
wyższej, inż potrzeba do przebiegu dys ty lac j i , 
co da się zawsze uskutecznić. P r z y węglu k a ­
m i e n n y m otrzymuje się zatem nierozłożoną 
smołę pierwszorzędową alifatyczną i gaz ubogi 
W wodór, a bogaty w węglowodory. 

Dalszą zaletą nowej metody jest szybkość 
procesu d y s t y l a c j i , a lbowiem ośrodek ogrze­
wający, otaczając wszystkie kawałki mater ja ­
łu dys tyłowa nego, oddaje ciepło bezpośrednio 
i równomiernie w s z y s t k i m powierzchniom 
materjału, znajdującym się wewnątrz prze­
strzeni d y s t y l a c j i . 

Dzięki zastosowaniu par d y s t y l a t u do 
przenoszenia ciepła ma się do czynienia z 
ośrodkiem o bardzo wysok iem cieple właści-
wem, przewyższającem k i l k a k r o t n i e ciepło 
właściwe z w y c z a j n y c h gazów r lub pary wodnej . 
W s k u t e k tego stosunkowo małe objętości 
t y c h par prowadzą z sobą wie lkie ilości ener­
gji c ieplnej . 

B a r d z o ważną zaletą opisywanej metody 
jest ten c z y n n i k , że ciepło, pobierane w prze-
grzewaczu przez pary destylatów, pominąwszy 
małe s t ra ty przez promieniowanie , zużywa 
się jedynie na p o d t r z y m y w a n i e procesu dy­
stylacji, a to dzięki t emu, że przegrzane pary 
])o oddaniu części ciepła materjałowi d y s t y -
lowanemu, nie chłodząc się więcej , wchodzą 
znowu do przegrzewacza. 

W d a l s z y m ciągu dobrą stroną nowego 
sposobu dys ty lac j i jest możność stosowania 
żelaznych ścian wewnętrznych i min imalne 
zużycie aparatury w porównaniu z d y s t y l a c j a 
retortową. 

Wreszc ie m i m o bezpośredniego ogrzewa­
nia parami i gazami , pary , idące do s k r a p l a ­
n i a , nie są wcale rozcieńczone, co ułatwia 
znacznie i ch skroplenie i nic wymaga w i e l k i c h 
urządzeń skraplających. 

Wprowadzając do obiegu krążących par 
i gazów szereg przestrzeni d y s t y l a c y j n y c h , w 
których proces dys ty la c j i znajduje się w roz ­
m a i t y c h stadjach, przyczem ośrodek parów o-
gazowy przepływa przez nie równolegle, mo­
żna osiągnąć praktyczn ie ciągłość procesu 
d y s t y l a c j i . W ten bowiem sposób łatwo jest 
utrzymać zarówno temperaturę jak i skład 
mieszaniny par i gazów, idących do przegrze-
wacza, na stałym poziomie, tak , że dla stałych 
warunków panujących w przegrzewaczu osią­
ga się bez osobnego regulowania stałość t e m ­
peratury par opuszczających przegrzewacz. 
W ten sposób także ilość i skład par idących 
do skrap lan ia jest również stała. Te wszystk ie 
c z y n n i k i pozwalają na daleko idące zauto­
matyzowanie procesu. 

G d y b y w specjalnych p r z y p a d k a c h za ­
chodziła obawa że pary dystylatów, przecho­
dzące przez przegrzewacz będą ulegać w pew­
n y m stopniu rozkładowi, to omawianą meto­
dę można w ten sposób zmodyfikować, że 
pary użyte do krążenia, zan im wejdą do urzą­
dzenia przegrzewającego, przechodzą przez 
aparat skraplający, celem usunięcia z n i ch 
frakcyj najwyżej wrzących, jako najbardzie j 
narażonych na ewentualny rozkład. 

Każda przestrzeń d y s t y l a c y j n a , w której 
właśnie ukończył się proces rozkładu i którą 
zapomocą zasuw wyłączono z obiegu krążą­
cych par, zawiera stałą pozostałość, d y s t y l a ­
cy jna podgrzaną do końcowej temperatury 
dys ty la c j i i pewną ilość par d y s t y l a t u . D l a 
usunięcia t y c h par i równoczesnego regenero­
wania energji c ieplnej , zawartej w pozosta­
łości dys ty lacy jne j , przeprowadza się przez 
tę przestrzeń j a k i k o l w i e k gaz, wo lny p r a k ­
tycznie od t l enu ; gaz ten , usuwając z prze­
strzeni dysty lacy jne j pary dystylatów i ochła­
dzając pozostałość d y s t y l a c y j n a , ogrzewa się. 
P o d g r z a n y w ten sposób gaz przechodzi do 
i n n y c h przestrzeni d y s t y l a c y j n y c h , zawiera­
jących materjał nie poddawany jeszcze pro ­
cesowi rozkładu, a to celem wstępnego pod ­
grzania i wysuszenia tego materjału, z a n i m 
zostanie włączony do obiegu krążenia prze­
grzanych par. O i le gaz, użyty do oziębienia 
pozostałości dys ty lacy jne j , jest p a l n y , t . j . 
ma wartość kaloryczną, można przestrzeń d y ­
s ty lac j i . przed jej opróżnieniem, przemyć po­
wietrzem, aby umożliwić wyzyskan ie tego do 
celów opałowych. 

Przestrzeń d y s t y l a c y j n a . kicną właśnie n a ­
pełniono świeżym materjałem, przeznaczo­
n y m do d y s t y l a c j i . zawiera atmosferę po­
wietrzną. Celem jej usunięcia przeprowadza 
się przed rozpoczęciem procesu podgrzewa­
nia materjału jnv.cz t ę pr/.est r/.eń dy sly lacyjną 
gaz, w o l n y praktyczn ie od t l enu . 

Celem należytego objaśnienia tej metody 
i urządzeń mogących służyć do jej w y k o n y ­
w a n i a , opisano poniżej przykład urządzenia 
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do suchej dys ty lac j i węgla kamiennego dla 
produkc j i półkoksu, smoły pierwszorzędowej 
w postaci jej poszczególnych frakcyj i gazu 
węglowego o dużej wartości opałowej. P r z y ­
kład ten uwidoczniono schematycznie na z a ­
łączonych ryc inach . R y c i n a 8 przedstawia 
urządzenie w rzucie p o z i o m y m , zaś f ig . 2 
(rycina 9) wyobraża przekrój p ionowy we^ 
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Rycina 8 . 

dług l i n j i AB. N a f ig . 3 (ryc ina 9) uwidocz ­
niona jest odmiana urządzenia. 

J a k o przestrzenie dys ty lacy jne służy sze­
reg komór oznaczonych cyfrą 1. K o m o r y te, 
zbudowane z b lachy żelaznej, są izolowane 
nazewnątrz od s trat ciepła, co j ednak dla w y ­
razistości pominięto na r y s u n k u . Wierzch k o ­
m o r y stanowi ruchoma p o k r y w a z uszczelnie­
n iem wodnem. W każdej komorze znajduje 
się metalowa s k r z y n i a 2, o twarta u góry, z 
dnem sporządzonem z s i a t k i lub d z i u r k o w a ­
nej b lachy . R u c h o m y żóraw podnosi s k r z y -

r~3 
fig- * 

DL 
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Rycina 9. 

nię i po napełnieniu węglem umieszcza z po­
wro tem w komorze , którą następnie z a m y k a 
przez przyłożenie p o k r y w y . Przepływ par 
i gazów przez warstwę węgla odbywa się tu 
w k i e r u n k u pionowym, j ak to uwidacznia 
fig. 2, przedstawiająca przekrój k o m o r y we­
dług l i n j i A — B. Odmienną cokolwiek k o n ­
strukcję, p r z y której przepływ par i gazów 
odbywa się w k i e r u n k u p o z i o m y m , uwidacz ­
nia fig. 3. Ciepło, potrzebne do procesu d y s t y ­
lac j i , otrzymują pary dystylafów w przegrze-
waczu 3, skąd przewód 4 p rowadz i przegrza­
ne pary i gazy do komór d y s t y l a c y j n y c h 1, 

które można w dowolnej l iczbie włączać i w y ­
łączać z obiegu zapomocą zaworów 5. P a r y , 
przechodząc przez k o m o r y oddają nadwyżkę 
ciepła, pobranego w przegrzewaczu, ma ter j a ­
łowi, wypełniającemu komory , poczem przez 
zawory 6 dostają się do rurociągu 7, który 
prowadz i je zapomocą d m u c h a w y 8 zpowro-
tem do przegrzewacza. 

W ten sposób w y t w a r z a się zamknięty 
obieg krążenia t y c h par i gazów. 

N a d m i a r par i gazów, powstających w 
komorach , w y c h o d z i z obiegu przez zawór 9 
przewodem 10 do urządzeń skraplających 11. 
T a m ulegają w y k r o p l c n i u płynne składniki, 
podczas, gdy gazy nieskroplone idą ze s k r a p ­
lacza do z b i o r n i k a gazowego, n ieuwidocznio -
nego na r y s u n k u . Z b i o r n i k ten jest równo­
cześnie regulatorem ciśnienia panującego w 
sieci krążenia. 

Ze z b i o r n i k i e m t y m jest połączony prze­
wód gazowy 12, który doprowadza gaz do 
komór zapomocą zaworów 13; ma to na celu 
usunięcie powietrza z komór, świeżo węglem 
napełnionych, z a n i m rozpocznie się i ch p o d ­
grzewanie. Przez zawory 14 dostaje się mie ­
szanina gazu z powietrzem do przewodu 15, 
przez który wenty la tor 16 prowadz i ją do p a ­
leniska przegrzewacza. Zamiast pobierać gaz 
o dużej wartości opałowej ze wspomnianego 
zb io rn ika , można do przemywania komór uży­
wać gazu generatorowego, wytwarzanego z 
półkoksu w osobnem urządzeniu. D l a chło­
dzenia zawartości komór każdorazowo po 
ukończonej dys ty la c j i wprowadza się do n i c h 
gaz z rurociągu 17 przez n ieuruchomiony w 
danej c h w i l i odnośny wenty la tor 18 i przez 
zawory 19. Gaz ten, stykając się w komorach 
z rozgrzanym półkoksem, ogrzewa się a n a ­
stępnie przez zawory 20 dostaje się do zb ior ­
czej r u r y 21. Stąd skierowuje się gorący gaz 
do t y c h komór, z których właśnie usunięto po­
wietrze przez opisane powyżej przemywanie 
gazem bezt lenowym. Mianowic ie , gorący gaz 
z rurociągu 21 przez odpowiedni zawór 20 
dostaje się do z imnej jeszcze komory . P r z e ­
chodząc przez nią ogrzewa, a zarazem suszy 
jej zawartość, poczem, cokolwiek ochłodzo­
ny , powraca przynależnym do tej k o m o r y za ­
worem 19 przez będący w ruchu odnośny 
wenty la tor 18 do rurociągu 17. Rurociąg ten, 
cieplnie nie i zo lowany, łączy się dla wyrów­
nania ciśnienia z małym zb io rn ik iem 22. P o ­
nieważ gaz, będący w t y m obiegu, nasyca się 
stopniowo parą wodną, przeto w rurociągu 17, 
chłodzonym otaczającem powietrzem, w y ­
dziela się częściowo woda i odpływa z r u r o ­
ciągu. Do opisanego obiegu może być również 
użyty j a k i k o l w i e k gaz beztlenowy, podobnie 
jak przy p rzemywaniu komór z powietrza . 

Obraz ruchu opisanego przykładu urzą­
dzeń d ys ty la c y jn ych zyskuje na wyrazistości, 
gdy się u p r z y t o m n i poszczególne fazy, w j a -
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k i c h w d a n y m momencie znajdują się wszyst ­
kie komory . Z dziesięciu komór, przedstawio­
n y c h w n in ie j szym przykładzie, w pięciu od ­
bywa się proces suchej dys ty lac j i , t. zn . przez 
nie przechodzą pary i gazy, przegrzane w 
przegrzewaczu. W p r a w d z i e przejście par i ga­
zów przez te k o m o r y odbywa się równolegle 
tak, że temperatura par, wchodzących do każ­
dej komory , jest jednakowa (około 450° ) , to 
jednak stan procesu d y s t y l a c j i w każdej z 
tych komór zosobna jest różny, co s twierdza­
ją termometry , umieszczone w przewodach 
odprowadzających pary z poszczególnych k o ­
mór, wykazując różne temperatury par, 
opuszczających komory . Te różnice są spo­
wodowane tem, że proces dys ty lac j i nie był 
rozpoczynany w t y c h pięciu komorach jedno­
cześnie, lecz mniej więcej w jednogodzinnych 
odstępach. W s k u t e k tego, że włączanie no­
w y c h komór i wyłączanie t y c h , w których 
proces dys ty la c j i się ukończył, odbywa się 
w równych odstępach czasu, temperatura 
mieszaniny par, idących do przegrzewacza, 
jest mniej więcej stała (około 250° ) w ciągu 
całego ruchu urządzenia, a zarazem skład par, 
idących do urządzeń skraplających, jest p r a ­
wie stały. 

Równocześnie dwie inne k o m o r y z n a j d u ­
ją się w s tad jum chłodzenia po ukończonej 
już d y s t y l a c j i , oczywiście również z prawie 
jednogodzinną różnicą t rwania procesu chło­
dzenia . 

W dwóch jeszcze i n n y c h komorach odby­
wa się suszenie i podgrzewanie przeznaczone­
go do dys ty la c j i węgla zapomocą gazów, pod ­
grzanych w poprzednio w y m i e n i o n y c h dwóch 
komorach . 

Wreszcie jedna komora znajduje się w 
s tad jum m a n i p u l a c j i , to znaczy, że żóraw, 
po zdjęciu p o k r y w y , zabiera z niej skrzynię 
z ochłodzonym półkoksem, przewozi ją do 
miejsca wyładowania, a drugą skrzynię, n a ­
pełnioną świeżym węglem wstawia do komo­
ry , którą zpowrotem z a m y k a . Do tego działu 
czynności należy też przemywanie wnętrza 
k o m o r y gazem bezt lenowym. Opisane c z y n ­
ności zajmują mniej więcej godzinę czasu. 

P o d a n y t u przykład nie wyczerpuje n a ­
turalnie wszys tk i ch możliwości w y k o r z y s t a ­
n ia nowej metody . W pewnych razach , k iedy 
materjał użyty do d y s t y l a c j i , m a postać d u ­
żych brył, a przeto czas w y m a g a n y do ukoń­
czenia całego procesu, jest bardzo długi, więc 
i szybkość, z jaką przegrzane pary oddają 
ciepło w n i ch zawarte , jest n iewie lka , jest bar­
dziej celowem prowadzić te pary przez dwie 
a 11)0 więcej w szereg za sobą us tawionych k o ­
mór. W ostatnim p r z y p a d k u do obiegu par 
nie są włączone do równoległego przepływu 
poszczególne k o m o r y , ale pewna ilość grup, 
składających się z dwóch lub więcej za sobą 
ustawionych komór. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Metoda 
suchej dys ty lac j i stałych substancyj , zawie­
rających b i tumen lub celulozę, tem znamien­
na , że pary samych dystylatów wychodzące 
z przestrzeni , w których odbywa się rozkład 
stałych substancyj b i t u m i c z n y c h , przed i ch 
skropleniem zmusza się do stałego krążenia, 
przeprowadzając je przez osobne urządzenie 
przegrzewające zpowrotem do przestrzeni , w 
których odbywa się rozkład, przyczem n a d ­
m i a r par i gazów, w ten sposób w y t w o r z o ­
nych , odprowadza się z obiegu celem i ch skro ­
plenia. 

2 . Metoda według zastrzeżenia 1, t em 
znamienna, że krążenie par dystylatów odby­
wa się równocześnie przez szereg równolegle 
włączonych przestrzeni lub grup t a k i c h prze­
strzeni , zawierających materjał b i tumiczny 
w różnych stadjacb procesu rozkładu, a to 
celem zachowania c iągłości procesu przez 
ut rzymanie stałej t emperatury mieszaniny 
par i gazów, idących do przegrzewacza i przez 
utrzymanie stałego ich składu. 

3 . Metoda według zastrzeżenia 1 i 2 , t em 
znamienna, że pary użyte do krążenia, przed 
przejściem do urządzenia przegrzewającego 
przechodzą przez urządzenie skraplające ce­
lem usunięcia z n ich f rakcy j najwyżej wrzą­
cych . 

4. Metoda według zastrzeżenia 1 i 2 tem 
znamienna, że przez te przestrzenie, w któ­
r y c h proces rozkładu właśnie się ukończył, 
celem regenerowania energji c ieplnej , zawar­
tej w pozostałości dys ty lacy jne j , przeprowa­
dza się gaz praktyczn ie wo lny od t l enu , a n a ­
stępnie ten gaz przeprowadza się przez prze­
strzenie, zawierające materjał niepoddany 
jeszcze procesowi rozkładu, celem podgrzania 
tego materjału. 

5. Metoda według zastrzeżenia 1 i 2 , tem 
znamienna że przez przestrzenie naładowane 
świeżym materjałem, celem usunięcia z n i c h 
powietrza przed rozpoczęciem procesu p o d ­
grzewania, przeprowadza się gaz, praktyczn ie 
wo lny od t l enu . 

6. Urządzenie do w y k o n y w a n i a metody 
według zastrzeżenia 1 i 2 , t em znamienne, że 
w zamkniętym obwodzie przewodów dla par 
i gazów znajduje się jedna lub więcej komór 
napełnionych stalą substancją bitumiczną, 
aparat , powodujący krążenie par i gazów, 
przegrzewaez i upust, a to celem wywołania 
stałego krążenia par i gazów, wychodzących 
z komór, przez przegrzewaez i zpowrotem do 
t y c h komór i celem odprowadzania nadmiaru 
par i gazów do urządzeń skraplających. 

7. Urządzenie według zastrzeżenia 6, tem 
znamienne, że oprócz głównego zamkniętego 
obwodu przewodów dla par i gazów, krążą­
cych przez komory , wenty la to r i przegrze­
waez, znajduje się jeszcze jeden lub dwa 
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zamknięLe obwody przewodów dla gazu. krą­
żącego przez k o m o r y . 

8. Urządzenie według zastrzeżenia G i 7 
tem znamienne, że w zamkniętym obwodzie 
przewodów dla par i gazów znajduje się apa ­
rat skraplający celem usuwania z par, idą­
cych do przegrzewacza, f rakcyj najwyżej 
wrzących". 

I I I . P r a c e n a d m e t o d ą o t r z y m y w a ­
n i a g a z o l i n y z g a z ó w z i e m n y c h d r o ­

gą a b s o r b c y j n ą . 
P o t r z e b y przemysłu gazolinowego, z któ­

r y m zetknął się profesor M o ś c i c k i , jako do­
radca techniczny f i r m „Gazol ina" i „Gaz 
z i e m n a " , znalazły również oddźwięk w Jego 
pracy twórczej. N a tem polu należy w y m i e ­
nić na jp ierw rozwiązanie problemu frakcjo­
nowania gazol iny, celem oddzielenia roz­
puszczonych w gazolinie składników gazo­
w y c h , j ak propanu i butanów. Obecność ty ch 
gazów, powodująca z b y t wysoką prężność 
par, u t rudn ia transport gazol iny i powoduje 
poważne s t ra ty przy jej magazynowaniu . 
Szczególnie gazol iny, o t r zymywane metodą 
kompresyjną, są bogate w składniki gazowe, 
które wydzielone i wykrop lone , j ako t. zw. 
gazol mogą być korzystnie zużyte, przyczem 
uwolniona od n i ch gazol ina trac i niepożąda­
ne, wymienione wyżej właściwości. W y n a l a ­
zek profesora M o ś c i c k i e g o umożliwia prze­
prowadzenie tego procesu stabi l i zac j i gazol i ­
n y bez s trat , pomimo wielkie j lotności skład­
ników mieszaniny , a to wskutek prowadzenia 
całego procesu dys ty la c j i pod zwiększonem 
ciśnieniem. Ochrona w y n a l a z k u opiera się na 
patencie p o l s k i m N r . 56 z datą pierwszeństwa 
z dnia 27 marca 1917 r. p. t . „Metoda i apa ­
r a t do rozdzie lania mieszanin l o tnych cie­
c z y " . Treść tego patentu jest następująca: 

„Rozdzielanie mieszanin cieczy odbywa 
się zazwyczaj przez ogrzewanie i ch w jakiemś 
naczyn iu (kotle d y s t y l a c y j n y m lub t. p.) i 
p r z y użyciu różnych n iek iedy bardzo s k o m ­
p l i k o w a n y c h k o l u m n def legmacyjnych roz ­
dziela się wrzące mieszaniny par. 

P r z y mieszaninach łatwo l o tnych cieczy, 
n p . węglowodorów i t . p. można to rozdziele­
nie uskutecznić na drodze znacznie prostszej , 
tańszej i w sposób znacznie lepiej odpowia ­
dający celowi, omijając wogóle użycie k o ­
sz townych kotłów, względnie aparatów defle­
gmacy jnych , a używając deflegmatorów n a j ­
prostszej k o n s t r u k c j i n p . pionowo ustawio ­
n y c h , wytrzymałych na ciśnienie k o l u m n 
z odpowiednieni wypełnieniem ziarnisl .em ce­
lem zwiększenia powierzchni , które to k o l u m ­
ny zasila się wprost mieszaniną, przyczem 
przypływ ciepła, ewentualnie jego odpływ, 
umożliwia się przy równoczesnem użyciu ciś­
nienia . 

Zasada tej „dystylacj i k o l u m n o w e j " po­

lega na tem, że mieszaninę węglowodorów 
wprowadza się na z imno w sposób ciągły, z 
pominięciem wszelkich kotłów d y s t y l a c y j -
n y c h , wprost od góry do pionowo stojącej 
k o l u m n y z drobnoziarnistem wypełnieniem, 
mającem na celu zwiększenie powierzchni . 
Kolumnę ogrzewa się z zewnątrz, albo z we­
wnątrz. I m bardziej ciecz opada w ko lumnie , 
tem bardziej podnosi swą temperaturę, p r z y ­
czem składniki o niższym punkcie wrzenia 
wyparowują, stykają się według zasady prze-
ciwprądu z nowemi z imnie jszemi par t jami 
cieczy i dadzą się bocznemi odpustami w gór­
nej części k o l u m n y bardzo dokładnie i w spo­
sób ciągły oddzielać od składników o wyż­
szych punktach wrzenia , które spływają w 
dół i dadzą się oddzielnie ująć. 

T a k prowadzone rozdzielanie cieczy, które 
jest l i t y l k o zależne od średniej temperatury 
k o l u m n y , a przy stałej temperaturze miesza­
n i n y cieczy od szybkości jej dopływu, da się 
uskutecznić znacznie dokładniej niż zwykłe 
rozdzielenie drogą dys ty lac j i , a pozatem w 
sposób idealnie ciągły. 

Ponieważ kolumnę można p r z y pomocy 
izolac j i cieplnej z łatwością ochronić od strat 
c iep lnych , przeto cały proces przebiega bar­
dzo ekonomicznie , a to głównie z tego wzglę­
du , iż dopływ „ciepła s k r a p l a n i a " wyżej wrzą­
cych i odprowadzanie „ciepła p a r o w a n i a " 
lotnych części cieczy przyczyniają się do sa­
mego procesu deflegmacji bez zewnętrznego 
chłodzenia powietrznego i to właśnie w po­
żądanym k i e r u n k u . 

Poniżej podano następujący przykład: 
t r z y normalne węglowodory o 5-ciu, 6-ciu 

i 7-iu atomach węgla (vide np . E n g l e r - H ó f e r 
„Das E r d o l " IV .1919 S. 283) wykazują w 
temperaturze 0° t y l k o nieznaczne różnice 
prężności, natomiast znacznie większe przy 
wyższych temperaturach . P r z y 0° wynos i 
prężność n-pentanu około 190, n-heptanu oko ­
ło 10 mm lig. P r z y 50° natomiast prężność n -
pentanu wynos i około 1200, n -hexanu około 
400, n-heptanu około 150 mm ciśnienia słupa 
rtęciowego. Chcąc jednak w opisanej powyżej 
ko lumnie pracować z łatwo lotnemi miesza­
n inami węglowodorów w podwyższonej t e m ­
peraturze należy odpowiednią nadwyżkę ciś­
nienia zastosować. 

Rcgn łow an ie składnikami f rakcy jnemi dy ­
s ty la tu możliwe jest przy zastosowaniu po­
wyższej metody i potrzebnej do tego apara ­
t u r y nie t y l k o temperaturą, ale również ciś­
nieniem przy pomocy wenty la , co niejedno­
krotn ie jest znacznie wygodniejsze. 

Istota metody i potrzebnych do jej stoso­
wania urządzeń da się w tem ująć, że miesza­
niną cieczy zasi la się w sposób ciągły od gó­
r y , odpowiednio ogrzaną kolumnę, dającą się 
zamykać w e n t y l a m i , wypełnioną materjałem 
o dużej powierzchni , przyczem poddaje się ją 



— 125 — 

deflegmacji , używając równocześnie n a d ­
wyżki ciśnienia regulowanego w e n t y l a m i , 
s k u t k i e m czego łatwo lotne składniki odpro­
wadza się górnym wenty lem do kondensac j i , 
a ciekłe składniki d o l n y m wenty lem k o l u m n y . 

Jeden z możliwych przykładów w y k o n a ­
nia aparatu służącego do stosowania powyż­
szej metody , przedstawiony jest na rycinie 
10, a to na f ig. 1 w idok częściowo w prze-

Rycina 10. 

kro ju , na fig. 2 widok również częściowo w 
przekro ju innej formy wykonan ia k o l u m n y . 

Z i m n a mieszanina cieczy wchodzi stale od 
góry do ogrzanej k o l u m n y 1 rurą 2, opatrzo­
ną wenty lem 3. Wydz ie l one lekkie pary prze­
chodzą przez boczną rurę 4, połączoną z je ­
dnej s t rony z manometrem 5 i termometrem 6, 
z drugiej zaś z wenty lem odpustowym i re­
g u l a c y j n y m 7. Ciężko lotne składniki zbie­
rają się u dołu k o l u m n y i dadzą się odpuścić 
wentylem 8 (ewentualnie samoczynnym) lub 
też poprowadzić dalej wykorzystując, nad­
wyżkę ciśnienia. 

Chwytan ie oddz ie lnych składników odby ­
wać się może albo wprost , p r z y pomocy j a ­
kie jko lwiek chłodnicy 9, pod zwykłem ciś­
nieniem atmosferycznem, albo też pod n a d ­
wyżką ciśnienia w chłodnicy, które oczy­
wiście musi być nieco niższe, niż. w kolumnie 1. 
co daje się j ednak z łatwością uzyskać wen­
t y l e m 10, obserwując manometr 11. K o n d e n ­
saty odpuszczać można albo wprost wenty­
lem 10, do naczyń przenośnych, albo też, o 
ile obecne są trudno dające się skroplić gaz\ 
lub gazy trwałe (przy gazol inie : metan , po­
wietrze i t . p.) do rezerwoaru z gazowym wen­
t y l e m odpustowym 12, p r z y pomocy które­
go gazy można odpuścić. W t y m ostatn im 
w y p a d k u można gazów pozostających pod 
nadwyżką ciśnienia przez ekspansję na ciś­
nienie niższe zużyć cło chłodzenia kondensa­
tów w chłodnicy 9. 

Składniki ciekłe zbierające się na dnie k o ­
l u m n y 1, można też, korzystając z nadwyżki 
ciśnienia zapomocą wenty la automatyczne ­
go 8, przeprowadzić na drugą, ewentualnie 
dalszą, podobnie zbudowaną kolumnę celem 
dalszego rozdzielenia. 

O ile chce się równocześnie odbierać k i l k a 
składników o różnych p u n k t a c h wrzenia , to 
w t y m celu da się przewidzieć w różnych w y ­
sokościach k o l u m n y 1 k i l k a w e n t y l i odpusto­
w y c h 13, 14, 15 (fig. 2, ryc ina 10). 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
rozdzielania mieszanin l o tnych cieczy, t em 
znamienna, że mieszaninę zapomocą k o l u m n y 
odpowiednio ogrzanej, opatrzonej w e n t y l a ­
m i , od góry w sposób ciągły mieszaniną cie­
czy zasi lanej , wypełnionej materjałem o d u ­
żej powierzchni , poddaje się deflegmacji , p r z y 
równoczesnem użyciu ciśnienia, przyczem 
łatwo lotne składniki odprowadza się z górnej 
części k o l u m n y , a ciekłe z jej części dolnej . 

2. Metoda wedle zastrz . 1, tem z n a m i e n ­
na , że odprowadzone z górnej części k o l u m n y 
łatwo lotne pary skrap la się pod ciśnieniem 
i p r z y odpowiedniem ochłodzeniu. 

3. Metoda wedle zastrzeżenia 1, tem 
znamienna, że ciekłe składniki zbierające się 
na dnie k o l u m n y przeprowadza się zapomo­
cą ciśnienia panującego w ko lumnie na d r u ­
gą, względnie dalsze k o l u m n y , celem następ­
nego ciągłego rozdzie lania . 

4. A p a r a t do w y k o n a n i a metody wedle 
zastrzeżenia 1, tem znamienny , że używa się 
pionowo stojącej k o l u m n y ogrzewanej od ze­
wnątrz albo od wewnątrz, posiadającej w 
swej górnej części w e n t y l , służący do odpro ­
wadzania par, a w swej dolnej części w e n t y l , 
najlepiej automatyczny , służący do odpro­
wadzania kondensatów. 

ń. A p a r a t wedle zastrzeżenia 4, tem z n a ­
mienny , że k o l u m n a opatrzona jest w odpo­
wiednich wysokościach j e d n y m lub k i l k u wen­
t y l a m i odpustowemi, które umożliwiają stałe 
odprowadzanie podczas procesu dys ty lac j i 
składników o różnych p u n k t a c h wrzenia . 

6. A p a r a t do w y k o n y w a n i a metody we­
dle zastrzeżenia 2, tem znamienny , że górny 
przewód złączony jest ze stojącą pod ciśnie­
n iem chłodnicą i zb i o rn ik iem na kondensat, 
służącym do odpuszczania kondensatów, 
przyczem poza zb i o rn ik i em na kondensat 
przewidz iany jest wenty l umożliwiający o d ­
puszczanie trwałych gazów, względnie, par 
nieskroplonyc l i , p r z y panujących każdorazo­
wo w chłodnicy w a r u n k a c h ciśnienia i tempe­
r a t u r y " . 

K o l u m n a do frakc jonowania gazol iny pod 
ciśnieniem była przedmiotem pracy ekspery­
mentalnej inż. J . P f a n b a u s e r a 2 2 ) w y k o n a ­
nej w II Instytucie Chem. U n i w e r s y t e t u J . K . 

2 1 ) P r z e m y s ł C h e m . 6, 341, (1922). 



— 126 — 

we L w o w i e . A u t o r stwierdził użyteczność te­
go w y n a l a z k u do technicznej redysty lac j i ga-
zo l iny handlowej , celem wydzie lenia na j lo t -
nie jszych jej składników. 

Główną zaletą patentowanej metody jest 
możność przeprowadzenia procesu bez uży­
cia kompresorów' dla skroplenia odfrakc jo -
nowanych gazów węglowodorowych i przy po­
mocy zwyczajnej wody chłodzącej. Jest go-
dnemuwagi , iżna tej samej zasadzie, na której 
opiera się wynalazek profesora M o ś c i c k i e g o , 
pjacują urządzenia używane obecnie do s ta ­
b i l i zac j i gazol iny, j a k np . aparaty f i rmy ame­
rykańskiej „South-Western Eng ineer ing C o " . 

Do produkc j i gazo l iny odnosi się patent 
po lski N r . 1173 zgłoszony dnia 7 kwie tn ia 
1922 r . p. t. „Metoda wydz ie lania płynnych 
składników z mieszanin i ch par z gazami 
trwałemi, j a k np . gazo l iny z gazów z i emnych , 
zapomocą absorbcj i w olejach chłonnych". 
W y n a l a z e k ten powstał p r z y opracowaniu 
przez profesora M o ś c i c k i e g o pro jektu prze­
budowy f a b r y k i spółki „Międzymiastowe Gazo ­
ciągi" w Tustanowicach (obecnie „Gazol ina") . 
Chodziło t a m o ponowne uruchomienie 
zniszczonego zakładu, pracującego dawniej 
metodą kompresyjną, przyczem ze względów 
oszczędnościowych zależało na w y k o r z y s t a ­
n iu przy przebudowie resztek s tarych urzą­
dzeń, oraz na - tak iem prowadzeniu produkc j i , 
b y ciśnienie gazu odgazolinowanego nie było 
obniżone w stosunku do prężności surowego 
gazu ziemnego w gazociągu zasilającym. D l a 
t a k sprecyzowanego problemu obrał profesor 
M o ś c i c k i metodę absorbcj i zapomocą oleju 
mineralnego, schłodzonego przy użyciu k o m ­
presora amonjakalnego, prowadząc cały pro ­
ces pod tem ciśnieniem, jak ie panowało w ga­
zociągu dostarczającym surowca. Absorbc ja 
gazol iny odbywała się w okrągłej ko lumnie , 
wypełnionej kwadratowego przekro ju pakie ­
tami tac, Łych samych wymiarów, co tace 
użyte w dys ty lac j i ropy w J e d l i c z u . N a szczyt 
k o l u m n y dopływał ciągłym strumieniem olej 
chłonny z temperaturą około — 7 ° i ścieka­
jąc k u dołowi w przeciwprądzie do s trumie ­
n ia gazu ziemnego nasycał się p a r a m i gazo­
l i n y . N a s y c o n y olej przechodził przez w y ­
mienn ik ciepła, gdzie oddzielał pobraną z ga­
zu wodę i z podwyższoną temperaturą wcho­
dził do górnej części k o l u m n y odpędowej , 
wypełnionej tacami. T u w zetknięciu z wpro­
wadzaną u dołu k o l u m n y parą wodną u w a l ­
niał się od par gazol iny, skraplanej w oddz ie l ­
nej c h ł o d n i c y , z i ęb ione j gazem z i e m n y m , 
opuszczającym wieżę absorbcyjną. W opiSJ 
u a n e m urządzeniu była w pełni zastosowa­
na zasada regeneracji ciepła tak , że g o r ą c y 
odgazol inowany olej służył do podgrzania na­
syconego ole ju, zdążającego do k o l u m n y od ­
pędowej, poczem schładzał się ostatecznie w 
końcowej chłodnicy, ziębionej p a r a m i ekspan­

dującego płynnego amonjaku . Stąd płynął 
olej z powrotem na kolumnę absorbcyjną, 
zamykając tem samem koło swego obiegu. 
Szczegółowy opis aparatury zawarty jest w 
tekście patentu , który poniżej p r z y t a c z a m y : 

„ W wie lu w y p a d k a c h zachodzi w technice 
potrzeba wydzie lenia płynnych składników 
z i ch mieszanin z gazami trwałemi. T y p o w y m 
przykładem tego jest wydzie lanie t . zw. ga­
zo l iny t . j . mieszaniny nisko-wrzących węglo­
wodorów naf towych z gazu ziemnego, skła­
dającego się z mieszaniny gazów trwałych j ak 
metan , azot i t. p. i par wyższych homologów 
metanu jak pentan, butan , propan etc. Rów­
nież gazy uchodzące z urządzeń do dys ty lac j i 
ropy naftowej , po skropleniu w zwycza jnych 
chłodnicach zawierają obok gazów trwałych 
jeszcze pary węglowodorów płynnych, któ­
r y c h wydzielenie może okazać się korzys tnem. 
Wydz ie lan ie t a k i c h składników odbywa się 
zazwyczaj albo przez kompresję i silne ochło­
dzenie mieszaniny parowo-gazowej albo przez 
absorbeję w wyżej wrzących płynach t. zw. 
olejach chłonnych, z których następnie można 
wydobyć pochłonięte składniki przez odpa­
rowanie . 

N in ie j szy wynalazek m a na celu udosko­
nalenie tej ostatniej metody przez połączenie; 
k i l k u czynników. Polega on na tem, że mie ­
szaninę par i gazów trwałych, a więc np . n a ­
tura lny gaz z iemny, wprowadza się sposobem 
ciągłym p r z y zastosowaniu zasady przec iw-
prądu w zetknięcie z si lnie, celowo poniżej 0° 
ochłodzonym olejem chłonnym, a u z y s k a n y w 
ten sposób roztwór cięższych składników mie ­
szaniny parowo-gazowej w oleju chłonnym 
poddaje się pod ciśnieniem, p r z y równo-
czesnem zastosowaniu zasady przeciwprądu, 
ciągłemu procesowi deflegmaeji zapomocą p a ­
r y wodnej , podczas której to deflegmaeji pa ­
r y pochłoniętych składników płynnych od ­
pływają do chłodnicy, będącej pod tem sa­
mem ciśnieniem, pod j a k i e m odbywa się pro ­
ces deflegmaeji i ulegają tam skrop len iu . Ole-
chłonny uwoln iony p r z y t y m procesie defle­
gmaeji od pochłoniętych par poddaje się 
zkolei s i lnemu ochłodzeniu poniżej 0° i stosuje 
się ponownie w zamkniętym systemie do 
absorbcj i — świeżej mieszaniny gazowo-pa-
rowej , stanowiącej w t y m procesie surowiec 
wyjściowy. 

Proces opisany odbywa się więc w za in -
kniętem kole, w którem krąży olej chłonny. 
Olej ten przechodząc najpierw przez urządze­
nie chłodzące, obniżające jego temperaturę 
celowo poniżej 0 U , dostaje się w zetknięcie 
/. mieszaniną parowo-gazową celem nasycenia 
S ' C J C J cięższemi składnikami, poczem nasycony 
olej po stosów nem podgrzaniu odbywa proces 
defłegmacyjny, w którym trac i pochłonięte 
składniki, a sam wraca znowu do urządzeń 
chłodzących na wstępie w y m i e n i o n y c h . 
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N o w a metoda umożliwia wydobywanie 
cięższych składników z mieszanin parowo-ga-
zowych w sposób bardziej ekonomiczny, niż 
sposoby dotąd stosowane. Dzięki stosowaniu 
znacznie ochłodzonego oleju chłonnego p r z y 
jednoczesnem użyciu przeciwprądu, który 
umożliwia prowadzenie absorbcj i sposobem 
def legmacyjnym, wystarcza t u dla absorbcj i 
o wiele mniejsza jego ilość, niż przy używaniu 
oleju o zwyczajnej temperaturze. D r u g i m 
ważnym c z y n n i k i e m jest t u odpędzanie i skon ­
densowanie pochłoniętych składników pod 
ciśnieniem, wobec czego s t raty łatwo lotnego 
materjału są wykluczone . T a k więc dzięki 
połączeniu w y m i e n i o n y c h czynników u z y s k u ­
je się tuta j wyższy efekt techniczny w porów­
nan iu z metodami znanemi . 

R y c i n a 1 1 . 

N a załączonej ryc inie 11 przedstawiony 
jest schematycznie przykład urządzenia do 
stosowania tej metody dla w y d o b y w a n i a 
gazol iny z gazu ziemnego. Absorbc ja przez 
olej chłonny odbywa się w wieży 1, do 
której u dołu wchodzi gaz z iemny przewo­
dem 2. W d a n y m przykładzie gaz ma ciśnie­
nie własne 2 alm z temperaturą zwyczajną 
15°. W wieży tej znajduje się stosowne w y ­
pełnienie 3, po którem spływa od góry z i m n y 
olej chłonny, podawany przewodem 4. Z r a ­
szający płyn ma u góry temperaturę —-7°, 
a spływając k u dołowi, ogrzewa się przez s ty ­
kanie z gorętszym gazem, oraz wskutek cie­
pła rozpuszczalności węglowodorów gazolino-
w y c h pochłanianych przez olej . Temperatura 
oleju, nasyconego węglowodorami gazol ino-
wemi , a ściekającego na dno k o l u m n y , w y ­
nosi w d a n y m w y p a d k u + 7°. Gaz z iemny po 
przejściu wypełnienia 3 dostaje się na szczyt 
k o l u m n y absorbcyjnej z temperaturą — 7°; 
stąd płynie znowu k u dołowi przestrzenią 
wolną między ścianami, utrzymującemi w y ­
pełnienia a ścianami k o l u m n y do przewodu 5, 
a następnie do chłodnicy 6, z której ogrzawszy 
się do temp. 22° przechodzi jako odgazolino-
wany do gazociągu 7 i może być użyty j a k 

zwyk le , jako materjał opałowy lub t . p. Olej 
nasycony parami gazol iny zmieszany z wodą, 
wydzieloną z naturalnego wilgotnego gazu 
ziemnego, a zbierający się w dolnej części k o ­
l u m n y 1, idzie przewodem 8 do p o m p y 9, 
która wprowadza go do aparatu dla w y m i a ­
ny ciepła 10. A p a r a t ten posiada wewnątrz 
szereg rurek równoległych 11, o toczonych 
płaszczem, przez który płynie ogrzany do 90° 
odgazol inowany olej chłonny. Ponieważ wcho­
dząca u dołu aparatu mieszanina zimnego 
( + 7°) nasyconego oleju i wody przepływa 
przez r u r y 11 ogrzewane z zewnątrz gorącym 
olejem, przeto temperatura jego podnosi się 
tak , że u góry aparatu olej posiada tempera­
turę 80°. Równocześnie o d b y w a się t u oddzie­
lenie gatunkowo cięższej wody , którą od cza ­
su do czasu odpuszcza się nazewnątrz zawo­
rem 12. Już podczas przepływu przez apa ­
rat 11 t rac i olej chłonny część zaabsorbowa­
nej gazol iny, która w postaci par wraz z ole­
j e m dostaje się rurą 13 na szczyt k o l u m n y 
deflegmacyjnej 14. K o l u m n a ta ma również 
wypełnienie 15, umożliwiające dokładne w z a ­
jemne s tykanie się oleju z wprowadzaną u 
dołu przez przewód 16 parą wodną o tempe­
raturze 120°. Dzięki temu urządzeniu odby­
wa się w ko lumnie proces deflegmacji t ak , że 
u góry k o l u m n y uchodzą wraz z parą wodną 
pary gazol iny o temperaturze 90° a na dno 
k o l u m n y ścieka gorący olej odgazol inowany 
wraz z częścią skroplonej wody. P a r y gazol iny 

1 para wodna przechodzą teraz przewodem 17 
do górnej części chłodnicy rurkowej 6. W e ­
wnętrzne r u r k i 18 tej chłodnicy są otoczone 
z zewnątrz atmosferą zimnego odgazo l inowa-
nego gazu ziemnego, tak , że t u następuje skrap ­
lanie par i nadół chłodnicy ścieka skroplona 
gazol ina i woda o temp. 15°. Ciśnienie w chłod­
n i c y u t r z y m y w a n e jest również na wysokości 
2 atmosfer. Oddzieloną na samem dnie wodę 
odprowadza się zaworem 19, zaś skroplona 
gazol ina jako ostateczny p r o d u k t tej prze­
róbki odpływa zaworem 20. Ewentua ln ie po­
chłonięte przez olej gazy trwałe, a nieskroplo-
ne w chłodnicy można wprowadzać przewo­
dem 21 przez zawór 22 zpowrotem na dno 
wieży absorbcyjnej 1 skąd dostają się n a k o -
niec do gazociągu 7. 

Pozostaje do omówienia dalszy przepływ 
mieszaniny gorącego oleju chłonnego i wody , 
spływającej na dno k o l u m n y deflegmacyjnej 
14. Mieszaninę tę, mającą temperaturę 90° 
podaje pompa 23 do odsto jnika 24. T u odby­
wa się oddzielanie obu płynów na zasadzie 
różnic ciężaru gatunkowego, a gorąca woda 
odpływa przez zawór 25. Gorący olej odgazo­
l inowany przechodzi rurą 26 do aparatu dla 
wymiany ciepła 10 i otaczając r u r y 11, przez 
które przepływa olej nagazol inowany, ogrze­
wa go przez ścianki do 80°, sam zaś ochłodzo­
n y do 17° opuszcza aparat i przewodem 27 
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wchodzi do chłodnicy 28. Przepływając przez 
wewnętrzne r u r y 29, chłodzone z zewnątrz 
parami ekspandującego skroplonego amon ja ­
k u , ochładza się olej do — 7° i odpływa u do­
łu chłodnicy przewodem 4 do k o l u m n y ab ­
sorbcyjnej 1 aby rozpocząć t u na nowo swój 
obieg. 

Do płaszcza chłodnicy 28 wprowadzany 
jest w części dolnej skrop lony amonjak przez 
zawór 30. Ponieważ w płaszczu chłodnicy p a ­
nuje niskie ciśnienie wskutek ssącego działa­
nia kompresora 31, przeto skroplony amonjak 
dopływający do płaszcza chłodnicy, ekspan­
duje i schładza się do — 10°. P a r y amon jaku 
w znany sposób sprężane na 11 atmosfer, 
wchodzą przy temp. 80° do podwójnej wę-
żownicy 32, chłodzonej z zewnątrz wodą s t u ­
dzienną; t u następuje skroplenie amon jaku 
i ochłodzenie do 30°. 

Z a s t r z e ż e n i e p a t e n t o w e : Metoda w y ­
dzielania płynnych składników par mieszanin 
i ch z gazami trwałemi j ak np . gazol iny z ga­
zów z i emnych zapomocą absorbeji w olejach 
chłonnych tem znamienna , że mieszaninę par 
i gazów trwałych wprowadza się sposobem 
ciągłym przy zastosowaniu zasady przeciw­
prądu w zetknięcie z silnie ochłodzonym ole­
j e m chłonnym a uzyskany w ten sposób roz ­
twór cięższych składników mieszaniny paro-
wo-gazowej w oleju chłonnym poddaje się 
pod ciśnieniem przy równoezesnem zastoso­
w a n i u zasady przeciwprądu ciągłemu proce­
sowi deflegmacji zapomocą pary wodnej , pod­
czas której to deflegmacji pary pochłoniętych 
składników płynnych odpływają do chłodni­
cy, będącej pod tem samem ciśnieniem, pod 
j a k i e m odbywa się proces deflegmacji i ule­
gają t a m skropleniu , zaś olej chłonny, u w o l ­
n iony od pochłoniętych par, poddaje się zno­
w u s i lnemu ochłodzeniu i stosuje ponownie 
w zamkniętym systemie do absorbeji świeżej 
mieszaniny gazowo-parow e j ' ' . 

D l a i lus trac j i wyników osiągniętych w 
przemyśle zapomocą powyższej metody , m o ­
gą służyć d a t y produkc j i gazo l iny w fabryce 
N r . 6 f i r m y „Gazol ina" w Borysławiu, we­
dług zestawienia, dostarczonego n a m łaska­
wie przez z a r z ą d tejże f i rmy, za czas ud grud­
nia 1926 r . do końca września 1930 r . W t y m 
czasie wyprodukowano w o d n o ś n y m zakła­
dzie łącznie 5 541 273 kg gazo l iny . Średnia 
produkc ja miesięczna wynosiła w t y m o k r e ­
sie zatem okrągło 12 wagonów, a m i a n o w i c i e 
od 6 wagonów w r. 1927 do niespełna 19 wa­
gonów w r. 1930. Z końcem września 1930 r . 
ruch tej f a b r y k i został w s t r z y m a n y . 

I V . I n n e p r a c e z d z i e d z i n y p r z e m y ­
s ł u n a f t o w e g o . 

Poza wielkiemi p rob lemami d y s t y l a c j i z a ­
chowawczej , rozdziału technicznego emulsyj 
ropnych i problemu absorpcj i wszechstronna 

umysł profesora M o ś c i c k i e g o interesują też 
inne zagadnienia, dotyczące tak gazów z iem­
n y c h j ak wosku ziemnego, procesu rac jona l ­
nej pirogenacj i ropy i t . p. 

G d y w la tach przedwojennych i w okresie 
wo jny stał się a k t u a l n y m problem chemicz­
nego uszlachetniania gazów z i emnych , zwłasz­
cza metanu , drogą chlorowania, podchodzi 
profesor M o ś c i c k i do rozwiązania tego tema­
t u w i n n y sposób, niż wskazują na to patenty 
już podówczas istniejące. Przeciwdziała eks­
p loz j i w ten sposób, że kieruje oba składniki, 
reagujące do wnętrza k o l u m n y termicznie i zo ­
lowanej z z iarnistem wypełnieniem. W y k o ­
rzystuje ciepło reakc j i egzotermicznej , mode­
rując zbytnie podniesienie się temperatury 
przez balast gazowy np . obojętny gaz t a k i 
j ak azot lub t . p. E w e n t u a l n i e tworzącą się 
sadzę usuwa w sposób wygodny i nie w y m a ­
gający demontowania a p a r a t u r y przez w y ­
palanie s a m y m gazem węglowodorowym, gdy 
zajdzie tego potrzeba. Dokładniej przedsta ­
wia n a m myśli patentowego rozwiązania pro ­
blemu poniżej przytoczony opis 2 : 1 ) . 

„Przy chlorowaniu metanu lub węglowo­
dorów zawierających metan , j ak n p . gazu 
ziemnego składającego się przeważnie z me­
tanu należy chronić się n i e ty lko przeciw eks­
ploz j i gazów reakcy jnych (chloru i metanu), 
lecz także przeciwdziałać z b y t w ie lk i emu p o d ­
wyższeniu temperatury wywołanemu ciepłem 
reakc j i . Te trudności dadzą się usunąć z ła­
twością przez zastosowanie niniejszej meto­
dy . Zasada jej polega na tem, że oba gazy, któ­
re mają być poddane reakc j i , t. j . chlor i wę­
glowodory wprowadza się od góry do k o l u m ­
n y wyłożonej ogniotrwałem wypełnieniem, 
j ak np . porcelaną, kwasotrwałą cegłą, tłuczo­
n y m kwarcem lub t. p. W p r o w a d z a n i a gazów 
o d b y w a się najczęściej oddzielnie . Jedno 
ujście wprowadzanego gazu kończy się n a j ­
lepiej tuż nad górną powierzchnią materjału 
wypełniającego, albo nawet wchodz i w m a ­
terjał sam, podczas gdy ujście drugiego wpro ­
wadzanego gazu prowadz i do sfery wolnej ko­
l u m n y pozostawionej celowo ponad m a t e r j a ­
łem wypełniającym. 

Wprowadzone gazy przechodzą przez w a r ­
stwę poprzednio do odpowiedniej t emperatu ­
ry ogrzanego materjału wypełniającego, przy ­
czem należycie się mieszając i reagując ze so­
bą wychodzą już jako p r o d u k t y reakcyjne z 
dolnej części k o l u m n y . U n i k a się s k u t k i e m 
tego zupełnie możliwości eksploz j i . W p r o w a ­
dzanie gazów do k o l u m n y odbywać się może 
też i od dołu, przyczem oczywista p r o d u k t y 
reakcyjne odprowadza się z górnej części k o ­
l u m n y . 

a ) I g n a c y M o ś c i c k i L w ó w . , , M e t o d a c h l o r o w a n i a 
m e t a n u l u b w ę g l o w o d o r ó w zawierających m e t a n " , p a t . p o l . 79 
k l 12 ojj z p i e r w s z e ń s t w e m a u s t r y j a c k i e m z d n i a 15 p a ź ­
d z i e r n i k a 1917 r . 
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Pierwsze ogrzanie materjału wypełniają­
cego następuje w ten sposób, że początkowo 
zamiast chloru wprowadza się powietrze, 
przyczem węglowodory spalają się i rozgrze­
wają materjał wypełniający do żądanej t e m ­
peratury . 

G d y b y p r z y u t r z y m y w a n i u wysokiej t e m ­
peratury reakcyjnej materjał wypełniający 
pokrył się sadzą, to można ją z łatwością w 
ten sposób usunąć, że podobnie j a k przy pusz­
czaniu w r u c h k o l u m n y wstrzymuje się od 
czasu do czasu dopływ chloru , a w jego m i e j ­
sce obok węglowodorów wprowadza się po­
wietrze , s k u t k i e m czego sadza wkrótce w z u ­
pełności się spa l i . 

U t r z y m a n i e odpowiedniej do chlorowania 
temperatury następuje samoczynnie s k u t k i e m 
reakc j i , przyczem doprowadzanie energji cie­
plnej potrzebnej do reakc j i z zewnątrz jest 
zbędne. Przec iwnie , ciepło reakcyjne jest tak 
duże, że raczej wskazane jest rozcieńczanie 
gazem obojętnym, działającym jako balast, 
najlepiej azotem, aby utrzymać odpowiednią 
temperaturę. Ten obojętny obciążnik można 
wprowadzać do k o l u m n y albo po poprzed-
niem zmieszaniu z węglowodorami albo z 
chlorem lub też nawet oddzielnie . Jest rzeczą 
korzystną, temperaturę reakc j i tak u t r z y m y ­
wać, aby wydzielenie sadzy nie mogło nastę­
pować, ponieważ i m wyższa jest t emperatu ­
ra reakc j i , t em mnie j potrzeba do reakc j i obo­
jętnego gazu balastowego, a k o l u m n a działa 
w t y m w y p a d k u o wiele sprawniej z powodu 
większej szybkości reakc j i . 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Metoda 
chlorowania metanu lub węglowodorów z a ­
wierających metan , tem znamienna, że do 
k o l u m n y z wyłożeniem ogniotrwałem, czę­
ściowo napełnionej drobnoziarnistem wypeł­
nieniem, wprowadza się gazy przeznaczone do 
reakc j i , każdy w ten sposób, że mieszanie ga­
zów następuje dopiero stopniowo we wnętrzu 
w a r s t w y wypełnienia, przyczem potrzebną do 
reakc j i temperaturę wypełnienia uzyskuje się 
własnem ciepłem reakc j i . 

2. Metoda podług zastrzeżenia 1, tem 
znamienna , że do k o l u m n y wprowadza się z a ­
miast chloru powietrze, przyczem węglowo­
dór spala się, a to w t y m celu, aby podnieść 
ml powic i In io tempera! urę wypełnienia. 

3. Metoda wedle zastrzeżenia 1, tem zna ­
mienna , że do k o l u m n y wprowadza się gaz 
obojętny jako obciążnik, np . azot, czy to czy ­
sty , czy zmieszany z j e d n y m z gazów re­
a k c y j n y c h , w t y m celu, aby temperaturę re­
a k c j i o ty le zniżyć, iżby wydz ie lanie sadzy 
nastąpić nie mog ło " . 

G d y dochodzą wiadomości o dużych hał­
dach wosku ziemnego w Borysławiu, które 
wobec wyczerpywania się bogatszych złóż te ­
go cennego surowca możnaby jeszcze rac jo ­
nalnie wyzyskać, przerzuca się profesor M o ­

ś c i c k i w teren bardzo już opracowanej dzie­
dz iny ekstrakc j i i szybko zestawia swe ory ­
ginalne myśli w ogólny patent 2 4 ) o możliwości 
szerokiego zastosowania technicznego w róż­
n y c h gałęziach przemysłu chemicznego, do­
tyczący przeciwprądu w zetknięciu sproszko­
wanego ciała stałego z cieczą jako środkiem 
ekstrahującym. 

Ciekawe elementy myślowe, j a k naprze-
m i a n stosowane k o m o r y ze sferami względ­
nego spokoju i sferami silnego mieszania w 
jednem zamkniętem n a c z y n i u , j ak proste roz­
wiązanie prob lemu ułatwiania gatunkowo 
ciężkim roztworom unosić się k u górze przez 
nierównomierne ogrzewanie ekstraktora w y ­
nikają z przytoczonego poniżej opisu paten­
towego: 

„Przy wie lu procesach e k s t r a k c y j n y c h , a 
więc np . eks trakc j i wosku ziemnego ze sprosz­
kowanego złoża, oleju z nasion, żywicy z t r o ­
c in drzewnych i t. p. materjałów, jako też p r z y 
pewnych reakc jach chemicznych , polegają­
cych na działaniu roztworów na ciała stałe, 
j ak n p . p r z y wyciąganiu c y n k u z galmanów 
zapomocą wodnych roztworów a m o n j a k u , z a ­
chodzi potrzeba prowadzenia procesu eks­
trakcyjnego czy wogóle danej reakc j i che­
micznej w sposób ciągły z zastosowaniem z a ­
sady przeciwprądu. 

Nin ie j s zy wyna lazek umożliwia uskutecz ­
nienie przeciwprądu cieczy z sproszkowanym 
stałym materjałem, i pozwala prowadzić pro­
ces eks t rakc j i znacznie mnie j s zym kosztem, 
niż p r z y z w y c z a j n y c h eks t raktorach , zuży­
wających wielkie ilości energji c ieplnej , a p r z y -
tem zapomocą znacznie mnie j szych ilości cie­
czy służącej do reakc j i , czy eks t rakc j i , a n i ­
żeli to ma miejsce przy znanych metodach 
i aparatach . 

N o w a metoda polega na zastosowaniu p io ­
nowej k o l u m n y reakcy jne j , podzielonej na 
szereg komór, ponad sobą leżących. W k o m o ­
rach tych o d b y w a się naprzemian w j ednych 
mieszanie cieczy z materjałem stałym, a w 
drugich spokojne osadzanie tego materjału, 
przy równoczesnem powolnem podnoszeniu 
cieczy do góry. Jeżeli przez ten szereg komór 
przepuszcza się od dołu k u górze ciecz, a w 
przec iwnym k i e r u n k u doprowadza się świeży 
materjał, to m a się zachowany doskonały 
przeciwprąd obu czynników. Świeży mater­
jał s t y k a się bowiem najp ierw z najbardzie j 
nasyconym roztworem i miesza się z n i m w 
pierwszej komorze. Następnie w ł a s n y m cię­
żarem opada do drugiej k o m o r y , w której 
panuje względny spokój i tu o d b y w a się jego 
powolna sedymentac ja , poczem dostaje się do 
trzeciej k o m o r y , gdzie znowu następuje mie ­
szanie z cieczą mniej nasyconą. Z kole i wcho-

-*) I g n a c y M o ś c i c k i . L w ó w . , . M e t o d a i a p a t a t d o 
w y t w a r z a n i a p r z e c i w p r ą d u m i ę d z y sta łym s p r o s z k o w a n y m 
mater ja łem a c i e c zą " , p a t . p o l . 1175 z g l . 6.4.1922. k l 23. b . 
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dz i materjał do czwartej k o m o r y , dla ponow­
nego procesu powolnej sedymentac j i i dostaje 
się znów do k o m o r y , w której odbywa się 
mieszanie materjału stałego z cieczą t u 
jeszcze mniej nasyconą i t . d. Nakoniec po 
przejściu dalszych komór dostaje się prawie 
zupełnie już wyczerpany materjał do ostatniej 
komory , gdzie miesza się ze świeżą cieczą i o d ­
daje jej resztki wartościowego składnika. Z 
drugiej s t rony w przec iwnym k i e r u n k u p o r u ­
sza się ciecz i przechodzi od dołu k u górze przez 
te same k o m o r y , nasycając się coraz bardziej 
składnikami danego materjału, spotykając 
w swej drodze coraz bogatszy materjał. 

W większości wypadków ciecz wznosząc 
się k u górze i nasycając się stopniowo wycią­
ganą substancją zwiększa tem samem swój 
ciężar właściwy. T e n fakt u t r u d n i a wówczas 
należyte przeprowadzanie przeciwprądu, gdyż 
w komorach , w których odbywa się sedymen­
tac ja , byłaby tendencja do opadania cięższe­
go gatunkowo roz tworu wdół, zamiast wno ­
szenia się k u górze, j ak tego w y m a g a zasada 
przeciwprądu. A b y temu wzrostowi ciężaru 
gatunkowemu cieczy, w miarę jej podnosze­
nia się k u górze, przeciwdziałać, w y t w a r z a 
się w ko lumnie reakcyjnej spadek tempera­
t u r y k u dołowi, a to przez stopniowe ogrzewa­
nie k o l u m n y z zewnątrz lub wewnątrz. Dzięki 
temu ciecz przechodzi do wyższych komór 
coraz bardzie j ogrzana, a przez to jej ciężar 
właściwy zmniejsza się. T e m samem kompen­
suje się wzrost ciężaru gatunkowego wywoła­
n y przez stopniowe nasycanie się cieczy i zasa­
da przeciwprądu może być ściśle zachowana. 

D l a lepszego wyjaśnienia metody może 
służyć przykład w y k o n a n i a aparatu do eks­
t r a k c j i wosku ziemnego ze złoża według załą­
czonej r y c i n y 12. 

A p a r a t składa się z pionowej k o l u m n y 1. 
Świeża ciecz np . benzyna wchodz i do aparatu 
u dołu o tworem 2, a nasycony roztwór od ­
pływa górą przez 3. Materjał stały w stanie 
sproszkowanym n p . ziemię odpadkową z k o ­
palń wosku ziemnego, wsypuje się u góry r u ­
rą 4, dość wysoką, tak , b y uniemożliwić prze­
dostawanie się par cieczy nazewnątrz przez 
wypełniający tę rurę materjał stały. Przez 
środek aparatu przechodzi oś p ionowa 5, opa­
trzona w równych odstępach szeregiem po­
z i o m y c h mieszadeł 6. Pomiędzy mieszadłami 
są ustawione nieruchome w a r s t w y 7, zbudo­
wane n p . z p i onowych w kratkę ustawionych 
płyt, uwidoczn ionych w przekro ju na szcze­
góle 7a. Płyty te tworzą szereg wąskich p io ­
n o w y c h kanalików. K o l u m n a kończy się u 
dołu stożkowatą przestrzenią 8, w której zbie­
ra się przerobiony materjał, w formie gęstej 
masy napojonej cieczą. Masę tę odbiera się 
również w sposób ciągły zapomocą urządze­
nia 9, składającego się z poziomego walca 
opatrzonego k i l k o m a większemi wgłębienia­

m i , a poruszającego się w szczelnej osłonie. 
Masa , wypełniając wgłębienie walca , w y d o s t a ­
je się przez obrót walca z aparatu i wpada do 
umieszczonego u dołu zb io rn ika 10, gdzie od ­
bywa się odpędzanie cieczy ze zużytej masy 
n p . zapomocą p a r y wodnej , w sposób już z n a ­
n y . A p a r a t posiada wreszcie w górnej swej 
części dno sitowe 11, osłonięte od dołu w a r ­
stwą materjału filtrującego 12. Urządzenie to 
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ma na celu oddzielić porwane ewentualnie 
prądem cieczy lżejsze cząstki materjału s t a ­
łego od samej cieczy tak , b y płyn odpływa­
jący przez 3 był zupełnie k l a r o w n y . Działa­
nie powyższego aparatu przedstawia się n a ­
stępująco: sproszkowana ziemia dostaje się 
do wnętrza aparatu i s tyka się z dość już stę­
żonym roztworem wosku w benzynie . S k u t ­
k iem działania skrzydeł 6 miesza się ona z 
cieczą, poczem własnym ciężarem opada do 
komory , wypełnionej k r a t a m i 7. W k a n a l i ­
k a c h tej w a r s t w y panuje bardzo powo lny 
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ruch cieczy k u górze, nie ma jednak już w i ­
rów, jak ie tworzą się w przestrzeniach opa­
t r zonych mieszadłami. T u może więc odby ­
wać się powolna sedymentacja proszku , któ­
r y wreszcie dostaje się do niższej k o m o r y z 
drugiem mieszadłem. W tej przestrzeni zno­
w u zachodzi mieszanie się z roztworem już 
mniej nasyconym. T a k powtarza się ten pro ­
ces k i l k a k r o t n i e , aż nakoniec materjał stały 
dostaje się do k o m o r y poniżej r u r y 2, gdzie 
panuje spokój i t u opada na dno, b y przez 
urządzenie 9 opuścić aparat w stanie w o l n y m 
od wartościowego składnika. 

Przeciwną drogę o d b y w a ciecz, która 
wszedłszy rurą 2 na dno a p a r a t u , t ra f ia na 
prawie całkiem wyczerpaną ziemię i zabiera 
z niej ostatnie ślady wosku . Teraz podnosi się 
wolno k a n a l i k i e m 7, nie przeszkadzając z b y t ­
nio sedymentac j i proszku ziemnego i do­
staje się do przestrzeni , zawierającej mie ­
szadło 6. T u miesza się należycie z m a t e r j a ­
łem stałym, nasyca się wosk iem i dąży dalej 
w podobny sposób k u górze coraz bardziej 
się nasycając, gdyż spo tyka po drodze coraz 
bogatszy materjał. A b y wytworzyć w k o ­
lumnie wzrost t emperatury k u górze w y s t a r ­
czy np . otoczyć aparat płaszczem, do którego 
wprowadza się u góry parę wodną. Ciecz pły­
nąca od dołu ogrzewa się stopniowo przez 
ściany a p a r a t u i i m dłużej w n i m przebywa , 
tem wyższą przyb iera temperaturę tak , że u 
góry będzie ciecz miała temperaturę najwyż­
szą. W ten sposób zostaje spełniony postulat 
przeciwdziałania wzrostowi właściwego cię­
żaru cieczy w miarę podnoszenia się k u górze. 

Op isany aparat może służyć też do eks­
t r a k c j i i n n y c h materjałów, j ak to w y m i e n i o ­
no na wstępie. 4 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e : 1. Metoda 
do w y t w a r z a n i a przeciwprądu między stałym 
sproszkowanym materjałem, a cieczą tem 
znamienna , że w ko lumnie pionowej , podzie­
lonej na szereg n a d sobą leżących komór, w 
których naprzemian o d b y w a się w j e d n y c h 
mieszanie cieczy z materjałem stałym, a w 
drugich spokojna sedymentacja materjału s ta ­
łego w przeciwprądzie z podnoszącą się po­
w o l i do góry cieczą, przepływa w k i e r u n k u 
od dołu do góry ciecz, a od góry k u dołowi 
opada własnym ciężarem materjał stały. 

2. Metoda według zastrzeżenia 1, tem 
znamienna , że celem przeciwdziałania wzro ­
stowi ciężaru właściwego cieczy w miarę jej 
podnoszenia się k u górze, w y t w a r z a się w k o ­
lumnie spadek temperatury k u dołowi przez 
stopniowe ogrzewanie k o l u m n y zewnętrznie 
lub wewnętrznie. 

3. A p a r a t do w y k o n y w a n i a metody we­
dług zastrz . 1 i 2 tem znamienny , że w k o ­
lumnie pionowej umieszcza się szereg pozio­
m y c h warstw, złożonych z p ionowych k a n a ­
lików, zaś pomiędzy temi w a r s t w a m i pozo­

stawia się przestrzenie niewypełnione, opa­
trzone celowo mieszadłami, a to w t y m celu, 
by w p ionowych k a n a l i k a c h uzyskać spokojną 
sedymentację materjału stałego w przec iw­
prądzie z podnoszącą się powol i do góry cie­
czą, a w przestrzeniach niewypełnionych w y ­
wołać mieszanie cieczy z materjałem stałym. 

Dotknąwszy w swych pracach z dz iedz i ­
n y technologj i naftowej całego szeregu waż­
n y c h f i zykochemicznych tematów, uzupełnia 
je profesor M o ś c i c k i pomysłami z zakresu 
obszernego prob lemu pirogenac j i . 

Chociaż zagadnienie to posiada zastoso­
wanie ogólniejsze, to j ednak pomyślane ono 
było i opracowane eksperymentalnie w o d ­
niesieniu do produktów na f towych . 

Do rozwiązania prob lemu pirogenacj i 
podchodzi ze swoją swoistą śmiałą prostotą 
myśli. Odrzuca dotychczasowe ogrzewanie ze­
wnętrzne gazami spal inowemi , a każe parom 
mającym ulec pirogenetycznemu rozkłado­
w i zetknąć się z przesadnie gorącemi gazami 
spalenia b e z p o ś r e d n i o w ko lumnie ter ­
micznie izo lowanej . N ie chcąc narazić sub-
stratu na z b y t brutalne działanie przegrza­
n y c h gazów wprowadza go wąskiemi dysza ­
m i , stycznie do k o l u m n y , co powoduje t a k 
gwałtowne zmieszanie się tegoż substratu z 
gazami spal inowemi , że temperatura obniża 
się do żądanej wysokości. P r z y t a k i e m po ­
dejściu do rozwiązania prob lemu pirogenacj i 
zapewnione jest m a k s y m u m ekonomj i i z u ­
pełne opanowanie procesu. Zmieniając stosu­
nek pa l iwa do powietrza w p a l n i k u zasilają­
c y m można rozporządzać gazami spalenia do­
wolnie , czyto utleniającemi czy redukującemi 
lub całkowicie obojętnemi, nie wykluczając 
możliwości użycia i n n y c h reaktywów na j a ­
kie pozwala sama reakc ja . 

Obszerne s t u d j u m nad p irogenetycznym 
rozkładem naf ty w bezt lenowych gazach spa­
lenia przeprowadzone było w labora to r jum 
profesora M o ś c i c k i e g o w r. 1922 przez je ­
dnego z nas 2 5 ) i wykazało w zupełności słusz­
ność założeń teoretycznych . 

Szczegóły metody , która w wie lu razach 
oddać może usługi w technologj i chemicznej 
wystąpią jaśniej z przytoczonego poniżej o p i ­
su patentowego 2 6 ) . 

„Jest rzeczą znaną, że d la reakcyj p i ro -
genetycznych przeprowadza się substancje 
reakcyjne w postaci gazu lub par obok d u ­
żych ogrzanych powierzchni , zawierających 
ewentualnie substancje kontaktowe . D o t y c h ­
czas stosowane sposoby przeprowadzania t a ­
k i c h reakcyj opierały się na prowadzeniu par 
substancyj przez naczyn ia zzewnątrz ogrze­
wane, j a k np . re tor ty i t . p. urządzenia. 

a 8 ) D r . W . L e ś n i a ń s k i : R o z k ł a d n a f t y w a t m o s f e r z e 
b e z t l e n o w y c h g a z ó w s p a l e n i a . P r z e m y s ł C h e m . 7, i , 29 (1923). 

**) „ M e t a n " S - k a z o. o. L w ó w . „ S p o s ó b i a p a r a t d o 
p r z e p r o w a d z a n i a r e a k c y j p i r o g e n e t y c z n y c h " , p a t . p o l . 1935 
I d . 12 g , . Z g ł o s z o n o 31 s t y c z n i a 1922 r . 



— 132 — 

Istota niniejszego w y n a l a z k u polega na 
tem, że substancje mające ulec reakc j i , wpro ­
wadza się w bezpośrednie zetknięcie z gorące­
m i gazami spalenia w ten sposób, by zmiesza­
nie i ch z gazami następowało momentalnie , 
celem uniknięcia szkodliwego działania zby t 
wysok i ch temperatur i w takiej ilości, by mo­
mentalnie obniżyć temperaturę mieszaniny 
do pożądanego stopnia, poczem tę mieszani ­
nę prowadzi się przez przestrzeń, wypełnioną 
materjałem k o n t a k t o w y m o dużej powierz­
chni , u t r z y m y w a n e j zapomocą ciepła samej 
mieszaniny , ewentualnie ciepła reakc j i , w 
temperaturze potrzebnej . 

Rycina 13. 

Dzięki t emu , że ogrzewanie substancyj re­
a k c y j n y c h o d b y w a się t u przez zmieszanie z 
gorącemi gazami spalenia, oddawanie ciepła 
przebiega w ten sposób ekonomiczny , bez 
strat , j ak ie towarzyszą ogrzewaniu zewnętrz­
nemu przez ściany naczyń reakcy jnych , t a k 
że zużycie materjału opałowego jest znacznie 
mniejsze, niż p r z y znanych metodach. Spo­
sób ten umożliwia równocześnie łatwe regu­
lowanie t empera tury i u t r z y m y w a n i e jej na 
jednakowej wysokości we w s z y s t k i c h p u n k ­
tach , a tem samem pozwala uniknąć s z k o d l i ­
wego nie jednokrotnie miejscowego przegrza­
nia substancyj reakcy jnych ponad tempera­
turę dla danej reakc j i korzystną. 

B y uzyskać owo konieczne momentalne 
zmieszanie substanc j i reakcyjnej z gorącymi 
gazami spalenia bez obawy narażenia jej na 
szkodl iwe przegrzanie ponad dozwoloną t e m ­
pera furę, wprowadza się ją w postaci gazu, 
p a r y lub rozpylonego płynu do przewodu pro ­
wadzącego gorące gazy spalenia tak, by s t r u ­
mień substanc j i wchodził s tycznie do we­
wnętrznego obwodu przewodu gazowego i to 
z taką szybkością, aby wywołał w tem miejscu 
w i r , który powoduje momentalnie zmiesza­
nie substanc j i z gazami spalenia. 

D l a bliższego objaśnienia sposobu służą 
dwa pon iższe p r z y k ł a d y urządzeń, n a d a j ą c y c h 
się do jego w y k o n y w a n i a , przedstawionych 
scheinai .vcz .n ie na dwu z a ł ą c z o n y c h ryc inach 
13 i 14. 

A p a r a t , przedstawiony na fig. 1 (rycina 13), 
składa się z pionowej k o l u m n y 1, w górnej czę­
ści której znajduje się pa ln ik , zasi lany przez 2 
materjałem opałowym, a przez rurę 3 po­
wietrzem. W ko lumnie tej oprócz pa ln ika mo­
że znajdować się w razie potrzeby, warstwa 
wypełnienia o dużych powierzchniach, celem 
doprowadzenia reakc j i spalenia do końca i 
uzyskania zupełnie bezt lenowych gazów spa­
lenia . G a z y spalenia wchodzą do kanału 4 i t u 
mieszają się z substanc jami , mającemi ulec 
reakc j i pyrogenetycznej . W t y m celu przez 
dysze 5, umieszczone stycznie na obwodzie 
kanału, j a k to uwidocznia przekrój w y o b r a ­
żony na fig. 2, ( ryc ina 13) wprowadza się do 
wnętrza przewodu substancję reakcyjną w po­
staci gazu lub pary . Dzięki s tycznemu umiesz­
czeniu dysz, następuje w tem miejscu gwał­
towne i bardzo szybkie wymieszanie substan­
c j i z gorącemi gazami spalenia, tak , że t e m ­
peratura mieszaniny obniża się do stopnia 
potrzebnego do przeprowadzenia reakc j i . M i e ­
szanina ta wchodz i następnie do drugiej k o ­
l u m n y 6, wypełnionej s tosownym materjałem 
k o n t a k t o w y m . Przepływając tutaj przez w y ­
pełnienie k o l u m n y , pozostaje przez czas po­
trzebny do reakc j i na wymaganej t emperatu ­
rze, a pary produktów reakc j i wraz z gazami 
spalenia przechodzą zkolei do urządzeń chło­
dzących i kondensacy jnych przedstawionych 
schematycznie wężownicą 7, pomieszczoną w 

zb i o rn iku z wodą chło­
dzącą 8, z odbieralni ­
k i e m na p r o d u k t y cie­
kłe 9. 

F i g . 3(rycina 14) przed­
stawia i n n y przykład u -
rządzenia d o w y k o n y w a -
nia opisanego sposobu. 
W p i o n o w y m , ognio­
trwałym przewodzie 10 
znajduje się u dołu p a l ­
n ik 11 opalany mater ja ­
łem gazowym lub płyn­
n y m . Powyżej końca 
płomienia w ten sposób 
utworzonego, w p r o w a ­
dza się, zapomocą s tycz ­
nie do wewnętrznego ob­
wodu przewodu umiesz­

czonej dyszy 12, substancję reakcyjną w for­
mie gazu, p a r y albo też w postaci rozpylonego 
np . parę wodną, ply r nu. T u następuje g w a ł t o ­
wne zmieszanie substancj i z gazami spalenia, 
p rzy równoczesnem odparowaniu rozpylonego 
płynu, a zarazem obniżeniu temperatury do 
pożądanego dla reakcj i s topnia . W górnej koń­
cowej części przewodu dla gazów i par, na 
pewnej j ego długości są gęsto rozmieszczone 
otwory 13, które zmuszają p a r y i gazy do 
przechodzenia mniej więcej prostopadle do 
osi przewodu, a więc w t y m p r z y p a d k u pozio-
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mo, przez warstwę kontaktową 14, dookoła 
otaczającą perforowaną część przewodu. W a r ­
stwa ta jest u t r z y m y w a n a przez współosiowo 
umieszczone również perforowane ścianki 15, 
przez które gazy i pary wydostają się po re­
a k c j i do przestrzeni zbiorczej 16, skąd odpły­
wają rurą 17 do urządzeń chłodzących i k o n ­
densacy jnych . 

T a k a postać przestrzeni kontaktowej po­
zwala na łatwe wytworzenie dużego przekroju 
dla przepływu gazów i par , a więc na powolny 
i ch przepływ ponad powierzchniami kontak -
towemi , przyczem spadek ciśnienia na w a r ­
stwie masy kontaktowej może być tu m i n i ­
m a l n y . Wysokością zaś pierścienia otaczają­
cego przewód dla gazów, a zawierającego m a ­
sę kontaktową można dowolnie regulować czas 
pozostawania gazów i par w zetknięciu z po­
wierzchn iami kontaktowemi . To urządzenie u -
łatwia w razie potrzeby szybką wymianę masy 
kontaktowej przez usunięcie dna 18 i wyrzuce ­
nie zużytej masy, poczem przez pokrywę 19 
można wprowadzić w jej miejsce świeżą masę. 

W obu t y c h urządzeniach jest możliwem 
prowadzenie reakc j i w dowolnej atmosferze 
gazowej. Można więc używać bezt lenowych 
gazów spalenia, pracując teoretyczną ilością 
powietrza , do czego zwłaszcza nadaje się 
urządzenie, przedstawione na f ig . 1. Możli­
wem jest też stosowanie utleniającej a tmo ­
sfery, o ile palnik będzie zas i lany nadmiarem 
powietrza . W t y c h w a r u n k a c h przebiegają 
reakcje pirogenetyczne przy równoczesnem 
ut l en ian iu . Również można pracować w a tmo ­
sferze redukcy jne j o ile ilość doprowadzane­
go do spalenia powietrza będzie mniejszą od 
teoretycznie do całkowitego spalenia potrze­
bnej . Nakoniec można doprowadzać do p a l ­
n i k a , j ako domieszkę, także inne, chemicznie 
na substancję oddziaływać mogące, gazy, któ­
re nie ulegają s z k o d l i w y m z m i a n o m pod 
wpływem wysokie j t emperatury płomienia. 

Z a s t r z e ż e n i a p a t e n t o w e . 1. Sposób 
prowadzenia reakcyj p irogenetycznych zna ­
mienny tem, że do gorących gazów spalenia, 
zawierających ewentualnie domieszkę gazów 
chemicznie oddziaływających, doprowadza 
się takie ilości mającej ulec reakc j i substancj i 
w postaci gazów, par lub rozpy lonych płynów 
i w t a k i sposób, żeby zmieszanie jej z gazami 
spalenia nastąpiło momentalnie , obniżając 
momentalnie temperaturę mieszaniny do po­
żądanego stopnia, przyczem prowadzi tę mie ­
szaninę przez przestrzeń wypełnioną malerja-
leni k o n t a k t o w y m u t r z y m y w a n y m ciepłem 
przeprowadzanej mieszaniny i ewentualnie 
ciepłem samej reakc j i w temperaturze po­
trzebnej dla reakc j i . 

2. Sposób według zastrzeżenia 1, z n a ­
mienny tem, że do przewodu prowadzącego 
gorące gazy spalenia, wprowadza się stycznie 
do wewnętrznego obwodu tego przewodu sub­
stancję reakcyjną w postaci gazu, p a r y lub 
rozpylonego płynu z t a k dużą szybkością aby 
wywołać w i r , powodujący momentalne zmie­
szanie tej substancj i z gazami spalenia. 

3. A p a r a t według zastrzeżenia 1 i 2 skła­
dający się z ogniotrwałego przewodu dla ga­
zów i par, znamienny tem, że na j e d n y m koń­
cu przewodu znajduje się pa ln ik , opalany m a ­
terjałem gazowym lub płynnym, poza koń­
cem płomienia znajdują się stycznie do we­
wnętrznego obwodu przewodu rozmieszczo­
ne dysze, przyczem przewód zaś jest połączo­
n y z przestrzenią wypełnioną substancją k o n ­
taktową, z której odprowadza się gazy i pary 
poreakcyjne do dalszej przeróbki. 

4. A p a r a t według zastrz . 1, 2 i 3 z n a ­
m i e n n y tem, że na końcu przewodu dla ga ­
zów i par na pewnej jego długości są roz ­
mieszczone otwory , zmuszające gazy i pary 
do przechodzenia mniej więcej prostopadle do 
osi przewodu przez warstwę kontaktową, doo­
koła otaczającą perforowaną część p r z e w o d u " . 

Przemysłem n a f t o w y m interesował się 
profesor M o ś c i c k i p r z y każdej sposobności. 
G d y w p ierwszych la tach krys ta l i z owan ia się 
młodej naszej państwowości rozważano m o ­
żliwości zaspokajania potrzeb kształcenia 
młodzieży górniczej z o k a z j i tworzenia się 
krakowskie j A k a d e m j i Górniczej, nie brakło 
głosu Profesora M o ś c i c k i e g o . W głębokiem 
zrozumieniu znaczenia przemysłu naftowego 
dla naszego Państwa przemawia 2 7 ) za powo­
łaniem wydziału górniczo-naftowego. 

Celem naszego artykułu sprawozdawczego 
było systematyczne zestawienie l i c z n y c h i 
r o z p r o s z o n y c h zg łoszeń patentowych i a r t y ­
kułów profesora M o ś c i c k i e g o , dotyczących 
b e z p o ś r e d n i o lub p o ś r e d n i o p r z e m y s ł u n a f t o ­
wego. Widać z n i ch , j a k zasadnicze a p r z y t e m 
różnorodne zajmowały Go t e m a t y . 

Nawskroś oryginalne i głębokie myśli tech­
nologiczne pozostawione w zebranej powyżej 
l i teraturze patentowej pozostaną na długo 
cennym zbiorem, z którego korzystać będzie 
n ie j eden I echuolog. 

T a k t o j i a z w i s k o profesora M o ś c i c k i e g o 
przechodzi t rwale do historii również w dzie­
dzinie technologji przemysłu naftowego. 

-•) P r o f . I M o ś c i c k i i P r o f . K . K l i n g . „ S t a n i p o t r z e b y 
n a s z e g o p r z e m y s k i g ó r n i c z o - n a f t o w e g o " . P r z e m y s ł C h e m . 
5, 57 (1920-
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